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Proletariusze 
wszystkich krajów 
łączcie się! 


NR 284 (655) ROR III. 


Metalowcy łamią 
przestarzałe normy 


połowie sierpnia w Zakładach Starachowiekich, 
Ursusie, a następnie w coraz to większej ilości fabryk, naj- 
pierw poszczególni robotnicy, potem brygady i całe załogi 
podjeły cenną inicjatywę zrewidowania dotychczasowych norm 
pracy. Robotnicy-metalowcy na niezliczonych przykładach wy- 
kazali, że stare normy przeżyły się, że łamie je obecnie ogrom- 
na większość robotników, wykazali że zaniżone normy hamują 
wzrost wydajności pracy i obniżają produkcję. 

Przodujący metalowcy coraz liczniej proponowali i domagali 
się wprowadzenia nowych, słuszniejszych norm pracy, w opar- 
ciu o które ogół robotników mógłby podnieść swą wydajność 
i przyspieszyć produkcję maszyn tak koniecznych dla ogrom- 
nego rozwoju naszego przemysłu w Planie 6-letnim. 

Ta inicjatywa spotkała się ze zrozumieniem najszerszych mas 
metalowców 

W końcu września br. odbyła się narada aktywistów Związ- 
ku Zawodowego Metalowców, którzy wspólnie z przedstawi- 
cielami PKPG i Ministerstwa Przemysłu Ciężkiego omówili 
sprawę przeprowadzenia rewizji norm pracy w przemyśle me- 
talowym i elektrotechnicznym: 

A przechodzenie na nowe normy staje się ostatnio coraz 
szersze. M. in. załoga oddziału „F. C“ w Poznańskich Zakła- 
dach im. Stalina zaczęła pracować według nowych norm. 
W Rzeszowie w WSK Nr 2 tokarz A. Machaj występując z żą- 
daniem rewizji norm. wezwał 5 


W drugiej 


metalowców do podniesienia 
produkcji. by w ten sposób godnie odpowiedzieli na antypel- 
skie machinacje rządu brytyjskiego, który wstrzymał wysyłkę 
maszyn zamówionych przez Polskę. 

Tym wrogim usiłowaniom przeciwstawimy nowe „sukcesy 
Produkcyjne polskiego metalowca, który umie pracować 1 umie 
zwycieżać Szybciej wytwarzając własne maszyny osiągniemy 
w Planie 6-letnim zwycięstwo. wbrew zakusom imperlalistycz- 
nych burzycieli pokoju y 

Inicjatywa metalowców. to dowód zrozumienia korzyści, ja- 
ie przyniesie odrzucenie dotychczasowych norm, często ja- 
skrawo odbiegających od rzeczywistości. 

Niesłuszne normy były zasłoną dla nieróbstwa, zmniejszały 
możliwości produkcyjne poszczególnych zespołów i całych fa- 
bryk, oraz powodowały niczym nieuzasadnione różnice w za- 
robkach Łatwość przekraczania niskich norm nie pobudzała 
robotników do dalszego doskonalenia się w zawodzie i nie za- 
chęcała do ułepszania metod pracy, do racjonalizatorstwa 

Swiadomi metalowcy rychło to spostrzegli. Tow. K. Kra- 
jewski formierz odłewni Wrocławskiej Fabryki Wodomierzy 
mówi: „W naszym oddziale niektórzy robotnicy kończą swą 
pracę o 12.30 lub o 13 i do końca zmiany nic już nie robia. 
Wykonali 200 proc. normy i uważają, że to wystarczy. Cóż to 


za norma. którą można w ciągu 6 godzin dwukrotnie przekro- 
czyć. Przecież to stało się wyraźną niedorzecznością. Taka nor- 
ma musi być odrzucona jako szkodliwa*. 

Tow. Jan Krawczyk, -metalowiec Z Pafawagu, stwierdza: 
„Czas 88 godzin. przeznaczony na wykonanie 100 czołownie jest 
bezwzględnie za duży. Zobowiązuję SIĘ pracować według nor- 
my: 100 sztuk czołownie w 10 godzin. 18 godzin oszczędności 
na 100 sztukach, to będzie mój wkład w przyspieszenie realiza- 
cji Planu 6-letniego i w umocnienie pokoju”. 

Swa codzienną praktyką tysiące metalowców udowodniły, że 
istnieja możliwości dalszego wzrostu wydajności pracy. Możii- 
wości te stwarza zachodzący w wytwórczości stały postęp te- 
chniczny i organizacyjny. W dziedzinie mechanizacji procesów 
produkcyjnych, automatyzacji obsługi i urządzeń, w dziedzinie 
przechodzenia na większe agregaty, zastępowania procesów 
krótkoczasowych ciągłymi — potokowymi, w dziedzinie nor- 
malizacji procesów technologicznych, zrobiłiśmy już poważny 
krok naprzód. W okresie 6-lecia postęp techniczny osiągnie 
tempo do tej pory w Polsce nieznane. Uzyskanię wzrostu wy- 
dajności pracy jest zatem najzupełniej możliwe, trzeba tylko 
przejść na stosowanie takich norm pracy. które będą odpo- 
wiadać nowym, technicznym i organizacyjnym warunkom wy- 
twarzania. 3 

Praktyka Związku Radzieckiego wykazała, że pomiędzy tech- 
niką wytwarzania, a normami pracy nie mogą zachodzić sprze- 
czności. 

w Związku Radzieckim przodującej socjalistycznej technice 
odpowiada wysoka, stale rosnąca wydajność pracy. Jest to 
poważnym źródłem sukcesów gospodarczych kraju Rad. 

Metalowcy polscy zdają sobie sprawę, że podniesienie wy- 
dajności pracy we wszystkich dziedzinach naszej gospodarki, 
a wiec i w przemyśle metalowym. w którym dotąd obowiązu- 
ia wybitnie zaniżone normy, przyniesie naszej gospodarce no- 
we osiągnięcia.  Przyśpieszymy produkcję przemysłową, 
zmniejszając jednocześnie jej koszty własne. Uzyskane tą dro- 
ga oszczędności umożliwią realizację naszych planów inwe- 
stycyjnych i politykę stopniowego obniżania cen artykułów 
spożycia, jak to przewiduje Plan Sześcioletni. ś 

Zwiększenie wydajności pracy i usprawnienia techniczno- 
organizacyjne dadzą jednocześnie robotnikom możność prze- 
kraczania nowych nonm, astym samym _' utrzymame A nawet 
osiagania wyższych niż dotad zarobków. i A 

W tych zakładacn, które stosują już nowe, słuszne normy wie 
lu robotników znacznie je przekracza. Tow. K. Michalska 
z Fabryki Narzędzi w Zakładach Starachowickich, pracująca 
na dwóch maszynach — rewolwerówce | gwincjarce — wy- 
konuje na pierwszej maszynie 200 proc., a na drugiej ERE 
proc. normy. Oddział montażu „Ursusa“, gdzie normy ao y 
podwyższone o 40 proc. wykonał we wrześniu ok- 200 Brog 
nowej normy, przy czym brygada tow. Urbanka osiągnęła 
proc. nowej nermy, a brygada tow. Pypczyńskiego 224 proc. : 

Inicjatywa przodujących metalowców, którzy obalili prze- 
starzałe normy i postawili. na porządku dnia sprawę zwiększe- 
mia wydajności pracy w całym przemyśle metalowym, spot- 
kała się ze zrozumieniem szerokich mas robotników meta- 
lowców, a Zw. Zawodowy podjął tę inicjatywę. zb 

Wysokość podwyższenia norm nie będzi: oczywiście jedna- 
kowa dla wszystkich zakładów. Będzie ona zależeć w poszcze- 
gólnych zakładach od ich warunków technicznych i organiza- 
cyjnych oraz od tego, jak dalece nieścisłe były normy ostatnio 

3 wane. 
pra one E rean partyjnymi w fabrykach metalowych 
stoi obecnie. jako jedno z najpierwszych i najważniejszych za- 
danie dopilnowania. by dyrekcje przy współpracy z radami 
zakładowymi wypracowały nowe, słuszne normy. Organizacje 
partyjne powinny dopilnować. aby ustałanie procentu pod- 
wyższenia norm odbywało się zgodnie z technicznymi wa- 
runkami każdej fabryki; powinny ze zdwojoną energią mobili- 
zowac ogoł robotników do podnoszenia wydajności przemysłu 


metalowego i elektrotechnicznego, przez rozwój współza- 
wodńictwa pracy. mobfffzówąć do. Wall 0 DOBE sukcesy pro- 
dukcyjne. 
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Z obchodu Dnia 


W Dniu Wojska Polskiego oddano w Warszawie 20 salw artyleryjskich. Na 
; armatni 


Robotnicy portu gdańskiego 
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WYDANIE 


Dla uczczenia 33 rocznicy Wielkiego Października i Il Światowego Kongresu Pokoju 


Górnicy kopalni „Bolesław Chrobry” 
wydobyli już 10 tys. ton węgla ponad plan 


Brygady elektryków przyśpieszą elektrytikację 250 wsi — Chłopi 
woj. warszawskiego przedterminowo wykonają plan skupu zboża = 
Trójka murarska Józefa Wilka osiąga nowy rekord 


Meldunki o pomyślnej realizacji zobowiązań podjętych dla 
uczczenia 33 rocznicy Rewolucji Październikowej i II Swia- 
towego Kongresu Pokoju i dalsze zobowiązania produkcyjne 
napływają nadal z niesłabnącą siłą. Na czoło wybija się 
dziś sukces górników kopalni „Bolesław Chrobry“, którzy 
wydobyli już 10 tys. ton węgła ponad plan. Czynną posta- 
wę w walce o dobrobyt mas pracujących i pokój na całym 
świecie manifestują również czynem produkcyjnym bryga- 
dy elektryfikacji wsi, gdańscy robotnicy portowi, chłopi 
woj. warszawskiego i setki załóg robotniczych w całym 
kraju. 


Dotychczasowa realizacja zo- dobnych zobowiązań. Apel ten 


bowiązań górników kopalni „Bo | został przyjęty przez robotni- 

lesław Chrobry“ przyniosła już | ków brygad elektryfikacji w 

w pierwszej dekadzie bm. nad- całym kraju. Łącznie brygady 

wyżkę w ilości około 10.000 ton zelektryfikują przedterminowo 
250 wsi. 


węgla ponad plan. 

W kopalni tej łącznie 20 bry- 
gad postanowiło wykonać swo- 
je normy w granicach od 125 
— 200 proc. 

Górnicy wydobędą w paż- 
dzierniku ogółem dodatkowo | 
31.872 tony węgla. 

Wśród setek górników Zagłę- 
bia Krakowskiego, którzy re- 
gularnie przekraczają z poważ- 
ną nadwyżką podjęte zobowią- 
zania, na czoło wysuwają się 
górnicy kopalni „Brzeszcze. 
Tak np. górnik Emil Grzywa, 
który zobowiązał się wykonać ; 
150 proc. nowej normy osiąga 
219 proc., górnik Kobylański, 
zamiast 160 proc. normy wyko- 
nuje 207 proc. Podobnie prze- 
kraczają podjęte zobowiązania 
tow. tow. Szymański i Korbel 
oraz ponad 30 innych górników 
którzy osiągają 170 proc. nowej | 
normy. 


Pracownicy okręgu wrocław- 
skiego postanowili przyspieszyć 
zelektryfikowanie 60 wsi, okr. 
szczecińskiego — 50, okr. war- 
szawskiego — 23, okr. poznań- 
skiego — 20. Pozostałe okręgi 
zobowiązały się przyspieszyć ze 
lektryfikowanie ok. 100 wsi. 


Osiągnięcie trójki 
murarskiej Józefa Wilka 


(Ð Zespół trójkowy murarza 
Józefa Wilka z PBP w Kowa- 
rach na Dolnym Śląsku osiąg- 


osiągnęli 281 proc. normy 
przy wyładunku statku 


Trzecia zmiana robotników II 


Zgodnie z ordynacją wybor- 
odcinka — Dworzec Wiślany, 


czą, uchwaloną przez Tymcza- 
sową Izbę Ludową, czynne pra- 
wo wyborcze przysługuje svszy> 
stkim obywatelom niemieckim, 
zamieszkałym na terytorium 
NRD, którzy ukończyli 18 rok 
życia. Bierne prawo wyborcze 
posiadają obywatele niemieccy, 
którzy «ukończyli 21 rok życia 
i mieszkają na terytorium Nie- 
mieckiej Republiki Demokraty- 
cznej i Wielkiego Berlina. 

Ludność Berlina stolicy 
Niemieckiej Republiki 
kratycznej — w wyborach nie 
bierze udziału, lecz wysyła do 
Izby Ludowej 66 obserwatorów 
z głosem doradczym. 


wym Porcie — zobowiązała się 
wyładować rudę żelazną z S-S 
Jedność Robotnicza w czasie 16 
godz. zamiast przewidzianych 
40. Robotnicy jednak przekro- 
czyli to zobowiązanie, rozłado- 
wując 9 bm. statek w ciągu 10,5 
godz. wykonując 281 proc. not- 
my. (ik), 


250 wsi zostanie 
przedterminowo | 
zelektryfikcwanych 


Pracownicy brygad elektryfi- | 
kacji wsi, Zjednoczenia Ele- | 
ktrycznega Okręgu Łódzkiego. 
zobowiązali się do dnia 7 listo- 
pada br. przyspieszyć zelektry- 
fikowanie 27 wsi. Wezwali oni; 
równocześnie brygady innych 
okręgów do podejmowania po- 
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Setki depesz 


Wybory są powszechne, pro- 


ne i tajne. Po zakończeniu wy” 
borów o godzinie 8 wieczorem 
nastąpi publiczne obliczenie 
głosów. , 

W obecnych wyborach w Nie- 
mieckiej Republice Demokraty- 
cznej partie i masowe organi- 
zacje demokratyczne wystąpiły 
ze wspólnym programem Wy- 
borczym oraz wystawiają jedno- 

© litą listę kandydatów Narodo- 
powrolu do zdrowia „| wego Frontu Niemiec Demokra- 

(€) GENEWA (PAP). Jak do- tycznych, która opiera się na 
noszą z Paryża, biuletyny o sta- 
nie zdrowia Maurice Thoreza 
stwierdzają stałe polepszanie 
się stanu jego zdrowia. 

Na ręce generalnego sekreta- 
rza Partii Komunistycznej Fran 
cji napływają nieprzerwanie set 
ki depesz z życzeniami szybkie- 
go powrotu do zdrowia. Wpłynę 
ła m. in. depesza od KC Wło- 
skiej Partii Komunistycznej, 
podpisana przez Palmiro To- 
gliatti. Treść depeszy brzmi: 
„KC. Włoskiej Partii Komuni- 
stycznej przekazuje Ci brater- 
skie pozdrowienia od członków 
partii i od pracujących Włoch, 
oraz życzenia, byś jak najszyb- 
ciej odzyskał zdrowie i stanął 
ponownie na czele pracujących 
Francji we wspólnej walce o 
l pokój i socjalizm.“ 


do tow. fhoreza 
z życzeniami 


© 


num KC Partii. 


Togliatti stwierdził, że w 0- 
becnej sytuacji Włoch trzy za- 
gadnienia wysuwają się na czo- 
ło, a mianowicie: polityka za- 
graniczna narodu włoskiego, do- 
brobyt narodu, swobody demo- 
kratyczne. U 

Jeśli chodzi o zagadnienia po- 
koju, to powszechna uwaga by- 
ła skoncentrowana przede 
wszystkim na konflikcie kore- 
ańskim. AE 

Stwierdzając, że przyjęcie pro 
pozycji radzieckich dawno by 
już położyło kres wojnie w Ko- 
rei, Togliatti oświadczył, że po- 
lityka Związku Radzieckiego 0- 
tworzyła przed ludzkością dro- 
ge, na której narody całego 
świata mogłyby się wyzbyć nie- 
pokoju, jaki je opanował Jed- 
nakże imperializm amerykanski 
i jego satelici odżegnali się od 
tej drogi i zamknęli ją. Wszyscy 
to widzieli i zrozumieli. Będzie 
to miało nieuchronnie olbrzymie 
następstwa. 

Mówca podkreślił, że w czasie 
konfliktu koreańskiego okazało 
się, że siły pokoju są o wiele sil- 

| niejsze niż przypuszczano i 
stwierdził następnie: 

Musimy kłaść szczególny na- 
cisk na konsekwentny charakter 


zdjęciu salut 


Demo- | 


porcjonalne, bezpośrednie, rów- | 


nął dwukrotnie najlepszy w 
Polsce wynik w budowie stro- 
pów Kleina. 

W zobowiązaniu podjętym dla 
uczczenia 33 rocznicy Wielkiej 
Rewolucji Październikowej, Jó- 
zef Wilk zobowiązał się wymu- 
rować w 8 godzinach 250 m kw. 
stropów rołlkowych Kleina, a 
tym samym ustalić nowy rekord 
murarski Polski. Do współza- 
wodnictwa z trójką Wilka pizy- 
stąpiła na budowie wojswódz- 
kiej szkoły związków zawodo- 
wych we Wrocławiu najlepsza 
brygada murarska wrocławskie 
go SPB w składzie: murarz Ka- 
rol Wystrach, z 


kami. 

Józef Wilk wykonał zobow:są- 
zanie podjęte w czynie paździer 
nikowym z nadwyżką 40 proc 


trójkę murarską wrocławskiego 
SPR. 


' Chłopi gminy Radzymi” 
wykonają plan skupu 
zboża przed terminem 
Chłopi gminy Radzymin w 

woj. warszawskim — po zapo- 

Pia się z całorocznym pla- 


ustalonym z góry kluczu par- 
tyjnym. 

Wysunięte kandydatury zo- 
stały "wszechstronnie: rozpatrzo- 


ne na zebraniach przedwybor- | 


czych. Niektórzy kandydaci u- 
znani za niegodnych, by repre- 
zentować interesy narodu, ZO- 
stali usunięci oraz  zastąpieni 
przez łudzi, którzy czynami do- 
wiedli swej wierności sprawie 
| ludu. 

Przygotowania do wyborów 
wywołały w całej Republice 
niezwykły entuzjazm pracy. 


Bezpodstawne ataki 
zachodnich władz 
okupacyjnych 
(€) BERLIN (PAP). Demokra- 
tyczna prasa berlińska zamieści 
ła następujący komunikat agen- 

cji ADN: 

12 października gazety zachod 
jnio - niemieckie ogłosiły pismo 
Wysokich Komisarzy trzech za- 
chodnich mocarstw okupacyj - 
nych do przewodniczącego Ra - 
dzieckiej Komisji Kontroli w 
Niemczech generała Czujkowa. 
Pismo zawiera szereg ataków 
przeciwko Niemieckiej Republi 
ce Demokratycznej i wyborom. 
wyznaczonym na 15 październi- 
ka br. W związku z powyższym 


pokojowej polityki Związku Ra- 
dzieckiego i krajów demokracji 
ludowej. Związek Radziecki wal 
czy w obronie niepodległości 
wszystkich narodów, walczy o 
to, by zedrzeć maskę z imperia- 
listów — podżegaczy wojennych 
i stale proponuje konkretne kro- 
ki w celu uratowania pokoju. 
O faktach tych Włosi myśleli i 
myślą więcej niż się przypusz- 
cza. 

Mówiąc o potęgującej się agre 
sywności imperialistów amery- 
kańskich Togliatti podkreślił, że 
stanowisko włoskiego ministra 
spraw zagranicznych, który bez 
zastrzeżeń poparł plan remilita- 
ryzacji Niemiec zachodnich, o- 
znacza lekceważenie i deptanie 
interesów narodu włoskiego. 

Ruch obrońców pokoju — po- 
wiedział Togliatti — może roz- 
wijać się dzisiaj na nowym grun 
cie — na gruncie konkretnych 
stosunków między narodami. Na 
tym gruncie ruch obrońców po- 
koju może stworzyć nową at- 
mosferę w stosunkach między 
narodem włoskim a narodami, 
przeciwko którym imperializm 
amerykański chce nas zmobili- 
zować i rzucić do wojny. Wy- 
niki uzyskane w tej dziedzinie 


podręcznym | 
Hubertem i Wilhelmem Kadu- | 


i podciągnął do swego poziomu | 


INiemiec, walka, która znajduje 


nem skupu zboża, który dla ca- 
łej gminy wynosi 1.190 q — po- 
stanowili plan ten wykonać 
przed ustalonym terminem, 
wzywając do współzawodnictwa 
wszystkie gminy woj. warszaw- 
skiego. 

Podobne zobowiązania podjęli 
chłopi gromady Kluszewo w 
pow. ciechanowskim, którzy po- 
stanowili dostawić planowaną 
| ilość zboża do 27 października 
br. Do podjęcia podobnego zo- 
bowiązania i do współzawodni- 
ctwa w przedterminowej dosta- 
wie zboża wezwali oni sąsiednią 
gromadę Purzyce - Rozwory. 


Budowlani przyśpieszą 
wykończenie osiedla 
dla łódzkich robotników 


Załoga Miejskiego Przedsię- 
biorstwa Budowlanego zatrud- 
niona przy budowie osiedla ro- 
botniczegó na przedmieściu łódz 
kim Radogoszcz postanowiła dla 
uczczenia 33 rocznicy Wielkiej 
Rewolucji Socjalistycznej i II 
Światowego Kongresu Pokoju% 
ukończyć budowę osiedla do 
dnia 7 listopada br., tj. na dwa 
miesiące przed przewidzianym 
terminem. 


Pod znakiem walki o pokój i zjednoczenie 
Niemiec odbywają się dziś wybory 
w Niemieckiej Republice Demokratycznej 


(£ BERLIN (PAP). — W niedzielę 15 bm. ludność Niemiec- 
kiej Republiki Demokratycznej wybiera deputowanych do 
Izby Ludowej oraz do Rad Ludowych: Kreistagów i Land- 
tagów poszczególnych prowincji. 


— podaje agencja ADN — ko - 
respondent nasz odbył rozmowę 
z przedstawicielem kół zbliżo - 
nych do kierownictwa Radziec- 
kiej Komisji Kontroli w Niem- 
czech, który oświadczył co na- 
stępuje: 

Ataki zachodnich władz oku- 
|pacyjnych przeciwko Niemiec - 
kiej Republice Demokratycznej 
i wyborom wyznaczonym na 15 
października są całkowicie bez- 
podstawne i odzwierciadłają je- 
dynie wrogi stosunek do demo- 
kratyzacji Niemiec, który znaj- 
duje wyraz w całym postepowa 
niu zachodnich- władz okupacyj 
nych. 

Nie ulega wątpliwości, że wal 
ka ludności Niemieckiej Repu- 
bliki Demokratycznej o jedność 


dobitny wyraz zwłaszcza w plat- 
formie wyborczej Frontu Naro- 
dowego Niemiec Demokratycz - 
| nych, wywiera i będzie wywie- 
|rała poważny wpływ na rozwój 
sił demokratycznych w całych 
Niemczech. Dlatego też sukces 
Frontu Narodowego Niemiec De 
mokratycznych w wyborach w 
dniu 15 października będzie po 
ważnym wkładem w sprawiedli 
wą walkę narodu niemieckiego 
o zjednoczenie Niemiec na de- 
mokratycznej podstawie. To 
wlaśnie wywołuje ze strony mo 
carstw zachodnich próby prze - 
szkodzenia temu 
dziełu. 


Bez udziału klasy robotniczej 
w kierownictwie życia narodowego 
niemożliwa jest demokratyczna 
i pokojowa polityka Włoch 


Przemówienie tow. Togliattiego na plenum KC KP Włoch 


RZYM (PAP). — Na łamach „Unity* ukazało się prze- 
mówienie sekretarza generalnego Komunistycznej Partii 
Włoch, tow. Palmiro Togliatti, wygłoszone przezeń na ple- 


mogą założyć pierwsze podwa- 
liny pod-nową politykę zagra- 
niczną. 


Walka, którą prowadzimy 
przeciwko przekształceniu Włoch 
w państwo policyjne — ciągnął 
dalej Togliatti — jest jeszcze 
niewystarczająca. Wszelka ten- 
dencja do ugodowości wobec 
prób likwidowania konstytucji 
powinna spotkać się z naszej 
strony z odprawą. W kraju 
istnieją możliwości dla szerokie- 
go ruchu oporu przeciwko 
reakcyjnym zarządzeniom rzą- 
du, dla zmobilizewania sił prze 
ciwko tym reakcyjnym zarzą- 
dzeniom, dła walki w obronie 
konstytucji. 


Nie ulega wątpliwości, że 
sukces całej sprawy, tj. rady- 
kalna zmiana polityki rządu 
we wszystkich poruszonych 
dziedzinach wymaga, abyśmy 
raz jeszcze z całą stanowczością 
postawili sprawę, którą zawsze 
wysuwaliśmy. We Włoszech nie- 
możliwe jest prowadzenie de- 
mokratycznej pokojowej polity- 
ki, niemożliwe jest, aby rząd 
rzeczywiście troszczył się o pod 
niesienie dobrobytu całego na- 
rodu, niemożliwe jest ocalenie 
swobód demokratycznych dopó- 
ki klasa robotnicza i jej przo- 
dujące partie nie uczestniczą w 
kierownictwie życia narodowe- 
go. 


wielkiemu | 


|przeciwko jednostkom Lepage'a 


Organ KC 
Polskiej Zjednoczonej 


Partii Robotniczej 


H 


Popularyzacja stachanowskich 
metod pracy w przemyśle 


włókienniczym ZSRR 


Doświadczona tkaczka uczy młodą robotnicę wzorowego wy- 
konywania poszczególnych czyn ności, zgodnie z metodą opra- 


cowaną przez inż. F. Kowalowa. Inż. Kowalow, którego nowa 
metoda popularyzacji stachanow skich metod pracy jest obecnie 


szeroko stosowana, obserwuje naukę Foto TASS 


16 bm. rozpoczyna się w Moskwie 


H Wszechzwiązkowa Konferencja 


Obrońców Pokoju 


MOSKWA (PAP). Ze wszyst- 
kich krańców Związku Radziec- 
kiego przybywają do Moskwy 
delegaci na II Wszechzwiązkową 
Konferencję Obrońców Pokoju, 
której obrady rozpoczną się w 
stolicy ZSRR w poniedziałek 16 
października br. 

Na Konferencji obok wybit- 
nych nowatorów produkcji, lau- 
reatów Nagrody Stalinowskiej 
— Mikołaja Rosyjskiego, Alek- 
sandra Czutkicha, Dymiira Ko- 
robkowa i Grzegorza Dubinina 


łochow, Erenburg, 


de i inni. 
Delegatami 


czaturian, Dunajewski, 


ska. 


Armia ludowa Vietnamu 
wyzwoliła 3 miasta 


| Rozbito oddziały francuskie w sile 5,5 tys. ludzi 


USA zapowiadają pomoc dla francuskich 
kolonizatorów 


(£) PEKIN (PAP). Vietnamska 
Agencja Prasowa ogłosiła ko- 
munikat o przebiegu działań 
Vietnamskiej Armii Ludowej w 
ostatnich dwóch tygodniach w 
północnych Indochinach. W wal- 
kach w tym rejonie dwie silne 
formacje francuskiego korpusu 
ekspedycyjnego, liczące ogolem 
pięć i pół tysiąca żołnierzy i o- 
licerów zostały doszczętnie roz- 
bite. Wojska ludowe wyzwoliły 


kowały oddziały 


scowościach Banne 
Thatkhe. 


dał się po krótkiej 


Nasan, 


miasta Dongkke, Kaobang i| kom Lepagea i Chartona woj- 
'Thaitkhe. ska łudowe zdobyły znaczną 

Wśród jeńców znajdują się | ilość broni i amunicji w tym 6 
pły. Lepagć i ppłk. Charton | dział 105-milimetrowych, 2 dzia 
oraz ich oficerowie  sztabowi, |ła 94-milimetrowe oraz 50 po- 
szef oddziału sanitarnego pik. |jazdów mechanicznych i wiele 
Duris, przeszło 30 innych  ofi- | irnej broni i amunicji. 


ate 


cerów, jak również gubernator 
prowincji Kaobang z ramienia 
marionetkowego rządu Bao- 
Dai'a — Haitu. 

Podczas gdy 


trwały walki zapowiedział 


i Chartona, inne oddziały Viet- | cuskich w Indochinach. 


W rejonie Keson koreańskie 
wojska ludowe odrzuciły wroga 


o 5 kilometrów 


(€) PEKIN (PAP).  Dowódź- 
two naczelne armii ludowej Ko- 
reańskiej Republiki Lůdowo - 
Demokratycznej .w. ogłoszonym 
w sobotę rano komunikacie do- 
niosło: 

Dnia 12 października w rejo- 
nie na zachód od Kesonu od- 
parte zostały ataki nieprzyja- 
ciela, który usiłował przerwać 
pozycje armii ludowej. Prze- 
ciwuderzeniem oddziałów armii 
ludowej nieprzyjaciel został od- 
rzucony o 5 km i poniósł duże 
straty w ludziach i sprzęcie wo- 
jennym. 

W okresie od 30 września dc 
10 października zestrzelono 36 
samołotów nieprzyjacielskich w 
rejonie Phenjan, Anczu, Nam- 
pho i Wonsan. 

PEKIN (PAP). — W sobotnim 
wieczornym komunikacie do- 
wództwo naczelne koreańskiej 
armii ludowej doniosło, że na 
północ od Kesonu oddziały ar- 
mii ludowej kontratakowały nie 
przyjaciela. który usiłował 


ludowej i zadały mu straty. 


Ze ŽC IA; P ARTIN 


1 
MARIAN BOJANOWICZ: O | 
pracy z praktykaniami w 
aparacie partvinym (Z do- 
świadczeń bydgoskiego KW 
PZPR). i 
JAN SKRZYPCZAK Instruk- 
tor Wydziału Szkolenia Pat 
tyjnego KC PZPR. Czy Wi- 
nę ponoszą tylko komitety 
powiatowe i miejskie? (Na i 
marginesie przygotowania 
nowego roxu szkolenia par 
tyjnego w woj- poznań- | 
skim). i 
— 
JULIUSZ GORYŃSKI: Budu- 
jemy socjalistyczne miasta. 
A. KUBACKI: Testament 50 | 
powieszonych. R f 
K. DAEROWSKA — Bryza- 
dy Makowskiego budują 
polskie okręty. r o 
ST. MOŁDRZYK — Uzbroje- p 
ni w naukę marksizmu = 
łeninizmu  zaostrzą walkę 
z bogaczem wiejskim i 
MARTIAN PODKOWINSKI: | 
„Referendum pokoju się- 
ga na zachód od Łaby. 
JASZCZ: Konopnicka... 


na- 1 


razie dla dzieci. (Teatr). 


CENA 5 ZŁ. 


obecni będą najwybitniejsi pisa= 
rze radzieccy — Fadiejew, Szo- 
Simonow, 
Surkow, Korniejczuk, Marszak, 
Wasilewska, Mirzo Tursun Za- 


na Konierencję 
wybrani zostali również czołowi 
kompozytorzy radzieccy — Cha- 
Chren= 
nikow, znakomici artyści — O= 
chłopkow, Czerkasow, LepieszyR 


namskiej Armii Ludowej zaata- 
francuskiego 
korpusu ekspedycyjnego w miej 


Garnizon Banne pod 
wymianie 
strzałów. Wśród jeńców znajdu- 
je się kilkudziesięciu żołnierzy 
niemieckich, należacych do iran 
cuskiego korpusu ekspedycyjne- 


a. 
W walkach przeciwko jednost- 


* WASZYNGTON (PAP). Ofi- 
cjalnie podano do wiadomości, 
że rząd Stanów Zjednoczonych 
natychmiastową 
pomoc dla kolonizatorów fran- 


przerwać pozycje obronne armii 


DZIS W NUMERZE 


-- 


i 


1 


+ 


greckie sądy monarcho-faszy- 


TEMATY DNIA 
Wzmaga się 
walka ludu 


vietnamskiego | 


Porażki, jakich francuskie woj- 
Ska ekspedycyjne i Legia Cudzo- 
złemska doznają osiainio ze stro- 
ny bohaterskiej Armii Ludowej 
Vietnamu, wywołały prawdziwe 
zainieszanie we francuskich kołach 
politycznych. W Paryżu odbyła 
się konferencja pod przewodnic- 
twem premiera Pievena, na której 
radzono nad „Środkami zaradczy- 
mi“, W Waszyngtonie francuski 
mirister wojny Moch blaga ame- 
rykańskich protektorów o zwięk- 
szenie dostaw broni do Indochin, 
„Cesarz“ Bao-Dai ze strachu sie“ 
dzi we Francji, odwlekając jak 
najdalej datę swego powrotu do 
‘Vietnamu. 

Nawet prasa reakcyjna przyzna- 
je, że sytuacja dla wojsk ekspedy- 
cyjnych jest poważna. „Paris- 
Presse“ pisze, że klęska oddzia- 
łów francuskich pod Kao Bang 


| 


„Spowcdowała upadek morale 
wojsk ekspedycyjnych*. 
„Aube przygotowuje swych 


czytelników do „konieczności no- 
wych ofiar“. . 

Również prasa brytyjska uderza 
w ten sam ton. Tak np. londyń- 
Ski „Times“ stwierdza, że poraż- 
ka pod Kao Bang „jest tym bar- 
dziej dotkliwa, iż nastąpiła ona 
w okresie, gdy opinia na zacho- 
dzle przekonana była o zasadni- 
czej poprawie sytuacji w Indo- 
chinach*. 
` „Brudna wojna“ prowadzona w 
interesie imperiałistów amerykań- 
skich i francuskich, jest przedmio- 
tem głęhokiej nienawiści narodu 
francuskiego. Akcja rządu, zmiz- 
rzająca do zwerbhowania nowych 
ochotzików da walki w Vietnamie, 
nie przyniosła oczekiwanych re- 
zuitatów. Doszło do tego, że fran- 
cuskie ministerstwo wojny widzia 
ło się zmyszone podnieść premie 
dla ochotników. Zgłaszający się 
na okres trzech lat otrzymują 36 
tys. franków premii, zamiast do- 
tychczasowych 4.500 franków. 0O- 
ciotnicy na pięć lat otrzymują aż 
75.000 franków zamiast dotychcza- 
sowych 9.500. 

Rząd francuski pragnie kupić za 
pieniądze mięso armatnie dla swej 
imperialistycznej wojny przeciwko 
ludowi vietnamskiemu. Wypadki w 
Wietnamie 1 opór narodu francu- 
Skiego przeciwko „brudnej woj- 
nie“ wykazują jednak, że plany 
imperialistów natrafiają na coraz 
większe przeszkody. B. Z. 


Tow. Koplenig 

o znaczeniu ostatnich 

strajków w Austrii 

(a) WIEDEŃ (PAP) W Wie- 
dniu zebrało się plenum KC Au 
striackiej Partii Komunistycz- 
nej. Przewodniczący Partii — 
Koplenig zreasumował wyniki 
ruchu strajkowego austriackich 
mas pracujących, stwierdzając, 
że ruch ten miał masowy cha- 
rakter. Wydarzenia ostatnich 
dni — mówi referent — wyka- 
zały jasno zwiększoną siłę au- 
striackiej kiasy robotniczej, jej 
krzepnącą jedność i zdecydowa- 
ną wolę obrony swych żywot- 
nych interesów przed zakusami 
reakcji. 

Koplenig zwrócił następnie u- 
wagę na nierozerwalny związek 
między walką mas pracujących 
o swe postulaty i ruchem na 
rzecz pokoju. 


Potężny strajk 
protestacyjny 


w Marsylii po wyroku | 


na bojowników 

o pokój 
(d) GENEWA (PAP). — Jak 
donoszą z Paryża, trybunał woj- 
skowy w Marsylii skazał na łącz 
ną karę 6 i pół lat więzienia 6 
bojowników o pokój z La Buc- 
ca. 50 tysięcy robotników. ma- 
rynarzy i urzędników ogłosiło 
strajk, żądając uniewinnienia o- 
skarżonych. Tramwaje były nie- 
czynne przez kilka godzin. W 
La Bucca miały również miejsce 

strajki protestacyjne. 


Faszystowscy oprawcy 
skazali 49 demokratów 
greckich na śmierć 
(a) BUKARESZT (PAP). Jak 
donosi rozgłośnia Woinej Grecji, 


stowskie w okresie od 2 sierpnia 
do 12 września br. skazały na 
śmierć dalszych 49 demokratów | 
greckich. 


Robotnicy włoscy 
zebrali 275 milionów 
na prasę komunistyczną 


(£) RZYM (PAP). Subskrypcja 
na rzecz prasy komunistycznej 
we Wloszech odniosła ogromny 
sukces. i 

Dotychczas robotnicy włoscy 
złożyli na rzecz swojej prasy| 
275 milionów lirów. , Mediolan 
dał 32 miliony, Bolonia 22 mi- 
liony, Genua 21 milionów a 
Rzym 15 milionów. Subskryp- 
cja odbywa się nadal. i 


(w) 


Amerykanie usunęli 
niewygodnych im 
członków rządu 

Holandii ` 


(a) HAGA (PAP). Holenderski 
minister spraw wojskowych i 
marynarki Shokking oraz pod- 
"sekretarz stanu w minister- 
siwie spraw wojskowych Fok- | 
kerna Andreae i podsekretarz 
stanu w ministerstwie marynar | 
ki kontradmirał Moorman 
podali się do dymisji. 

Jak donosi dziennik 


„Tele- 


graaf“, dymisja ta pozostaje w | 


zwiazku z niezadowoleniem kół 
rządzących USA z powolnego 


TRYBUNA LUDU 
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Delegacja polska popiera wniosek ZSRR 


jako istotny wkład w dzieło umocnienia pokoju 


i bezpieczeństwa narodów 


Przemówienie amb. Wierblowskiego w Komisji Politycznej 


Zgromadzenia 


(© NOWY JORK (PAP). — Podczas obrad Komisji Polity- 
cznej Zgromadzenia Ogólnego N. Z. nad rezołucją siedmiu 
krajów p. n. „wspólna akcja na rzecz pokoju”, zabrał głos 
przewodniczący delegacji polskiej ambasador Wierbłowski, 


który stwierdził m. in.: 


. Omówiwszy dyskusję na te- 
mat rezolucji amerykańskiej 
amb, Wierbłowski powiedział: 

Już po pierwszych przemó- 
wieniach okazało się, że mamy 
do czynienia z zupełnie jawnym 
zamiarem pogwałcenia Karty 
Narodów Ziednoczonych i zmia- 
ny jej postanowień, mimo, że 
niektórzy mówcy usiłowali w 
nieudolny sposób fakt ten za- 
maskować powoływaniem się na 
Kartę. 


Wierzę czcigodnemu delegato- 
wi Syrii, który dosadnie sfor- 
mułował ten problem: „Chcecie 
Panowie wrócić do domu bez 
zasady jednomyślności to 
wrócicie i bez Karty“. 


Mimowolne wyznanie 
p. Pearsona 


Amb. Wierbłowski podkreślił 
dalej, że rezolucja amerykańska 


zmierza właśnie do podważenia 
podstaw ONZ. 


Ktokolwiek miałby wątpl- 
wość co do celów tej rezolucji — 
powiedział szef delegacji pol- 
skiej — musiałby wyzbyć się 
swych złudzeń po wysłuchaniu 
trzydniowej dyskusji. Ujawniła 
ona istotne zamierzenia całej 
akcji przeprowadzanej w sposób 
metodyczny i zorganizowany. De 
legat kanadyjski pan Pearson 
usiłując być złośliwym stwier- 
dził, że argumenty szefa dele- 
gacji radzieckiej na temat nie- 
legalności niektórych postano- 
wień rezolucji nie przekonały 
nikogo. Jestem innego zdania, 
ale nawet gdyby tak było, to są- 
dzę, że pan Pearson przeprowa- 
dził w sposób przekonywający 
choć nieumyślnie dowód tej nie- 
legalności, bowiem poza nie- 
smacznymi złośliwościami i o- 
szczerstwami oraz bynajmniej 


Akademia w Ambasadzie RP 


w Moskwie 


() MOSKWA (PAP). 13 paź- 
dziernika odbyła się w salonach 
Ambasady RP w Moskwie uro- 
czysta akademia dla członków 
Polonii moskiewskiej z okazji 
Dnia Wojska Polskiego. 

Akademię, na której obecni 
byli pracownicy ambasady, stu- 
denci Polacy, kształcący się na 
wyższych uczelniach Moskwy i 


oficerowie Wojska Polskiego, za ! 


gaił charge d'affaires Janusz 


Zambrowicz. 


Zebrani uczcili minutą mil- 
czenia pamięć żołnierzy radziec 
kich i polskich poległych w bi- 
twie pod Lenino. 


Referat poświęcony dniu Woj 
ska Polskiego wygłosił uczest- 
nik bitwy pod Lenino, major 
Wojsk Polskich — Sarna. 


Klika Tito żebrze o pomoc 


w Londynie i 


(© LONDYN (PAP). W związ- 


ku z przybyciem do Londynu 
ambasadora brytyjskiego w Bel 
gradzie — Peake'a, 
dyńska omawia obszernie za - 
gadnienia jugosłowiańskie. 


prasa lon- 


Dzienniki podkreślają, że głów 
nym tematem rozmów Peake'a 
będzie sprawa udzielenia pomo- 
cy finansowej klice titowskiej, 
która doprowadziła do katastro 
falnego kryzysu gospodarczego 
w Jugosławii. Wysłannicy Tito 
udali się również do Waszyngto 
nu oraz Nowego Jorku, gdzie 
proszą o ratunek i wyrażają go 
towość oddania do dyspozycji 
monopoli amerykańskich wszy- 
stkich surowców, jakimi dyspo- 


nuje Jugosławia po cenach zna- 
cznie niższych od cen na ryn- 


kach światowych. 


s 


czele. 


Delegat radziecki, 


; nian, zabierając głos w sprawie 


porządku obrad, zwrócił uwagę 
na fakt nielegalnej obecności 
przedstawiciela kliki kuorin- 


.tangowskiej. Złożył on projekt 


rezolucji, przewidującej usunię- 
cie kuomintangowca i dopuszcze 
nie przedstawiciela Chińskiej 
Republiki Ludowej. 

Następnie przewodniczący 
poddał rezolucję radziecką pod 
głosowanie. Pierwszy punkt tej 
rezołucji — propozycja w spra- 
wie usunięcia kuomintangowca 
— został odrzucony przez Radę 
1] głosami przeciwko 7; za pro- 
pozycją tą głosowały Związek 


. 


Wyszło na jaw, że Adenauer 
stary agent imperializmu został 
wybrany „premierem“ m. in. 
wskutek przekupienia szeregu 
posłów do parłamentu Trizonii. 

W kołach politycznych Bonn 
podkreślają, że jedynie ze 
względu na mające się odbyć w 
niedzielę wybory w Niemieckiej 
Republice Demokratycznej spra 
wa dymisji Adenauera pozo- 
staje w zawieszeniu. Chodzi o to, 
by nie pogarszać jeszcze bar- 
dziej fatalnego wrażenia, wy- 
wołanego w społeczeństwie nie- 
mieckim przez ujawnienie ko- 


tempa przygotowań wojennych 
w IIolandii. 
Podkreśta się, że dymisja na- 


rupcji politycznej w Trizonii. 


Mac Cloy oburzony 
..że afera została 


stąpiła bezzwiocznie po wizycie 
w Holandii tzw. dowódcy naczel 
nego sił zbrojnych „Unii Za- 
chodriej“ — Montgomery'ego. 


ujawniona 


W trakcie składania raportu 
przez Adenauera Mac Cloy wy- 


” 


Waszyngtonie 


Generalna wyprzedaż Jugosławii imperialistom 


Agencja „United Press“ poda- 
je, że emisariusze Tito zawarli 
z amerykańską firmą „Philipp 
Brothers Incorpordted' układ, 
na mocy którego większość ju- 
gosłowiańskich metali koloro - 
wych o znaczeniu strategicznym 
zostanie sprzedana Stanom Zje- 
dnoczonym. Z doniesień prasy 
londyńskiej wynika, że między 
Waszyngtonem a Londynem to- 
czą się rozmowy w sprawie po- 
działu łupów w podporządkowa- 
nej imperialistom Jugosławii. 


Dzienniki zwracają także uwa 
ge na wzmacniającą się w Jugo 
sławii walkę przeciwko reżimo- 
wi Tito i zapowiadają wspólną 
akcję USA i W. Brytanii dla ra 
towania zbankrutowanej kliki 
titowskiej. 


Bezprawna decyzja Rady Gospodarczo- 
Spolecznej ONZ uniemożliwia Chinom 
Ludowym udział w obradach 


(a) NOWY JORK (PAP). W Lake Success wznowiona zo- 
stała XI sesja Rady Gospodarczo-Społecznej ONZ. Pierwsza 
część tej sesji odbyła się w sierpniu br. w Genewie. W obra- 
dach bierze m. in. udział delegacja polska z dr Suchym na 


Arutiu- | Radziecki, Polska, Czechosłowa- 


cja, Hindustan, Pakistan, Wiel- 
ka Brytania i Dania, przeciwko 
zaś — USA, Kanada, Austra- 
lia, Francja, Kuomintang, Pe- 
ru, Belgia, Brazylia, Iran, Me- 
ksyk i Chile. 11-tu głosami prze- 
ciwko 6 przy jednym wstrzy- 
mującym się odrzucono również 
punkt drugi rezolucji radzie- 
ckiej w sprawie dopuszczenia 
przedstawiciela Chińskiego Rzą- 
du Ludowego. Od głosu wstrzy- 
mała się Dania. 


Arutiunian oświadczył, że de- 
Jegacja radziecka uważa decyzję 
Rady za niesłuszną i bezprawną. 


sunął wobec niego szereg wy- 
powiedzianych w bardzo ostrej 
formie zarzutów. Wysoki komi- 
sarz USA zarzucał swemu pod- 
władnemu przede wszystkim to, 
że nie udało mu się zapobiec 
ogłoszeniu szczegółów afery ła- 
pówkowej przed 13 październi- 
ka. 


Wysoki komisarz Francji 
Francois-Poncet dał Adenauero- 
wi do zrozumienia, że nie ma do 


niego więcej zaufania. 


Monopoliści grożą... 
Przedstawiciele przemysłu 
ciężkiego wypowiedzieli pod a- 
dresem Adenauera poważne 
groźby na wypadek gdyby nie 
udało mu się uniemożliwić po- 
dania do publicznej wiadomo- 
ści nazwisk tych ludzi, którzy 


Ogólnego ONZ 


nie szlachetnym patosem, z mo- 
wy jego wyciągnąć można gk 
oto wniosek: „Dosyć mamy prze 
szkód, które nam stawia mniej- 
szość. Znużyło nas omijanie 
przeszkód stawianych na drodze 
do naszego celu. A jaki to cel — 
łatwo się domyśleć“. 


Pana Pearsona wyraźnie | 
denerwuje dyskusja na pła-| 
szczyźnie prawnej i chciałby | 


on przejść do porządku dzien- 
nego nad wątpliwościami, wyra 
żonymi tutaj przez delegatów 
różnych krajów z różnych czę- 
ści świata. Pan Pearson okazał 
znacznie mniej zręczności od pa- 
na Dullesa. Pan Dulles usiłuje 
żonglerką prawną zamaskować 
próby rewizji Karty ONZ, rewi- 
zję tę zaś faktycznie proponuje. 
Pan Dulles pisze: „Realizujemy 
nasze cele zgodnie z Kartą ONZ, 
metodami uznanymi przez Kar- 
te.“ Pan Pearson natomiast 
twierdzi prosto z mostu: „Skoro 
jest opozycja — trzeba jej ode- 
brać wszelkie możliwości wpiy- 
wania na bieg wypadków w 
ONZ.“ W ten sposób pan Pear- 
son ujawnia z niedźwiedzią 
zręcznością prawdziwe cele pa- 
na Dullesa. 

Ale sprawa nie jest tak prosta, 
i to zarówno pod względem 
prawnym, jak i faktycznym. Za- 
trzymajmy się nad tym drugim 
aspektem. 


Jednomyślność — 
niezbędnym warunkiem 
zabezpieczenia pokoju » 


Sprawa jednomyślności wiel- 
kich mocarstw, tak ważna w cza 
sie wojny, nie tylko nie utraci- 
ła swej wagi, ale przeciwnie — 
jest niezbędnym i zasadniczym 
warunkiem zabezpieczenia poko 
ju, uporządkowania i odbudowy 
świata rozbijanego przez bloki 
agresywne, pakty regionalne if 
zmowy niektórych państw. Tes) 
żeli wierzymy wszyscy w zasa- | 
dę zbiorowego bezpieczeństwa, a 
słyszeliśmy ze wszystkich stron 
tej sali oświadczenia potwierdza 
jące tę zasadę, to wierzyć musi- 
my również w zasadę jednomyśl 
ności wielkich mocarstw. Te 
dwie zasady są bowiem związa- 
ne ze sobą tak Ściśle, że nie po- 
dobna jest mówić o nich z osob- 
na, nie podobna je rozdzielić. 


Pragnąłbym podkreślić, że | 
projekt rezolucji omawiany oO- | 
becnie wychodzi z błędnych za 
łożeń i błędnie ocenia fakty i 
okoliczności, które doprowadzi- 
ły do pełnej napięć sytuacji mię 
dzynarodowej, nie sięga też do 
źródeł obecnego stanu rzeczy. | 
Wniosek amerykański nie poru- | 
sza najważniejszej sprawy: spra 
wy konieczności współpracy 
państw © różnych systemach 
polityczno - społecznych. A prze 
|a i Związek Radziecki i Pol- 


ska tyle razy z całą mocą pod- 
kreślały potrzebę tej współpra- 


Następnie delegat polski dr 
Suchy, poruszył sprawę niedo- 
puszczenia do siedziby ONZ 
przez rząd amerykański przed- 
stawicieli Światowej Federacji 
Związków Zawodowych, upraw- 
nionych do przebywania zarów- 
no na obecnej sesji Ogólnego 
Zgromadzenia, jak i na sesji 
Rady Gospodarczo-Społecznej w 
roli obserwatorów i doradców. 
Dr Suchy zażądał interwencji 
Rady w sprawie dopuszczenia 
przedstawicieli ŚFZZ i otrzymał 
zapewnienie od przewodniczące- 
go, że sekretarz generalny ONZ 
wystąpi o przyznanie im odpo- 
wiednich wiz. 

Przed zamknięciem posiedze- 
nia Rada postanowiła przyjąć 
porządek dzienny w formie pro- 
ponowanej przez przewodniczą- 
cego. 


Korupcyjna afera w marionetkowym 
= rządzie Trizonii 


Pozycja Adenauera zachwiana 


BERLIN (PAP). Jak donoszą z Bonn, ujawnione ostatnio 
fakty w sprawie olbrzymiego skandalu korupcyjnego, w któ- 
rym zamieszanych jest wielu ministrów, wywołały wśród 
„kół rządowych* Niemiec zachodnich prawdziwą panikę. 


z ramienia poszczególnych kon- 
cernów wypłacali łapówki po- 
słom i przywódcom politycz- 
nym Trizonii. W aferę łapów- 
kową zamieszany jest również 
minister finansów Adenauera — 
dr Schaeffer oraz „minister dla 
spraw ogólno-niemieckich* 
Jakub Kaizer. 


„Parlament“ na żołdzie 
wielkiego kapitału 


(1) BERLIN (PAP). Jak dono- 
si z Bonn agencja ADN, w to- 
ku dochodzeń w sprawie prze- 
kupowania tamtejszych „parla- 
mentarzystów* : przez wielki 
przemysł wyszło na jaw, że ła- 
pówki pobierali deputowani ze 
wszystkich stronnictw zachod- 
nio-niemieckich, z wyjątkiem 
oczywiście Partii Komunistycz- 
nej. 


Przemysłowiec naftowy Telle 
i konsul Schmidhuber zeznali, 
że rozdawali stale łapówki licz- 
nym deputowanym. 


'*szczęśliwym kraju, 


cy i jej możliwości w interesie 
pokoju. Wszak idea tej współ- 
pracy leży u samych podstaw 
naszej Organizacji i jej Karty. 


Amb. Wierbłowski podkreślił, 
że zwolennicy rezołucji USA, 
odpowiadając na krytykę błę- 
dów tej rezolucji przeprowadzo- 
ną przez min. Wyszyńskiego nie 
wysunęli żadnych argumentów, 
uciekając się jedynie do niskich 
inwektyw. 


Prymitywne oszczerstwa 
delegata Boliwii pod 
adresem Polski 


Nowym przykładem niskiego 
poziomu dyskusji, przyjętego 
przez pewnych „delegatów — 
powiedział dalej amb. Wierbłow 
ski — jest wystąpienie przed- 
stawiciela Boliwii. Delegat ten 
przechwalał się znajomością sto 
sunków europejskich i urządził 
wypad w teren, który — jak 
się mu wydaje — zna doskona- 
le: w teren przyjaznej współ- 
pracy Polski i Związku Radzie- 
ckiego. 


Nie ulega wątpliwości, że de- 
legat ten przyzwyczajony jest 
do specjalnych warunków. Prze 
cież ambasada pewnego znanego 
mu doskonale mocarstwa z te- 
go samego kontynentu, decydu- 
je nawet o pogodzie w jego kra 
ju Delegat Boliwii używając 
prymitywnych oszczerstw wy- 
biera się na wyprawę odkryw- 
czą do części starej Europy, 
która — jego zdaniem — jest 
równie nieznana, jak rejon gra- 
niczącego z Boliwią Chaco. 


Wydawało mi się, że można 
pominąć rzekome argumenty 
delegata Boliwii milczeniem, ja- 
ko pochodzące od przedstawi- 
ciela kraju będącego w posia- 
daniu światowego rekordu re- 
wolucji, organizowanych i li- 
kwidowanych kolejno przez wy 
zyskiwaczy jego bogactw natu- 
rainych dla zwiększenia dywi- 
dent cudzoziemców. Nie mając 
pojęcia e krajach prawdziwej 
demokracji, posądza on nas o 
identyczną nieznajomość sto- 
sunków panujących w jego nie- 
który od- 
dawna jest ofiarą  egoistycz- 
nych interesów imperializmu 
anglo-amerykańskiego. 


Stanowisko delegacji 
polskiej wobec wniosku 
USA 


Mimo wszystkiego, co zosta- 
ło przed chwilą powiedziane, 
delegacja polska pragnie jed- 


nak do wniosku USA podejść w | 


sposób konstruktywny i rzeczo- 
wy. Dlatego, podkreślając za- 
równo szkodliwość polityczną 
jak i błędność prawną niektó- 
rych sformułowań tej rezolucji 
oraz uwydatniając rzeczywiste 
intencje autorów, delegacja pol- 
ska chce z projektów wydobyć 
wszystko to, co jest słuszne i 
pożyteczne dla przyszłości na- 
szej organizacji 


Celowi temu służyć, będzie dy 
skusja szczegółowa, jednak już 
w tej chwili chciałbym zazna- 
czyć, że delegacja polska, mi- 
mo szeregu poważnych zastrze- 
żeń, w zasadzie ustosunkowuje 
się przychylnie do tej części 
wniosku, która mówi o zwoły- 
waniu sesji nadzwyczajnych, 
odrzucając oczywiście jakiekol- 
wiek ograniczenia kompetencji 
Rady Bezpieczeństwa i zasady 
jednomyślności jej stałych człon 
ków. Delegacja polska nie sprze 
ciwia się również projektowi 
utworzenia komisji obserwato- 
rów. 


Kategoryczny sprzeciw nato- 
miast wnosi delegacja polska 
jeśli chodzi o punkty „C“ i „D“ 
amerykańskiego projektu re- 
zolucji, traktujące o utworze- 
niu oddziałów ONZ i specjalne- 
go „komitetu akcji kolektyw- 
nych“. Jak już powiedziałem, 
sprawy te omówię w dyskusji 
nad poszczególnymi punktami 
rezolucji. 


Z największym naciskiem pra 
gne podkreślić, że dwie rezolu- 
cje radzieckie, włączone do o- 
becnego punktu naszego po- 
rządku dziennego, mogą w du- 
żym stopniu przyczynić się do 
rozwiązania trudności odczuwa 
nych przez naszą organizację. 


W ten sposób zostanie uczy- 
niony poważny krok naprzód 
w kierunku realizacji zasady 
zbiorcwego bezpieczeństwa. 


Ale na tym nie koniec. Już 
w debacie generalnej stwier- 
dziłem w imieniu delegacji pol- 
skiej, że wniosek rządu radzie- 
ckiego dotyczący przyjęcia dekla 
racji o usunięciu groźby nowej 
wojny i umocnieniu pokoju i 
bezpieczeństwa narodów — u- 
ważamy za najistotniejszy wnio 
sek pokojowy, który stoi przed 
obecną sesją Narodów Zjedno- 
czonych. Z wnioskiem tym wią- 
żą się nadzieje setek milionów 
tych ludzi, którzy podpisali 
apel pokojowy. Wiążą się z 
nimi nadzieje wszystkich, tych, 
którzy pragną raz na zawsze 
usunąć groźbę nowej wojny, 
nowych zniszczeń i nieszczęść, 


l groźbę śmierci milionów ludzi. 


Kary śmierci dła zdrajców narodu 


watelskich praw honorowych 


w Warszawie 


Łazarowicza 


na przeciąg lat pięciu oraz 


przepadek całego mienia na rzecz Skarbu Państwa. Oskarżo- 
ną Michałowską Zofię na łączną karę 12 lat więzienia z utra- 
tą praw publicznych i obywatelskich praw 
na przeciąg lat pięciu i przepadek całego mienia na rzecz 
Skarbu Państwa. Osk. Czarnecką Janinę na 
15 lat więzienia z utratą praw publicznych i obywatelskich 


honorcwych 


łączną karę 


praw honorowych na przeciąg lat pięciu wraz z przepadkiem 
całego mienia na rzecz Skarbu Państwa. 


Oskarżonym Michałowskiej 
Zofii i Czarneckiej Janinie Sąd 
zaliczył na poczet kary okres a- 
resztu tymczasowego. 

W obszernym. uzasadnieniu 
wyroku Sąd stwierdził m. in.: 

„Minęło zaledwie kilka lat od 
chwili zakończenia drugiej woj- 
ny światowej, a już imperiali- 
ści amerykańscy usiłują wywo- 
łać nową wojnę światową. Dą- 
żąc do nowej wojny imperia- 
lizm amerykański przygotowuje 
agresję wojenną, a jednym ze 
środków do tego celu jest pene- 
tracja w krajach demokracji lu 
dowej przy pomocy rezydentów 
wywiadu, którzy nadużywając 
immunitetów dyplomatycznych 
dla zdobycia wiadomości woj- 
skowych, politycznych i gospo- 
darczych angażują do swych 
niecnych cełów tego rodzaju i 
pokroju ludzi, jak zasiadający 
w niniejszym procesie na ławie 
oskarżonych.“ 

Przedstawiając następnie zdra 


dziecką postawę oskarżonych 
wobec Polski, pokrywającą się 
ze stanowiskiem  sanacyjnego 
kierownictwa Armii Krajowej, 
które w swej bezgranicznej nie- 
nawiści do obozu demokracji 
wszczęło walkę z ruchem robot- 
niczym, pomagając okupantowi 
hitlerowskiemu w walce prze- 
ciw ZSRR i ludowi polskiemu. 
Sąd podkreśla: 


„Przewód sądowy wykazuje 
w całej pełni drogę współpracy 
sanacyjnego kierownictwa AK'z 
okupantem hitlerowskim i jego 
zdradziecką oraz wrogą robotę 


w najcięższym okresie dźwiga- 
nia się z ruin i zniszczenia od- 
budowującej się Polski Ludo- 
wej.“ 

Uzasadnienie wyroku przedsta 
wia obszernie zbrodniczą dzia- 
łalność poszczególnych oskarżo- 
nych, na tle której szczególnie 
jaskrawo rysuje się ich perfid- 
na robota szpiegowska, prowa- 
dzona w ścisłym współdziałaniu 
z urzędnikami Ambasady Ame- 
rykańskiej w Warszawie płk. 
Paschley'em, płk. York'em, a 
przede wszystkim płk. Jessie' em 
oraz z posłami belgijskimi Van- 
delenem i Eemanem, jak rów- 
nież współpraca oskarżonych’ w 
dziedzinie wywiadu z reakcyj- 
nym odłamem kleru. Sąd w kon 
kluzji podkreśla, że przeprowa- 
dzone postępowanie dowodowe 
wszystkie zarzuty aktu oskarże- 
nia całkowicie i bez reszty po- 
twierdziło. 

Sąd ustalił, że nielegalny zwią 
zek WIN był organizacją zbrod 
niczą, stworzoną przez sanacyj- 
no - obszarniczą klikę, powoła- 
ną do walki z wyzwoloną klasą 
robotniczą i chłopstwem — or- 
ganizacją stworzoną do walki z 
krajem zwycięskiego socjalizmu, 
Związkiem Radzieckim, organi- 
zacją, która z rozkazu i za pie- 
niądze imperialistów amerykań- 
skich dążyła do wywołania no- 
wej wojny. W czasie przewodu 
sądowego ustalono dalej, że 
wszyscy oskarżeni w zaciekłej 
i ślepej nienawiści do ZSRR, 
Polski Ludowej i calego obozu 
demokracji i postępu nie cofali 


60.000 robotników rolnych 
mało-i Średniorolnych chłopów 
rozpoczyna naukę w szkołach - 

dla pracujących 


(f) 15 października br. rozpo- 
czyna rok szkolny 305 nowozor- 
ganizowanych szkół dla pracują- 
cych na wsi oraz 3000 kursów 
w zakresie szkoły podstawowej. 
W szkołach tych i na kursach 
kształcić się będzie w bież. roku 
około 60.000 robotników rolnych, 
mało i średniorolnych chłopów 
oraz robotników POM-ów. Szko 
ły dla pracujących na wsi i kur- 
sy udostępnią swym uczniom 


pełne wykształcenie podstawo- 
we. 

Rozbudowa szkolnictwa pod- 
stawowego dla pracujących na 
wsi zlikwidowała dotychczasowe 
upośledzenie wsi — istniejące 
dotąd szkoły dla dorosłych dzia- 
łały bowiem przede wszystkim 
w miastach. Na 224 szkoły po- 
wszechne dla dorosłych, tylko 9 
szkół czynnych było na wsi. 


Polscy robotnicy piętnują 
wykonawców i inspiratorów 
zamachu na tow. Jacques Duclos 


(€) W wielu zakładach pracy 
robotnicy, wstrząśnięci wiado- 
mością o zamachu na jednego z 
najlepszych synów francuskiej 
klasy robotniczej, tow. Jacques 
Duclos — członka Biura Poli- 
tycznego Francuskiej Partii Ko- 
munistycznej, podejmują rezplu- 
cje, ostro piętnujące zamachow- 
ców i inspiratorów zbrodni. 

Załoga zakładów „Ursus“ w 
telegramie do metalowców Fran 
cji stwierdza: „Jak najostrzej 


piętnujemy morderców i ich u- 
krytych inspiratorów z obozu 
imperialistycznego. Robotnicy 
naszych zakładów na mordy i 
zbrodnie odpowiedzą zwiększoną 
wydajnością pracy, a tym sa- 
mym wzmocnieniem walki o po- 
kój.* Aia 

Również uczestnicy narady kul 
turalno-oświatowej Zw. Zaw. 
Pracowników Budownictwa, Ce- 
ramiki i Pokrewnych Zawodów 
podjęli rezolucję protestacyjną. 


Inauguracja roku akademickiego 
w szkole im. Duracza 


(© W Wyższej Szkole Praw- 
niczej im. Teodora Duracza w 
Warszawie odbyła się uroczysta 
inauguracja roku akademickie- 
go. Na uroczystość przybyli pre 
zes Sądu Najwyższego, Wice- 
marszałek Sejmu Wacław Barci 
kowski, minister Sprawiedliwo- 


ści tow. Henryk Świątkowski, 


przedstawiciele ministerstwa 


Szkół Wyższych i Nauki, Mi- 
nisterstwa Oświaty, PZPR, Se- 
natu Uniwersytetu Warszaw- 
skiego, wykładowcy i słuchacze 
Szkoły im. Duracza. 


Wykład inauguracyjny wy- 
głosił minister Sprawiedliwości 
prof. tow. Henryk Świątkow- 
ski. 


Manifestacje przyjaźni dla ZSRR 
w Sztokholmie i Oslo 


(a) OSLO (PAP). W Domu Lu 
dowym w Oslo odbyło się ma- 
sowe zebranie Towarzystwa 
„Norwegła — ZSRR”. Na zebra- 
niu tym członkowie delegacji ko 
lejarzy norweskich, którzy ba- 
wili ostatnio w Związku Radzie 
ckim, opowiadali o pokojowej 
pracy twórczej ludzi radzieckich. 

SZTOKHOLM (PAP). W tu- 
tejszym „Domu Obywatela“ od- 
było się zebranie, zorganizowa- 


ne przez szwedzki postępowy 
związek kobiecy, poświęcone nie 
dawnej podróży delegacji kobiet 
szwedzkich do ZSRR. Zebrani 
wysłuchali sprawozdań kiero- 
wniczki delegacji — dra Andrei 
Andreen — oraz innych uczestni 
czek podróży. Opowiadały one 
o wspaniałym rozwoju Związku 
Radzieckiego i o nieustannym 
wzroście dobrobytu obywateli 
radzieckich. + 


Konferencja z przedstawicielami 
sportu Niemieckiej Republiki 
Demokratycznej 


(í) W sobotę odbyła się w 
Warszawie, zorganizowana przez 
GKKF, konferencja prasowa z 
przebywającą w Polsce delega- 
cją Komitetu Sportowego Nie- 
mieckiej Republiki Demokraty- 
cznej. Na konferencji członko- 
wie delegacji niemieckiej Annie 


Straus i Manfred Ewald poin- 
formowali zebranych dziennika- 
rzy o osiągnięciach i perspekty- 
wach dalszego rozwoju rychu 
sportowego w NRD, zainicjowa- 
nego w roku 1948 przez Związek 
Wolnej Młodzieży Niemieckiej 
(FDJ) i Wolne Niemieckie Związ 
ki Zawodowe. (FDGB). 


sługusów faszyzmu niemieckiego 


i anglo-amerykańskiego imperializmu 
Wyrok w procesie Komendy Głównej WIN 


(£) Dnia 14 bm. Wojskowy Sąd Rejonowy 
wydał wyrok w procesie członków Komendy Głównej WIN 
i skazał: oskarżonych Cieplińskiego Łukasza, 
| Adama, Chmiela Karola, Błażeja Franciszka, Kawalca Mie- 
czysława, Rzepkę Józefa i Batorego Józefa na karę Śmierci 
wraz z utratą praw publicznych i obywatelskich praw hono- 
rowych na zawsze oraz przepadek całego mienia na rzecz 
Skarbu Państwa. Oskarżonego Kubika Ludwika na łączną 
karę dożywotniego więzienia, utratę praw publicznych i oby- 


wahania dopuszczając się zdrady 
własnej ojczyzny i wysługując 
się jawnym wrogom kraju, przez 
podejmowanie  najbrudniejszej 
roboty w zakresie dywersji i 
szpiegostwa. 

Droga zaprzaństwa i zdrady, 
jaką przeszli oskarżeni od cza- 


kierowniczy AK na terenie woj. 
rzeszowskiego aż do momentu 
aresztowania znaczona jest 
współpracą z hitlerowskim oku- 
pantem, skrytobójczymi morda- 
mi, napadami zbrojnymi i dywer 
sją, najściślejszymi powiązania- 
mi z wywiadem amerykańskim 
i ofiarowywaniem mu za dolary 
usług szpiegowskich, najściślej- 
szymi kontraktami z agentem 
imperialistycznym Mikołajczy -* 
kiem, które doprowadziły do po 
działu ról między WIN i PSL i 
do uzgadnienia planu ich dzia- 
łania w celu zaprzedania Polski 
amerykańskiemu imperializmo - 
wi. Droga ta znaczona jest rów- 
nież konspiracyjnymi kontakta- 
mi z najbardziej reakcyjną czę- 
ścią kleru, a wreszcie współpra- 
cą z prowodyrami różnych ma- 
rionetkowych grupek emigracyj 
nych w Londynie, poprzedzoną ! 
targami co do wysokości sum 
dolarów i funtów za dostarcza- 
nie różnym skłóconym ze sobą 
ośrodkom emigracji — materia- 
łów szpiegowskich. 


Przewód sądowy wykazał, że 
członkowie WIN stoczyli się na 
dno poniżenia i sprzedajności, 
zdradzając interesy własnego 
kraju. Oskarżeni wykonując po 
wierzone im zadania szpiegow- 
skie jako agenci obcego wywia- 
du podżegali do nowej wojny 
stając się narzędziem w rękach 
agresorów _ imperialistycznych. 
Uzasadnienie wyroku stwierdza, 
że oskarżeni, którzy rekrutują 
się z kół wyzyskiwaczy obszar- 
niczo - kapitalistycznych i ofice 
rów sanacyjnych to ludzie 
bezpośrednio związani z apara- 
tem ucisku klasy wyzyskiwaczy 
i ten właśnie związek obszarni- 
ków z sanacyjną armią i niedo- 
bitkami kapitału zrodził zbrod- 
nię przeciwko Polsce. 


„Po scharakteryzowaniu zbrod- 
niczych sylwetek poszczególnych 
oskarżonych — Wojskowy Sąd 
Rejonowy na zakończenie stwier 
dza, że: 

„W tej sytuacji, podczas gdy 
imperializm usiłuje wywołać no 
wą wojnę masy pracujące 
Polski Ludowej, realizując wieł- 
ki Plan 6-letni, swoją rzetelną 
pracą w oparciu o pomoc Związ 
ku Radzieckiego budują lepszą 
przyszłość swojego narodu. W 
chwili, gdy masy ludowe doku- 
mentują pracą swą wolę poko- 
ju, płatni agenci wojny i szpie- 
dzy występujący w interesie pod 
żegaczy wojennych nie mogą li- 
czyć na żadną pobłażliwość i 
muszą być tępieni z całą bez- 
względnością. Wyrok ten przeto 
powinien stanowić  przestrogę 
dla każdego, kto ośmieliłby się 
podnieść rękę na władzę ludową _ 
w Polsce i na zdobycze mas pra 
cujących.'* 


Otwarcie żłobka 


przy fabryce „Fuchs* 


©) W dniu 14 bm. oddano do 
użytku żłobek i przedszkole 
przy Państwowej Fabryce 
„Fuchsa* w Warszawie, ufundo- 
wane kosztem 70 milionów zł 
przez Ministerstwo Przemysłu 
Rolnego i Spożywczego. 

W uroczystości otwarcia wziął 
udział wiceminister Przemysłu 
Rolnego i Spożywczego tow. 
Hoffman, kierowniczka wydzia= 
łu kobiecego KC PZPR — tow. 
Orłowska oraz przedstawiciele 
związków zawodowych i orga- 
nizacji społecznych. 


79 tys. dzieci z Dolnege 
Sląska objęła akcja 


wczasów 
(f) Jak wynika z ostatecznego 
podsumowania wyników — te- 


goroczna akcja letnich wczasów 
dziecięcych objęła na Dolnym 
Śląsku ok. 79 tys. dzieci. 

W miejscowościach klimatycz- 
nych i uzdrowiskowych Dolne- 
go Śląska czynnych było w se- 
zonie letnim 1.128 punktów ko- 
lonijnych. 


400 stałych kin 
wiejskich uruchomiona 


do końca września 


(1) Do końca września br. 
Film Polski uruchomił 400 sta- 
łych kin wiejskich, a do końca 
br. liczba ich ma być powięk- 
szona do 600. W Planie 6-let- 
nim, tj. do końca roku 1955, 
przewidziane jest  uruchomie- 
nie 3.300 stałych kin wiejskich. 


:ı Autor sztuki 
„Sprawa Pawla 
Eszteraga“ 


w Warszawie 


(1) Dnia 14 bm. przybył do 
Warszawy wybitny pisarz, pre- 
zes Zw. Literatów Węgi2rsz<ich 
Sandor Gergely, autor granej U 
nas z wielkim powodzeniem 
sztuki „Sprawa Pawła Esztera- 
ga“. 
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O pracy z praktykantami 
w aparacie pariyjnym 


Z doświadczeń bydgoskiego 


W chwili obecnej komitety 
wojewódzkie zatrudniają w 
swych poszczególnych wydzia- 
łach praktykantów, którzy ro- 
sną na przyszłych- instruktorów 
KW i sekretarzy KP. 

Przyjrzeliśmy Się bliżej me- 
todom, jakie stosuje w pracy z 
praktykantami KW PZPR w 
Bydgoszczy. 

* 9 

Przed rokiem KW nie był w 
stanie obsadzić wszystkich eta- 
tów. Politykę kadrową zastępo- 
wano metodą „łatania dziur“ 
Dokonywano przesunięć z wy- 
działu do wydziału, z powiatu 
na powiat. Dopiero w listopa- 
dzie ub. r. KW przeszedł od cha 
otycznych przesunięć do plano- 
wego naboru i szkolenia mło- 
dego aktywu Prawie z każdego 
wyjazdu instruktorzy KW przy- 
wozili charakterystykę wyróż- 
niającego się pracą działacza 
partyjnego. z 

Tow Leon Przekwas do chwi 
li wywiezienia go do Niemiec 
był robctnikiem rolnym w ma- 
jątku Mierogowice w gminie 
Rojewo Po powrocie z Niemiec 
od 1946 roku był sekretarzem 
komitetu gminnego PPR w Ro- 
jewie W 1949 T- Komitet Po- 
wiatowy PZPR W Inowrocławiu 
przeniósł go na stanowisko se- 
kretarza Tomitetu Miejskiego 
w Gniowkowie- 

Jesienią ubiegłego roku do 
Komitet Miejskiego przyjechał 
tow. Stanisław Grudziński — 
kierownik wydziału organizacyj 
nego KW w Bydgoszczy. 

„Po posiedzeniu długo ze mną 
rozmawiał — mówi tow. Prze- 
kwas. Wypytywał o pracę, 
trudności i sposoby ich rozwią” 
zywania”. PO kilkunastu dniach 
tow Przekwas został wezwany 
do Komitetu Wojewódzkiego i 


przyjęty jako praktykant do wy 


działu organizacyjnego. 

Tow. Leon Tyburski — robo- 
tnik kolejowy, tow. Stanisław 
Kamiński — pracownik huty 
szkła w Inowrocławiu, tow. Sta 
nisław Szczepański — robotnik 
cukrowni w Brześciu Kujaw- 
skim oraz pięciu innych towa- 
rzyszy, członków egzekutyw i 
aktywistów podstawowych orga 
nizacji partyjnych zostało w 
tym czasie przyjętych do KW 
jako praktykanci - instruktorzy. 

Był to pierwszy turnus prak- 
tycznego szkolenia nowego akty 
wu partyjnego w Komitecie Wo 
jewódzkim w Bydgoszczy. 


* 


Od marca da września br. 
siedemnastu instruktorów, by- 
łych praktykantów, przeszło na 
stanowiska I-szych i Il-gich se- 
kretarzy KM i KP. Na ich miej 
gce przyszli nowi praktykanci. 

Ww miejsce instruktora tow. 
Leona Przekwasa przyszedł pra 
ktykant tow. Kazimierz Klima- 
szewski. Tow. Klimaszewski do 
1946 r. był palaczem w gazowni 
w Inowrocławiu. Jako dobry 
pracownik i aktywny członek 
partii został wybrany na sekre- 


Czy winę ponoszą tylko komitety 
powiatowe i miejskie? 


Na marginesie przygotowania nowego ; 
w województwie poznańskim 


wrześniu, na posiedzeniu 
E Komitetu WE: 
kiego PZPR W Poznaniu od- 
rzucony został pierwszy pre: 
planu szkolenia partyjnego na 
rok 1950-51. 

Powód tej decyzji? ; 
cje N przez komitety 
powiatowe i miejskie, których 
zsumowanie złożyło się na bro” 
jekt planu wojewódzkiego — 
zostały w dużym stopniu opra- 
cowane bez uwzględnienia Po” 
trzeb i warunków terenu. 

Istotnie. Oto np. KP Środa 
zaplanował na wsi tylko dwa 
kursy I stopnia. KP Śrem pla- 
nował.. jeden kurs I stopnia na 
terenie wsi. Natomiast KP Kę- 
pno zaplanował aż 13 szkół wie- 
czorowych, chociaż przygotowa- 
nych wykładowców ma tylko 
na 2—3 szkoły wieczorowe. 


Propozy- 


W powiecie Leszno zaplano- 
wano 25 kursów 1 stopnia na 
wsi i 6 kursów II stopnia przy 
KG oraz 3 kursy II stopnia w 
mieście. Zdawałoby się, że wszy- 
stko jest w porządku. Jednak 
towarzysze z KP nie mogli od- 
powiedzieć, dlaczego w planie 
przewiduje się zorganizowanie 
kursu np. w gromadzie Hersztu- 
powo, lub Gołanice, na których 
będzie się szkoliło po 6 towa- 
rzyszy. a nie w innych groma- 
dach. jak np. Karolewa, gdzie 
szkolić się może 50-ciu i dla- 
czego plan szkolenia pomijał or- 


tarza podstawowej organizacji 
partyjnej W roku 1949 Komitet 
Powiatowy przeniósł go na re- 
ferenta, a następnie na kiero- 
wnika personalnego w PKS w 
Inowrocławiu. Od lipca br., po 
miesięcznym kursie przy szkole 
wojewódzkiej w Bydgoszczy, 
jest  praktykantem - instrukto- 
rem w wydziale organizacyjnym 
KW. 

„Po raz pierwszy — mówi 
tow. Klimaszewski — wyjecha- 
łem do Komitetu Powiatowego 
w Lipnie razem z tow. Prze- 
kwasem. Przez pięć dni obser- 
wowałem jego pracę. W następ- 
nym tygodniu podzieliliśmy się 
zadaniami. On wyjeżdżał na 
jedną, a ja na drugą gminę i 
wieczorem dzieliliśmy się Spo- 
strzeżeniami". 

Praktykant — to nazwa we- 
wnętrzna w wydziale Prakty- 
kant w terenie, wprowadzony 
przez instruktora KW, jest od- 
powiedzialnym pracownikiem: 
politycznym — pomagającym ko 
mitetowi powiatowemu. 

Praktykant wyjeżdża do wy- 
znaczonego mu komitetu powia 
towego na okres dwumiesięcz- 
ny.” 

„Poznałem już wszystkie od- 
cinki życia powiatu — mówi 
tow .Klimaszewski — i mogłem 
pomóc komitetowi w opracowa- 
niu kwartalnego płanu pracy". 

* 

Co tydzień odbywają się na- 
rady wydziału organizacyjnego 
KW. Obok instruktorów wszy- 
scy praktykanci mają przygoto- 


wane pisemne sprawozdania. 
Kilku na posiedzeniu referuje 
je ustnie. 


Co w pierwszym okresie na 
ogół charakteryzuje te sprawo- 
zdania? Praktykanci rozprasza- 
ją uwagę na mniej ważnych 
faktach. Brak jest wniosków. 

Tow. Henryk Narloch w spra 
wozdaniu z pobytu w KP i KM 
Inowrocław z dnia 10 września, 
na dwu stronach maszynopisu 
porusza aż 14 zagadnień. W kil- 
ku ogólnikowych wierszach pi- 
sze o naborze do aparatu par- 
tyjnego, dalej o skupie zboża, 
stylu pracy KP, spółdzielniach 
produkcyjnych, składkach par- 
tyjnych itp. 

Daje się również zauważyć 
wyraźnie tendencja nie opero- 
wania pozytywnymi przykłada- 
mi. Nieraz po wysłuchaniu spra 
wozdań praktykanta odnosi się 
wrażenie, że w terenie są same 
niedomagania i braki. 

Dobrze, że towarzysze je wi- 
dzą, ale błędy nie mogą przy- 
słaniać osiągnięć, których oce- 
na na naradzie wydziału pomo- 
głaby w upowszechnieniu cen- 
nych doświadczeń. 

„Praca komitetów powiato- 
wych nie jest na poziomie” — 
„do sprawy przyjmowania człon 
ków do partii komitety powia- 
towe podchodzą mechanicznie" 
—oto jaką ocenę często dają 
praktykanci, nie podając przy 
tym ani źródeł, ani konkretnych | 
przykładów złej pracy, nie wy- 


roku 


ganizacje partyjne w trzech 
spółdzielniach produkcyjnych. 

Nie mogli odpowiedzieć rów- 
nież na pytanie dlaczego na kur- 
sach II stopnia na wsi szkolić 
się będzie tylko nieznaczny pro- 
cent sekretarzy gromadzkich or- 
ganizacji partyjnych i PGR, 19 
agitatorów na 122 i tylko kilku 
wykładowców kursów I stopnia 
na wsi, podczas gdy tow. Ku- 
rzawa Henryk, sekretarz Komi- 
tetu Gminnego w Osiecznej 
stwierdził, że w samej tylko 
ieso gminie można przeszkolić 
<ześciu sekretarzy gromadzkich 
organizacji partyjnych, ich za- 
stępców, dziewięciu agitatorów, 
czterech aktywistów ZMP 1 
kilku jeszcze innych aktywnych 
członków partii. 

„Układaliście plan zza biur- 
ka, nie wnikaliście w potrzeby 
i możliwości terenu! Tg „STomi* 
instruktor Komitetu wojewódz- 
kiego towarzysza Bajera, in- 
struktora szkolenia partyjnego 
Komitetu Powiatowego W Le- 
sznie. 

Towarzysz Bajer nie przeczył, 
dodał nawet, że „nie tylko zza 
biurka, ale w ciągu jednego 
tylko dnia". Więcej czasu na to 
nie miał. Do ostatniej chwili 
bowiem z polecenia tow. Tyrcza 
Mariana, sekretarza KP, tow. 
Bajer zajmował się mnóstwem 
różnych spraw... tylko nie spra- 
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kazując w sprawozdaniach wła- 
snego ustosunkowania się do za 
uważonych niedociągnięć. 

— Jak objaśnialiście metody 
planowanego naboru do apara- 
tu partyjnego? 

— Jak postawiliście Spraw? 
przyjmowania do partii? 

— Wyjaśniałem, żeby przyj- 
mowali zdrowy element. 

— Co to znaczy zdrowy ele- 
ment? 

Pytania rzucane sprawozdaw- 
com przez kierownika wydziału 
tow. Stanisława Grudzińskiego, 
zmuszają praktykantów do głęb 
szego ujmowania zagadnień i 
operowania konkretnymi przy- 
kładami. 

Wnioski wyciagnięte na tygo- 
dniowej naradzie ze sprawozdań 
są wytycznymi do pracy w na- 
stępnym tygodniu. 

BE 

Obserwacja tygodnia pracy 
praktykantów i rozmowy z ni- 
mi nasuwają pewne uwagi. 

Kilku instruktorom wydziału 
powierzono określone zadania 
do rozpracowania. Tow Hubert 
Kusiak np. analizuje obecnie 
pracę podstawowych organizacji 
partyjnych na terenie wsi, tow. 
Józef Krych —styl pracy ko- 
mitetów powiatowych. trzej in- 
ni—organizacji partyjnych przy 
dużych zakładach produkcyj- 
nych. Praktykanci natomiast zaj 
mują się wyłącznie bieżącymi 
sprawami w bardzo szerokim 
zakresie, nie mając możności 
rozwoju na pracy koncepcyjnej. 
Ich zainteresowania tym samym 
są rozproszone. 

Praktykanci na poniedziałko- 
wym szkoleniu partyjnym pra- 
cowników KW pogłębiają zdo- 
byte na kursach szkoły woje- 
wódzkiej wiadomości z marksi- 
zmu-leninizmu. Na posiedze- 
niach swego wydziału otrzymu- 
ją organizacyjne nastawienie do 
poleconych im zadań. 

Jest jednak duża luka. Prakty 
kanci nie otrzymują dostatecz- 
nie wyczerpującego politycznego 
naświetlenia poszczególnych 
aktualnych zadań pracy partyj- 
nej. Zwęża to w poważnym sto 
pniu możliwości przejawiania 
przez praktykantów samodziel- 
nej inicjatywy politycznej w te 
renie, utrudnia zrozumienie wza 
jemnego związku między teorią 
i praktyką partyjną. Często wła 
śnie dlatego praktykanci oba- 
wiając się popełnienia błędu w 
ewentualnym zajęciu politycz- 
nego stanowiska, wolą oddać 
„fotografię* faktów, nie wycią- 
gając z nich wniosków. 


Osiągnięcia Komitetu Woje- 
wódzkiego w Bydgoszczy w szko 
leniu młodych kadr są znaczne. 
Dużo jest zapału i serdecznej 
troski w stosunku do prakty- 
kantów. Sporo wysiłku w poszu 
kiwaniu najlepszych metod pra- 
cy z nimi. Można nie wątpić w 
to, że postawiony sobie w tej 
dziedzinie cel KW w Bydgo- 
szczy osiągnie. 


Nad ranem 16 października 
1942 roku Warszawą wstrząsnę- 
ły rozlepione na murach ob- 
wieszczenia: 

„W nocy z 7 na 8 październi- 
ka wysadzili komuniści w po- 
wietrze za pomocą materiałów 
wybuchowych linie kolejowe 
koło Warszawy. Za ten zbrod- 
niczy czyn zostało powieszo- 
nych 50 komunistów...* Podpi- 
sano: Der Kommandeur der Si- 
cherheitspolizei und der SD für 
den Distrikt Warschau. 

Tego samego dnia, rankiem, 
w kilku punktach Warszawy — 
w Rembertowie, Woli, Szczęśli- 
wicach, Pelcowiźnie i koło ko- 
lejki grójeckiej zawisło na szu- 
bienicach 50 ofiarnych synów 
klasy robotniczej, bojownikow 
o niepodległość Polski i szczę- 
ście mas pracujących, członków 
Polskiej Partii Robotniczej i 
Gwardii Ludowej,  bojowni- 
ków wychowanych w wielkiej 
szkole Komunistycznej Partii 
Polski, w ogniu wielkich idei 
Lenina i Stalina. 


Krwawy odwet okupanta za-. 


stosowany w odpowiedzi na 
czyn Gwardzistów, którzy unie- 
ruchomili na dłuższy czas war- 
szawski węzeł kolejowy 
| wskazywał jak bardzo obawiali 
się hitlerowcy ataków na ich 
linie komunikacyjne w Polsce. 

Był to okres ciężkich bojów 
pod Stalingradem. Tam, nad 
daleką Wołgą, jak i na całym 
albrzymim froncie rozstrzyga- 
ły się losy ludzkości. Armia 
nitlerowska, mocno wykrwa- 
wicna, była już u kresu swych 
sukcesów. Mobilizowała dodat- 
kowe rezerwy, by je przerzu- 
cić na zagrożone odcinki fron- 


tu. Był jej potrzebny spokój na 
ziemiach polskich, przez które 
przechodziły olbrzymia tran- 
sporty wojskowe. 

W tym to właśnie czasie 
Gwardia Ludowa wchodziła w 
etap wzmożonej działalności bo- 
jowej, rozszerzała front walki 
z okupantem, a w szczególności 
wzmagała swe ataki przeciw 
transportom wroga, które zmie- 
rzały na Wschód. Atak na war- 
szawski węzeł kolejowy, tak bo- 
jeśnie odczuty przez okupanta, 
stanowił zapowiedź dalszych 
podobnych akcji. 

Swym krwawym  odwetem 
chciał okupant sterroryzować 
naród polski, zapewnić sobie 
tak potrzebny spokój na ty- 


A. Kubacki 


wanym przez sztab AK, jakby 
na zamówienie okupanta, napi- 
sano w 13 dni po egzekucji: 
„Nigdy jeszcze tak jak dziś, 
nie zależało na tym, by zacho- 
wać panowanie nad sobą i nie 
dać sprowokować się przedwcze 
snym wystąpieniem I dla -peł- 
nego zadowołenia gestapowskich 
mocodawców „Biuletyn* sztabu 
AK szkaluje bohaterską PPR 
za jej walkę z okupantem. 
Wbrew życzeniom agentów 
„rządu* emigracyjnego, którzy 
wypisywali, że należy szyny 
smarować masłem i wzywali, 
by nie przeszkadzać hitlerow- 


otuchy i zagrzewały do wzmo- 
żonej walki z okupantem hit- 
lerowskim, wbrew  zdradziec- 
kim wysiłkom reakcji polskiej. 

Spełzły również na niczym 
hitlerowskie próby 
Polskiej Partii Robotniczej przy 
pomocy terroru i perfidnej pro- 
wokacji. Klasa robotnicza i na- 
ród polski poniosły bolesne stra- 
ty w tej walce. Wszystkie siły 
reakcji hitlerowskiej i londyń- 
skiej skierowały swój ogien 
przeciwko PPR. Kierownictwo 
obozu reakcji londyńskiej we- 
spół z gestapo nadsyłało do PPR 
prowokatorów z zadaniem li- 
kwidacji najlepszych, najszla- 
chetniejszych bojowników i wo- 
dzów klasy robotniczej. Polityka 


łach frontu, chciał przede wszy- |com ©» ich walce przeciw Ar- k 3 A 

stkim zastraszyć tych wszy- |mii Radzieckiej — rosła potęż- ESRR EA ZACH Aa 
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W rocznice bohaterskiej śmier- 
ci bojowników o wolność i nie- 
podległość ludu pracującego 
Polski, przypomnieć trzeba ha- 
niebną, zbrodniczą i zdradziecką 
rolę wszystkich partii i stron- 


przewodem klasy robotniczej, 
walki ofiarnej i bohaterskiej, 
przepojonej głęboką wiarą w 
zwycięstwo Związku Radziec- 
kiego nad hitleryzmem i w zwy 
cięstwo ludu polskiego. Ze sku 


nictw burżuazyjnych obozu lon- |pioną uwagą masy pracujące 
dyńskiego — sanacji, endecji, Polski śledziły potężpe zmaga- 
WRN = u, mikołajczykowców, |nia nad brzegami Wołgi, świa- 


którzy nie brzydzili się żadnej, 
najpodlejszej nawet formy wal- 
ki z rewolucyjnym ruchem wy- 
zwoleńczym, kierowanym przez 
PPR. Wespół z gestapo reakcja 
londyńska oplwała bohaterów 
narodu polskiego, synów klasy 
robotniczej, którzy życie swoje 
oddali za sprawę ludu polskie- 
go w szlachetnej walce o jego 
dobro, szczęście, wolność i nie- 
podległość. 

W „Biuletynie Informacyj- 
nym“ z dnia 29.X.42 r., 


dome, że tam decydują się lo- 
sy nie tylko wojny z hitleryz- 
mem, nie tylko losy niepodle- 
giości Polski. ale że tam decy- 
duje się też sprawa wolności od 
wyzysku i ucisku reakcji pol- 
skiej, winowajczyni klęski wrze 
śniowej, sprawczyni nieszczęść 
Polski. 

Bezprzykładne bohaterstwo, 
ofiarność i waleczność żołnie- 
rzy i oficerów Armii Radziec- 
kiej, wieści nadchodzące spod 
wyda- | Stalingradu dodawały ludziom 


Osiedle mieszkaniowe na Pradze 


Fragment wybudowanych bloków mieszkalnych osiedla robotniczego na Pradz 


nych ogniw partii i GL, a partia 
płaciła za to najcięższy. -i stra- 
tami i ofiarami.. 

Prowokatorzy wydali na 
śmierć przywódców partii Mar- 
celego Nowotkę, Pawła Findera. 
Małgorzatę Fornalską i wielu, 
wielu innych, ofiarnych bojow- 
ników klasy robotniczej. 

Czerpiąc natchnienie z boha- 
terskiej wałki narodów Związku 
Radzieckiego, czerpiąc naukę i 
doświadczenie z WKP(b), mar- 
ksistowsko-leninowski trzon na 
szej partii z towarzysze:.. Bieru- 
tem i Witoldem-Jóżwiakiem na 
czele przekreślił próby złama- 
nia i zepchnięcia na manowce 
Polskiej Partii Robotniczej. 

Dzięki czujności i wierności 
naukom Lenina i Stalina Polska 
Partia Robotnicza była czołową 
i kierowniczą siłą ogólnonaro- 
dowego frontu antyfaszystow- 
skiego, który umacniał się w 
ogniu walki wyzwoleńczej pro- 
wadzonej pod przewodem klasy 
robotniczej. Dlatego właśnie 
przeciw niej skierowane było ə- 
strze hitlerowskiego terroru, o 
czym świadczy egzekucja z 16 
października i wiele innych. 

Kim byli bohaterzy straceni 
w tym dniu na szubienicach w 
Warszawie? Olbrzymia ich wię- 
kszość to jeszcze przedwojenni 
działacze ruchu robotniczego. 
Trzech spośród nich rozpoczęło 
swą działalność rewolucyjną je- 
szcze w szeregach SDKPiL, 
trzydziestu czterech należało do 
KPP, a trzech do KZM. Wraz 
z nimi zginęła grupa młodszych 
towarzyszy, którzy przystąpili 
do ruchu w okresie okupacji i 
walczyli w szeregach PPR i GL. 
Wszyscy oni oddali swe życie 
za sprawę wyzwolenia narodu 
polskiego, za sprawę zwycię- 
stwa socjalizmu. Oto kilka na- 
zwisk, kilka faktów z życia tych 
niezłomnych rewolucjonistów. 

Tow. Feliks Papliński z za- 
wodu hutnik szklany, od 1928 r. 
był członkiem Komunistycznego 
Związku Młodzieży, a potem 


Foto wAF |KPP. W 1935 r. zostaje skazany 


Budujemy socjalistyczne miasta 


Uchwała rządowa w sprawie 
rozbudowy miasta Tychy, po- 
wzięta w dniu 4 października 
br. może służyć za przykład, jak 
Rząd-i partia zamierzają wy- 
korzystać olbrzymią ilość środ- 
ków, przeznaczonych na budo- 
wę nowych mieszkań dla świata 
pracy w okresie realizacji na- 
szego wielkiego Planu 6-letnie- 


i 


go. 

Centralne zagłębie węglowe, 
położone w województwie kato- 
wickim, skupia na niewielkim 
obszarze główny ośrodek nasze- 
go górnictwa i przemysłu cięż- 
kiego. Kapitalistyczne formy ù- 
siedleńcze, spotykane w podob- 
nej postaci we wszystkich za- 
głębiach przemysłowych zachod 
niej Europy, doprowadziły do 
tego, że zagęszczenie ludnościo- 
we jest przeszło 30-krotnie wię- 
ksza od przeciętnego zagęszcze- 


Juliusz Goryński 


rzą trzon nowego socjalistyczne- 
go miasta. Nowe miasto Tychy 
osiągnie w sześcioleciu wielkość 
30 tysięcy mieszkańców, a za- 
planowane jest jako miasto o 
100-tysięcznej perspektywie roz 
wojowej. 

Jeżeli nowe miasto Tychy 
jest związane z wielką liczbą 
istniejących *już zakładów pro- 
dukcyjnych, to drugie nowopo- 
wstające w Planie 6-letnim mia- 
sto socjalistyczne — Nowa Hu- 
ta — jest realizowane równo- 
cześnie z nowym wielkim za- 
kładem przemysłowym. Treść 
bowiem produkcyjną miasta 
Nowa Huta, położonego w po- 
bliżu Krakowa stanowić będzie 
gigantyczny kombinat metalur- 
giczny, którego maszyny, urzą- 


dlatego musimy teraz podjąć 
poważny wysiłek, aby uzupeł- 
nić brakujące w naszych no- 
wych osiedlach sklepy, przed- 
szkola, żłobki, świetlice, drogi, 
zieleńce. 


W każdym osiedlu budynki 
usługowo - społeczne 


Błędów tych nie będziemy o0- 
czywiście powtarzali przy rea- 
lizacji Planu 6-letniego. Przeci- 
wnie — budując 723 tys. no- 
wych izb mieszkalnych, buduje- 
my równocześnie budynki usłu- 
gowo-społeczne w rozmiarze nie 
mniejszym niż jedna piąta część 
kubatury nowych domów mie- 
szkalnych; budujemy wszelkie 
podziemne i nadziemne urządze 
nia instalacyjne i komunikacyj- 


| 


ctwa nie nadaje się tak bardzo 
do objęcia roli przodującej pod 
tym względem, jak właśnie bu- 
downictwo mieszkaniowe. Doko 
nana już bowiem koncentracja, 
która doprowadziła do budowy 
wielkich zwartych zespołów o- 
siedlowych, złożonych z domów 
lub elementów często typowych 
i powtarzalnych, stwarza bardzo 
dobre warunki masowości i cią 
głości pracy w jednym miejscu, 
stałego doskonalenia tej pracy i 
tworzenia nowych jej metod. 
Dlatego nie jest przypadkiem, 
że kolebką muracki zespołowej 
stał się Mariensztat, budowni- 
ctwa szybkościowego — Moko- 
tów, a budownictwa potokowe- 
go — Muranów. Czeka nas teraz 
walka o wydatne udoskonalenie 
i rozpowszechnienie metody po- 
tokowej, o stworzenie wielkich. 
baz produkcji prefabrykatów, « 
zmechanizowanie robót wykoń- 


złamania |, 


nia w reszcie kraju. 

Ludność robotnicza, mieszka- 
jąca nieraz w bezpośrednim są- 
siedztwie dymiących kominów i 
szkodliwych wyziewów hałd, w 
nędznych przedwojennych ko- 
szarach przyfabrycznych, lub 
tandetnych czynszówkach, Z0- 
stała dosłownie stłoczona na 
tym ciasnym obszarze. 

W pierwszych latach odbudo- 
wy, Państwo Ludowe uczyniło 
wiele dla poprawy warunków 
mieszkaniowych górników i hut 
ników śląskich. Wybudowano na 
Śląsku około 60 tysięcy nowych 
izb mieszkalnych. Znaczna część 
nowych mieszkań powstała w 
szybko zbudowanych osiedlach 
domków drewnianych, gdzie 
każdy domek posiada swój wła- 
sny ogródek. Ale właśnie to bu- 
downictwo stało się jednocze- 
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szkolenia partyjnego 


wami szkolenia A sam tow. 
Bajer jest człowiekiem nowym 
w KP, pracuje tam dopiero od 
miesiąca. 

Kogo winić? Członków egze- 
kutywy i sekretarza KP w Le- 
sznie, którzy potraktowali wiel- 
kie i poważne zagadnienie szko- 
lenia partyjnego jako sprawę 
na marginesie ich odpowiedzial- 


dzenia i projekty dostarcza nam 
w ramach braterskiej współpra- 
cy gospodarczej — Związek Ra- 
dziecki. 

Istota obydwu tych socjali- 
stycznych miast jest ta sama. 

Chodzi o zbudowanie miast 
robotniczych — miast, których 
mieszkańcy pracują w produk- 
cji socjalistycznej — miast, w 
których robotnik i jego rodzina 
znajdą zdrowe i wygodne wa- 
runki mieszkaniowe — miast, 
tętniących pracą, nauką i rado- 
ścią życia. 


Wzorem budownictwa 
radzieckiego 


W ciągu sześciolecia, wsku- 
tek potężnej rozbudowy prze- 
mysłu socjalistycznego, zatru- 
dnienie w przemyśle wzrośnie 
o przeszło 2 miliony ludzi, co 


ne, które są niezbędne dla wła 


ściwej obsługi nowoczesnego so- czeniowych. A ż . 
cjalistycznego miasta. _Wygranie tej walki będzie 
Nad naszym nowym budowni | równoznaczne ze spełnieniem 


ambitnego zadania Planu 6-let- 
niego, które polega na osiągnię- 
ciu wzrostu wydajności pracy 
w budownictwie o 86 proc., czyli 
więcej, niż w jakiejkolwiek in- 
nej gałęzi naszej gospodarki. 


ctwem mieszkaniowym ciążyły 
początkowo złe tradycje okręsu 
kapitalistycznego, gdyż kierowni 
cy poszczągólnych zakładów pra 
cy i instytucji, dążyli często do 
bezpośredniego związania mie- 
szkań pracowniczych z miej- 
scem zatrudnienia i do wyłącz- 
ności w korzystaniu z pojedyn- 
czych domów mieszkalnych 
przez pracowników jednego Zza- 
kładu. 

Uniemożliwiało to powstawa- 
nie większych zespołów mieszka 
niowych, korzystających ze 
wspólnych urządzeń usługowo- 
społecznych, prowadziło do roz- 
proszenia wysiłków i do pozo- 
stawiania swojemu losowi istnie 
jących miast i osiedli, od któ- 


Pełne zaspokojenie potrzeb 
bytowych i kulturalnych 
ludzi pracy 


Reasumując — zadaniem bu- 
downictwa mieszkaniowego w 
Planie 6-letnim będzie dbałość 
o zaspokojenie potrzeb byto- 
wych i kulturałnych człowieka 
pracy i jego rodziny, co zostanie 
osiągnięte przez tworzenie ze- 
społów mieszkaniowych, gdzie 
budowie mieszkań towarzyszyć 


ności? Trzeba ich niewątpliwie 
winić. 

Ale spora część odpowiedzial- 
ności sięga wyżej. To nie tylko 
KP w Lesznie, ałe i KP w Sro- 
dzie i KP w Sremie i KP w 
Kępnie i inne jeszcze komitety 
powiatowe i miejskie woj. po- 
znańskiego, podobnie jak w Le- 
sznie układały plany szkolenia 
partyjnego „zza biurka“, zwa- 
lając całą odpowiedzialność w 
tej dziedzinie na „kozła ofiarne- 
go“ — instruktora szkoleniowe- 
go. - 

Ale dlaczego sam Komitet 
Wojewódzki w Poznaniu, rów- 
nież „bez wniknięcia w potrzeby 
i możliwości terenu* czekał aż 
plany układane zza biurka w 
komitetach powiatowych i miej- 
skich złożą się na ułożony zza 
biurka projekt wojewódzkiego 
planu szkolenia partyjnego, pro- 
jekt nadający się tylko do*od- 
rzucenia? 

JAN SKRZYPCZAK 


Instruktor Wydziału 
Szkolenia Partyjnego 
KC PZPR 


śnie sygnałem ostrzegawczym, 
gdyż wskazywało ono na Wzra- 
stający brak zdrowych terenów 
budowlanych, położonych poza 
strefami eksploatacji górniczej 
— terenów, na których można 
by bez obawy budować masyw- 
ne domy mieszkalne. ` 
Decyzja o budowie pierwsze- 
go nowego miasta, położonego 
na obrzeżu niecki węglowej, po- 
siada znaczenie przełomowe. 


Na „zielonym Śląsku" 


Po raz pierwszy dla górników 
i hutników zostaną zbudowane 
mieszkania w pięknym krajo- 
brazie „zielonego Śląska”, a 
jednocześnie zostaną stworzone 
takie warunki komunikacyjne, 
by dojazd do najodleglejszego 
miejsca pracy na Śląsku „czar- 
nym“ nie trwał dłużej, niż pół 
godziny. 

Dawny przywilej byłych 
magnatów przemysłowych 
mieszkania poza strefą dymów 
i hałasu — stanie się obecnie 
udziałem robotników i ich ro- 
dzin. Nowe mieszkania dla pra- 
cowników w rejonie Tych stwo- 


rych niejako odwracało się no- 
we budownictwo. 

Powstanie Zakładu Osiedli Ro 
boiniczych i koncentracja w je- 
go rękach całości budownictwa 
mieszkaniowego, stały się pod- 
stawą do przezwyciężenia wszy- 
stkich tych błędów. 

Budując nowe dzielnice mie- 
szkaniowe, przebudowując za- 
niedbane dzielnice stare, wpro- 
wadzimy robotników do śród- 
mieścia, z którego byli dawniej 
wypierani. Zniesiemy różnice w 
poziomie wyposażenia poszcze- 
gólnych dzielnic miasta, które 
były przed wojną odbiciem róż- 
nie klasowych pomiędzy mie- 
szkańcami tych dzielnie. 


jest równoznaczne z niespoty- 
kanym w dziejach Polski wzro- 
stem ilości ludności miejskiej. 
Skała tego wzrostu jest porów- 
nywalna tylko z gigantyczną 
rozbudową miast Związku Ra- 
dzieckiego w ciągu  stalinow- 
skich pięciolatek. Dlatego też 
właściwym drogowskazem dla 
obrania kierunku naszej poli- 
tyki budowlanej, muszą stać 
się bogate doświadczenia bu- 
downictwa radzieckiego. 

Z doświadczeń tych wiemy 
przede wszystkim, że rozbudo- 
wy miast nie wolno nam trak- 
tować jako zadania, polegają- 
cego jedynie na dobudowywa- 
niu do miast istniejących, pew- 
nej ilości domów mieszkalnych, 
lecz że z budową każdego ze- 
społu nowych izb mieszkal- 
nych jest nierozerwalnie zwią- 
zana konieczność wybudowa- 
nia odpowiedniej ilości urządzeń 
usługowo - komunalnych. 

Zasada pozornie tak oczywi- 
sta, nie była jednak przez nas 
dostatecznie uznawana w po- 
czątkowym etapie naszego bu- 
downictwa mieszkaniowego i 


Wzrost wydajności pracy 
o 86 proc. 


Podstawowym zadaniem, któ- 
re stoi przed budownictwem mie 
szkaniowym w Planie 6-letnim, 
jest walka o rewolucyjne podnie 
sienie wydajności pracy, dalsze 
unowocześnienie metod pracy i 
poprawa jakości 
estetycznej. 

Żaden inny odcinek budowni- 


technicznej i 


będzie jednoczesna budowa od- 
powiedniej ilości nowoczesnych 
budynków i urządzeń usługowo- 
społecznych. 

Budownictwo mieszkaniowe w 
Planie 6-letnim służyć będzie 
przede wszystkim potrzebom roz 
budowującej się na olbrzymią 
skalę produkcji socjalistycznej. 

Bpdownictwo mieszkaniowe w 
Planie 6-tnim stanie się pod- 
stawowym czynnikiem prowa- 
dzącym do przebudowy naszych 
miast — w miasta socjalistycz- 
ne. 
Na odcinku budownictwa mie 
szkaniowego musi być gsiągnię- 
ty i pogłębiony przełom w me- 
tedach technicznych, jakości i 
wyrazie estetycznym, który z 
tej dziedziny budownictwa uczy 
ni odcinek przodujący. 

Ukoronowaniem i syntezą 
tych zadań staje się budowa 
dwóch miast socjalistycznych — 
Nowej Huty, pierwszego reali- 
zowanego od podstaw miasta so 
cjalistycznego, które jednocze- 
śnie jest symbolem braterskiej 
dla nas pomocy Związku Radzie 
ckiego i miasta Tychy — miasta 
górników i hutników śląskich. 


wyrokiem sanacyjnego sądu na 
5 lat więzienia za działalność 
rewolucyjną. Tworzy w czasie 
okupacji oddziały partyzanckie 
w okręgu siedleckim. 

Tow. Antoni Kacpura od r. 
1907 był członkiem SDKPiL. W 
1920 r. został postawiony przed 
Sądem Doraźnym za wystąpie- 
nie przeciw Zygmuntowi Zarem- 
bie, który agitował za wojną z 
ZSRR. W czasie okupacji tow. 
Kacpura prowadzi aktywną dzia 
łalność w szeregach PPR. 

Tow. Wacław Szczepaniak ja= 
ko członek KZM współpracował 
z Kniewskim, Rutkowskim i 
Hibnerem. W 1927 r. w czasie 
demonstracji na Pl. Teatralnym 
niesie sztandar KPP. Zostaje tak 
Iskatowany przez policję, że — 
jak pisze jeden ze świadków — 
„krew szła mu gardłem" Sztan= 
daru jednak nie oddaje. Członek 
grupy „Sierp i Młot“ w począt- 
kowym okresie okupacji Od 
sierpnia 1942 r. był sekretarzem 
Komitetu Dzielnicowego PPR na 
Woli. Opiekuje się jeńcami ra- 
dzieckimi. 

Tow. Bronisław Piotrowski, 
członek KPP. Organizuje przed 
wojną wyjazdy ochotników do 
Brygad Międzynarodowych w 
Hiszpanii, za co skazany jest na 
więzienie. Jest potem więźniem 
Berezy Kartuskiej. Po wybuchu 
wojny organizuje nielegalne Sto 
warzyszenie Przyjaciół ZSRR, 
potem działa w GL. 

Tow. Izydor Koszykowski z 
zawodu złotnik. Pracował także 
jako konduktor tramwajowy. 
Członek KZM. od r. 19%1—KPP. 
Tworzy organizację PPR wśród 
tramwajarzy. 


Zginęli za Polskę Ludową, za 
socjalizm. Będąc gorącymi pa- 
triotami. wierni, byli hastom pro 
letariackiego internacjonalizmu. 
To właśnie te hasła wypisane 
na sztandarach SDKPiL, KPP 
PPR, to właśnie ich klasowa re- 
wolucyjna ideologia wskazały 
im jedyną drogę walki o wyzwo 
lenie narodowe, walki prowa- 
dzonej w oparciu o ZSRR. Sta- 
nęli w pierwszych szeregach 
wałki z okupantem, bo byli ko- 
munistami. 

Mija 8 lat od dnia stracenia 
50 bojowników. 

Dziś toczy się walka o pokój 
z takim samym krwiożerczym 
imperializmem, w walce z któ- 
rym oddali oni życie. Imperia- 
lizm amerykański zagraża zno- 
wu światu wojną, ujarzmia na- 
rody, mordem i grabieżą stara 
sie podporządkować sobie świat 
cały. To imperializm amerykań- 
ski daje nam nięustannie znać, 
że walka trwa, że nie skończyła 
się ona wraz z upadkiem hitie= 
ryzmu. 

50 powieszonych oddało swe 
życie za najbardziej szlachetną 
sprawę niepodległej, socjalistycz 
nej Polski — za sprawę o którą 
w ciągu dziesięcioleci ginęli z 
rak reakcji carskiej, polskiej i 
niemieckiej najlepsi synowie kla 
sy robotniczej i mas pracują- 
cych Polski. 50 powieszonych 
oddało swe życie za tę wielką 
sprawę, którą my teraz reali- 
zujemy — za to, aby pod prze- 
wodem klasy robotniczej wy- 
prowadzić mogły masy pracują- 
ce swój kraj na wspaniały szlak 
rozwcju, szczęścia, postępu, kul- 
tury, aby dawną mroczną Pol- 
skę sanacyjną przemienić w kwi 
tnący kraj — Polskę Socjali- 
styczną. 

Ten ich wspaniały testament 
my wykonujemy i z ich ofiary 
rodzi się nasz entuzjazm twór- 
czy, nasz wzmożony wysiłek, na 
sza wierność sojuszowi z kra- 
jem, który dał nam wyzwolenie 
i nasza wierność ideom, które 
wytknęły nam niezawodną dro- 
ge do szczęścia — ideom Lenina 
i Stafna. 


Na marginesie 
Lepszy sposó 


Kanadyjski specjalista w 
sprawach motorów  odrzuto= 
wych Frank Whittle — w roz- 
mowie z dziennikarzami — wy- 
raził obawę, że „ludność W. 
Brytanii mie przeżyje trzeciej 
wojny światowej” i wezwał do 
„planowej emigracji 20 milio- 
nów Brytyjczyków do państw 
Wspólnoty Brytyjskiej" Zda- 
niem Whittley'a, „Kanada nie 
potrzebuje obawiać się zbytnio 
bombardowań powietrznych i 
dlatego stanowi odpowiedni te- 
ren do przeniesienia tam ciężkie 
go przemysłu brytyjskiego". 

Frank Whittle jest nie tylko 
specjalistą w dziedzinie moto= 
rów odrzutowych, ale i jednym 
z tych, którzy pragnęliby uży- 
wać tych motorów jako narzę- 
dzia ludobójstwa. Dlatego właś- 
nie Whittle ma „nieczyste su- 
mienie“, dręczą go lęki i oba- 
wy, dlatego występuje z obłą- 
kańczym projektem przesiedle- 
nia niemal połowy ludności 
Anglii, do krajów zamorskich. 

A czy nie byłoby prościej tł 
bardziej celowo — zamiast tych 
20 milionów Brytyjczyków — 


wysłać na jakąś Czarcią Wyspę. 


i umieścić tam pod mocną stra- 
żą powiedzmy — 200 anglosas- 
kich podżegaczy wojennych z 
Churchillem na czele?.. Oba- 
wa, że „ludność W. Brytanii 
nie przeżyje trzeciej wojny świa 
towej* zmuknęłaby. A gdyby 
tam jeszcze zamknąć pewną i- 
tość zachodnich fabrykantów 
broni, zarabiających miliony na 
produkcji narzędzi śmierci, to 
zniknęłaby również ewentual- 
ność wojny. 

Po co wyrzucać z domów ił 
pędzić na tułaczkę 20 milionów 
ludzi, skoro sprawa dałaby się 
załatwić bez porównania lepiej 
sposobem prostszym, tańszym i 
skuteczniejszym?... 

Nieprawdaż, Mister Whittle? 

B. D. 
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SIS „Młoda Gwardia“ powrócił 
z wizyty w Niemczech 
Demokratycznych 


© Do Morskiego Ośrodka 


dych Pionierów i mieszkańców 


Szkoleniowego w Gdańsku przy | tych miast. 


kył w dniu 12 października br. 


W Gdańsku załoga „Młodej 


Z wizyty w Niemieckiej Repu- | Gwardii“ powitana została przez 
blice Demokratycznej polski ża | prezesa Zarządu Głównego Li- 


glowiec szkolny „Młoda Gwar- 
dia*. Statek ten odwiedził m. 
in. Rostock i Stralsund oraz in- 
ne miasta niemieckie, gdzie był 
manifestacyjnie witany i ser- 
decznie goszczony przez organi 
zację Wolnej Młodzieży Nie- 
mieckiej (FDJ), Związek Mło- 


gi Morskiej gen. Wągrowskiego 


oraz przedstawicieli Związku 
Młodzieży Polskiej. 

Załoga polskiego żaglowca 
szkolnego przywiozła ze sobą 


wiele podarunków otrzymanych 
od mieszkańców Rostocka i od 
młodzieży niemieckiej. 


Spółdzielcy wprowadzają nowe 
formy współzawodnictwa pracy 


(€) Dyskutowana od dłuższe- 
go czasu wśród pracowników 
spółdzielczych sprawa koniecz- 
ności zmiany form współza- 
wodnictwa doczekała się osta- 
tecznego załatwienia. Pracow- 
nicy spółdzielczy doszli do 
wniosku, że dotychczas stoso- 
wara forma — tzw. współza- 
wodnictwo regulaminowe jest 
już przestarzała. 

Zaakceptowana przez naradę 
ekonomiczną Zw. Zaw. Pracow 
ników Spółdzielczych odbytą w 
dniach 10—11 bm. w Warsza- 


wie, nowa forma  współza- 
wodnictwa polega na podejmo- 
waniu przez indywidualnych 
pracowników, lub całe zespoły 
długoterminowych, konkret- 
nych zobowiązań. Zobowiąza- 
nia te powinny zmierzać do ob- 
niżenia kosztów własnych, do 
usprawnienia obsługi, przyśpie- 
szenia obiegu towarów, polep- 
szenia jakości posiłków wyda- 
wanych w gospodach, przekra- 
czania planu orki i siewu przez 
Spółdzielcze Ośrodki Massyno- 
we itp. - 


Narada korespondentów górniczych 
Gazely Krakowskiej“ = organu 


„KW PZPR 


(a) W Chrzanowie odbyła się 
dwudniowa ogólnowojewódzka 
konferencja korespondentów ro 
kotniczych przemysłu węglowe- 
go, zorganizowana przez „Ga- 
zetę Krakowską". 

Dla uczczenia 33 rocznicy Re- 
wolucji Październikowej wielu 


Rejestracja 


korespondentów podjęło indy- 
widualne zobowiązania werbo- 
wania robotników do kół ko- 
respondentów. M. in. korespon- 
dent górniczy kopalni Brze- 
szcze tow. Dętkos postanowił 
założyć klub korespondentów 
górniczych oraz zwerbować do 
niego 15 korespondentów. 


inżynierów 


i techników trwa 


{a) Spis inżynierów i techni - 
ków, który rozpoczął się na te- 
renie całego kraju w dniu 1 bm., 
trwać będzie do dnia 20 paździer 
nika. Frekwencja zgłaszających 
się do spisu jest bardzo duża. 
Obserwuje się poważny odsetek 
osób o wykształceniu technicz- 
nym nieodpowiednio dotychczas 
zatrudnionych. 

Stan ten potwierdzają mel - 
dunki napływające z poszcze - 
gólnych okręgów spisowych: 

I tak np. w województwie kra 
kowskim wysoko wykwalifiko- 
wany inżynier agronom pracuje 
w warsztacie napraw maszyn 
biurowych, inżynier mechanik 
zatrudniony jest w biurze per- 


sonalnym dyrekcji okręgowej 
PKP, inżynier chemik pracuje 
w administracji samorządowej. 

Na terenie województwa kato- 
wickiego do dnia 8 października 
zarejestrowało się około 7 ty- 
sięcy osób. Mniej więcej 10 proc. 
spośród zgłaszających się do spi- 
su inżynierów i techników jest 
zatrudnionych na  niewłaści- 
wych stanowiskach. 

Wszyscy zgłaszający się, nie- 
właściwie zatrudnieni z głębo - 
kim zadowoleniem wyrażają się 
o przeprowadzanej rejestracji. 
Stwierdzają oni zgodnie, że spo- 
rządzenie rejestru umożliwi im 
uzyskanie odpowiednich stano- 
wisk w zawodzie. 


21 tys. młodzieży pracowało 
we wrześniu przy budowie 
nowej Warszawy 


(63) Hasło „Uczynimy Warsza- 
wę piękniejszą”*, rzucone przez 
uczestników I Stołecznej Konfe- 
rencji ZMP, podjęły już tysiące 
młodzieży, 

Młodzież stolicy uzyskała już 


poważne sukcesy w odbudowie 
swego miasta. We wrześniu prze 
szło 21 tys. młodych robotników, 
uczniów i studentów przepraco- 
wało ponad 32 tys. roboczo-dnió 
wek przy odbudowie stolicy. 


Katowiccy maszyniści przejechali 
160 tys. km. bez naprawy okresowej 
na parowozie OK 22-36 


(© Drużyna parowozowa wę- | mi okresowymi wynosi bowiem 


zła katowickiego w _ składzie: 
maszyniści Piotr Teliżyn i Jan 
Pająk, oraz pomocnicy Józef 
Raszewski i Franciszek Wa- 


 wrzyniak esiągnęli ostatnio na 


parowozie OK 22-36 160 tys. km 
przebiegu bez naprawy okreso- 
wej. Jest to pierwsze osiągnięcie 
w Polsce na parowozie tego ty- 
pu. Norma przebiegu parowozu 
serii OK 22-36 między naprawa- 


65 tys. km. 

Przedłużenie przebiegu paro- 
wozu do 160 tys. km uzyskała 
dziejna drużyna maszynistów w 
wyniku systematycznej i umie- 
jętnie prowadzonej konserwacji 
maszyny, zastosowaniu sodafosu 
i stałej kontroli napraw bieżą- 
cych. Dzięki umiejętnej gospo- 
darce paliwem, załoga parowo- 
zu użyła tylko 30 proc. węgla 
wysokogatunkowego. 


Pierwsze pismo zakładowe 


na Wy 


(D 14 października br. A | 


się na Wybrzeżu pierwszy nu- 
mer pisma wydawanego przez 
komitety zakładowe PZPR oraz 
rady zakładowe stoczni okręto- 
wych — pod nazwą „Głos Sto- 


 czniowca”. Pismo to wychodzić 


będzie dwa razy w tygodniu. 
„Głos Stoczniowca" wychodził 
dotychczas jako mutacja „Głosu 


rolę mobilizującą załogi 


® 
brzeżu 
Wybrzeża*, spełniając ważną 
stocz- 
niowe do wykonania zadań pla- 
nów produkcyjnych. 

W okresie jednego roku, od 
chwili rozpoczęcia wydawania 
mutacji, utworzyła się wokół 
„Głosu Stoczniowca“ 400-osobo- 
wa grupa korespondentów ro- 
botniczych. 


ZMP-owcy zastąpili 
nauczycieli przy wykładach 


(f) Dnia 14 bm. rozpoczęły się 
w całym kraju rejonowe konfe- 


_ rencje nauczycieli szkół zawodo- 


wych, poświęcone omówieniu 
zadań nauczycielstwa w reali- 
zacji Planu 6-letniego ze szcze- 
gólnym uwzględnieniem pier- 
wszego jego roku. 

W Warszawie, w czasie gdy 
nauczyciele obradowali na kon- 
ferencji, młodzież 4MP-owska 
Państwowego Technicum i Li- 
ceum na Pradze dała piękny 


przykład socjalistycznego sto- 
sunku do nauki. Aby nie tracić 
ani jednej godziny ZMP-owcy 
tej szkoły zorganizowali samo- 
rzutnie normalne zajęcia szkol- 
ne. Profesorów na lekcjach te- 
orycznych i zajęciach praktycz- 
nych w warsztatach zastąpili 
uczniowie starszych klas. 

Dyrektora szkoły zastępował 
w dniu konferencji nauczyciel- 
skiej akjywista ZMP, uczeń Ja- 
nusz Sadownik. 


Działacze „Caritas“ potępiają 
agresję amerykańską na Korei 


(© W Olsztynie, Gdańsku i 
Rzeszowie odbyły się wojewódz- 
kie zjazdy duchownych i świec- 
kich działaczy Zrzeszenia „Ca- 
ritas“, Na zjazdach złożono spra 
wozdania z dotychczasowej 
działalności Zrzeszenia oraz do- 
kt ano wyboru nowych zarzą- 


dów wojewódzkich „Caritas“. O- 
sobnym punktem porządku 
dziennego była sytuacja na Ko- 
rei. Zebrani jednomyślnie po- 
djęli uchwały, w których jak 
najostrzej  potępiają agresję 
imperialistów amerykańskich 
na Korei. 


TRYBUNA LUDU 


brygady Makowskiego budują 
polskie okręty 


K. Dąbrowska 


Nie był jeszcze wówczas fa- 
chowcem. Ani inżynierem. Ani 
technikiem. Ani nawet wykwa- 
lifikowanym robotnikiem. Obrać 
tę a nie inną drogę i konse- 
kwentnie się tej drogi trzymać 
kazał mu jego nieomylny in- 
stynkt klasowy. Nakazywała mu 
to podświadoma jeszcze wów- 
czas umiejętność wartościowa- 
nia spraw i ludzi. 

Aleksander Makowski przy- 
szedł wraz z wieloma innymi 
robotnikami na Stocznię Gdań- 
ską w roku 1946. Odbudowują- 
ca się z gruzów stocznia miała 
być po wieki wieków tylko sto- 
cznią remontową. Ci, którzy nią 
jak własnym folwarkiem rzą- 
dzili, nie chcieli dopuścić, by 
zaczęła zajmować się czym in- 
nym jak tylko właśnie remon- 
tami okrętowych wraków. 

Wróg klasowy nie zawsze 
przybiera postać kogoś, kto ja- 
wnie zieje nienawiścią do wszel 
kiego postępu i jawnie temu po- 
stępowi szkodzi. Czasem, jak to 
właśnie miało miejsce na stocz- 


ni, wciela się w „fachowców“ 
otoczonych dość  wątpliwym 
nimbem mądrości. Obwarowuje 
się wtedy murem jałowych, nie- 
powiązanych z życiem cyfr. Po- 
wołuje się na wysokie zachod- 
nio - europejskie autorytety. 
„Przygważdża* mitem rozdmu- 
chanym plotką o swej wielkiej 
wiedzy. 

Ludzie zarządzający wówczas 
stocznią uważali, iż nie ma naj- 
mniejszego prawdopodobień- 
stwa, abyśmy my w Polsce mo- 
gli budować w najbliższym cza- 
sie okręty. Może za piętnaście, 
dwadzieścia lat, ale teraz?... I 
sypały się jak z rękawa cytaty, 
autorytety, słowa... Posuwano 
się tak daleko, iż twierdzono, że 
stocznia nawet remontów nie 
będzie mogła wykonywać. Ktoś 
tam wysuwał koncepcję, by ją 
wydzierżawić przedsiębiorstwu 
duńskiemu, które, jako przed- 
siębiorstwo kraju „zachodniego 

z 


i zasobnego* da sobie łatwiej 
radę z tym trudnym do zgryzie- 
nia orzechem. 

Takie nastawienie góry znaj- 
dowało oczywiście odbicie 
wśród pewnej części stoczniawej 
załogi.—Pracować byle jak bo i 
tak z tej roboty nic nie będzie 
— mawiał Rutz, sabotażysta, 
majster z kadłubowni. 

Ogromna jednak większość 
załogi, a do niej zaliczał się tow. 
Aleksander Makowski, umiała 
właśnie, dzięki instynktowi kla- 
sowemu, zrozumieć, jak niesłu- 
szne są koncepcje i oportunizm 
dyrekcyjnej kliki. Postanowili 
nie tylko bronić własnej kon- 
cepcji budowy okrętów przeko- 
nywającymi argumentami, lecz 
także rzetelną, uczciwą pracą. 
Uważali, iż praca ich właśnie 
obali defetyzm tamtych. 


Umiał pracować Makowski, 
ten wcześnie osierocony syn 


Uzbrojeni w naukę marksizmu 
— leninizmu zaostrzą walkę 
z bogaczem wiejskim 


Zakończenie kursu w Miedzeszynie dla prezesów powiatowych 
związków gminnych spółdzielni 
(KORESPONDENCJA WŁASNA „TRYBUNY LUDU") 


13 października zakończył się 
w  Miedzeszynie 3-miesięczny 
kurs kandydatów na prezesów 
Powiatowych Związków Gmin- 
nych Spółdzielni, zorganizowany 
przez Centralę Rolniczą Spół- 
dzielni „Samopomoc Chłopska“. 

Jeszcze przed trzema miesią- 
cami wielu z kursantów, którzy 
przyjechali do Miedzeszyna z 
różnych okolic kraju z gmin- 
nych spółdzielni i Powiatowych 
Związków Gminnych Spółdziel- 
ni, gotowych było tłumaczyć 
liczne braki i błędy swych pla- 
cówek różnymi przyczynami, 
tylko nie własną niewiedzą i 
niewłaściwym stosunkiem do 
wielu podstawowych zagadnień. 
Wielu z nich nie doceniało roli 
Gminnej Spółdz. Roln. w walce 
klasowej z kułakami i speku- 
lantami. 

Ale posłuchajmy ich samych. 


Co mówi Michał Graboń 


Np. tow. Michał Graboń, syn 
robotnika rolnego a obecnie pre- 
zes Gminnej Spółdzielni w Ra- 
kowie koło Staszowa, woj. kie- 
leckie, który ukończył tylko 7 
kl. szkoły podstawowej. Dotych- 
czas wkładał wprawdzie całą 
swą energię i zapał w pracę 
w spółdzielni, ale mimo to wieś 
w jego terenie nie była zaopa- 
trzona należycie, były braki i na 
innych odcinkach. 

Przed kursem nie widział 
wyjścia z różnych trudności w 
pracy spółdzielni. A dziś widzi 
już błędy podległego mu apara- 
tu, a przede wszystkim swoje 
własne błędy. Zdaje sobie spra- 
wę, że praca prezesa nie kończy 
się na sporządzeniu planu, że 
musi on kontrolować nie tylko 
ilościowe, ale i jakościowe wy- 
konanie tego planu, że jako go- 
spodarz spółdzielni musi wej- 
rzeć w pracę księgowego, pil- 
nować przestrzegania dyscypli- 
ny finansowej, interesować się 
każdym przejawem życia swej 
placówki. 

Tow. Graboń widzi swe błędy 
na odcinku polityki kadr, wła- 
ściwego ustawienia ludzi, inte- 
resowania się ich pracą i ży= 
ciem. Przede wszystkim jednak 
widzi swe zadania jako kierow- 


nika tej placówki, która wywie- 
ra decydujący wpływ na roz- 
wój spółdzielczości produkcyj- 
nej na wsi. 


Wanda Kowalewska 
wyciągnęła z kursu 
wiele korzyści 


Dużo nauczył się tow. Graboń 
a może jeszcze więcej skorzy- 
stała bezpartyjna Wanda Kowa- 
lewska, członek zarządu gmin- 
nej spółdzielni w Kłodawie, woj. 
poznańskie. Wanda Kowalew- 
ska jest córką: chłopa i ukoń- 
czyła również 7 klas szkoły pod 
stawowej. Obecnie ma 28 lat. 
Jak nam opowiada, zamierzała 
początkowo uciekać z kursu. 
Czuła się słaba, bardzo słaba, 
szczególnie w zagadnieniach 
społeczno - politycznych. 

— Wiedziałam co to jest wal- 
ka klasowa. Widziałam jak w 
naszych filiach bogacze rozdra- 
pywali towary. Nie potrafiłam 
jednak odróżnić zdecydowanego 
wroga, od człowieka ogłupione- 
go przez bogaczy, nie znałam 
różnych form tej walki. Dopiero 
wykłady, a może jeszcze więcej 
dały mi wspólne dyskusje, wy- 
miana doświadczeń z kursanta- 
mi. 

Wanda Kowalewska ukończy- 
ła kurs z wynikiem dobrym, u- 
zbroiła się na kursie w wiedzę 
ideologiczną, w broń przeciw 
kułakowi i spekutantowi, zdo- 
była rzetelną wiedzę fachową. 


Wyraźnie poznali swe 
błędy 


O' rzetelnej wiedzy ideologicz- 
nej i fachowej, którą zdobył na 
kursie, opowiada nam tow. Mie 
czysław Greliński, który pełnił 
już funkcje prezesa w Powiato- 
wym Związku Gminnych Spól- 
dzielni w Poznaniu. Tak jak 
Graboń, Kowalewska i inni kur 
sanci dopiero teraz widzi on ja- 
sno swe błędy. Tow. Greliński 
widzi, że w wielu wypadkach 
nie docenił konieczności ścisłej 
współpracy z Partią, ZSL, ZSCh 
i innymi organizacjami, działa- 
jącymi na wsi. Obecnie wyglą- 
da z niecierpliwością powrotu 


do pracy, aby jak najszybciej 
istniejące braki usunąć. 


Takich wypowiedzi można by 
przytoczyć więcej. Wszyscy kur 
sanci pogłębili swą znajomość 
zagadnień społeczno - politycz- 
nych, zdobyli cenne wiadomości 
w zakresie wiedzy fachowej. To 
trzeba bezsprzecznie przyznać, 


Uczyć się na 
doświadczeniach 


Czy jednak możemy być pew- 
ni, że absolwenci tego kursu bę- 
dą w terenie dobrze prowadzić 
tak ważne placówki socjalistycz- 
nego handlu na wsi, jak gminne 
spółdzielnie i Powiatowe Związ- 
ki Gminnych Spółdzielni? Nie- 
wątpliwie tak, jeżeli nie poprze- 
staną oni na tym, co osiągnęli 
na kursie. Jeżeli uczyć się będą 
nadal z dzieł klasyków marksi- 
zmu, których komplet wręczyła 
im dyrekcja kursu w dniu za- 
kończenia kursu, jeżeli nauka 
marksizmu-leninizmu będzie im 
wskazówką w ich pracy. Dobrze 
będą prowadzić swe placówki, 
jeżeli będą uzupełniać swą wie- 
dzę fachową. 


Oceniając dodatnio wyniki 
nauczania na kursie należy 
zwrócić uwagę również na pew 
ne niedociągnięcia, które nie 
powinny się powtarzać na na- 
stępnych kursach. Niedociągnię- 
cia te to przede wszystkim po- 
wołanie na kurs ludzi z dość 
nierównym poziomem wiedzy 
fachowej i ideologicznej, nie- 
zupełnie dobre ustawienie ze- 
społów samopomocy w nauce, 
oraz nie zawsze trafny dobór 
kierowników tych grup. 


Niewątpliwie kierownictwo 
kursu sumiennie rozważy te 
doświadczenia i wyciągnie z 
nich odpowiednie wnioski. I 
niewątpliwie doświadczenia te 
posłużą do ulepszenia pracy pro 
wadzonego obecnie kursu kan- 
dydatów na rewidentów, który 
ma dać spółdzielczości młode, 
bojowe kadry Kontroli, posłużą 
również do ulepszenia pracy na 
innych kursach. 


ST. MOŁDRZYK 


Chłopi udaremniają knowania kułackie 
i przekraczają plany skupu zboża 


Dobiega końca deklarowanie przez chłopów nadwyżek 
zbożowych przeznaczonych zgodnie z gromadzkimi planami 
skupu na sprzedaż państwu. W licznych wsiach, mało i śred- 
nicrolni chłopi demaskują bogaczy wiejskich, którzy dekia- 
rują zbyt małe iłości zboża w stosunku do posiadanych nad- 
wyżek, albo wręcz uchyłają się od obowiązku sprzedaży. 
Ujawniając wrogą postawę i spekulacyjne zakusy kułaków, 
którzy dysponują znacznymi ilościami zboża towarowego, 
chłopi publicznie zmuszają bogaczy wiejskich, by podwyż- 


szyli zobowiązania sprzedaży 
faktycznym możliwościom. 


W  grorhadzie Lubicz, pow. 
Dąbrowa Tarnowska, woj. kra- 
kowskie, członek „trójki“ Józet 
Gil ostro wystąpił przeciwko 
bogaczom: Leonowi Wolańskie- 
mu, Stefanowi Grabcowi i Lud- 
wikowi Misieszkowi, mówiąc: 
„Zadeklarowaliście za mało, wie 
o tym cała gromada. Żądam, 
aby wam podwyższono zadekla- 
rowaną ilość zboża“. Ten sam 
chłop zdemaskował na zebraniu 
Henryka Dubiela, który zade- 
klarował znacznie mniej, niż na 
to pozwalały posiadane nadwyż- 
ki zboża. W obu wypadkach 
poparł Józefa Gila ogół zebra- 
nych. 

W gromadzie Czyżów tego sa- 
mego powiatu chłopi ostro skry- 


tykowali „trójkę“ gromadzką, 
której członkiem był przewod- 
niczący gromadzkiego koła 


ZSCh — Jan Rzeszot. Trójka fa- 
woryzowała bogaczy, wyznacza- 
jąc im do sprzedaży nieznaczne 
ilości zboża. Uczestnicy zebra- 
nia podwyższyli plan dostaw 
bogaczom i dokonali wyborów 
nowej „trójki“. 

Zwalczając i przełamując opór 
kułacki, mało 'i  średniorolni 
chłopi zapewniają wykonanie, 


de wysokości odpowiadającej 


a niejednokrotnie i przekrocze- 
nie gromadzkich planów skupu. 
Szereg meldunków o gromadz- 
kich zobowiązaniach sprzedaży 
państwu ponadplanowych ilo- 
ści zboża napływa m. in. z woj. 
szczecińskiego. Chłopi gromady 
Żulcin, gm. Trzebieszów, pow. 
Kamień, zadeklarowali sprzedać 
państwu ponad plan 4 tony tbo- 
ża. 


Pracujący szeregu 


chłopi z 


gromad dostawiają zboże do 
punktów skupu zbiorowo, ma- 
nifestacyjnie. Chłopi gromady 
Kamieniec, gm. Polanica, pow. 
Kłodzko, mimo, iż część zasie- 
wów dotknięta była posuchą — 
wykonali już gromadzki plan w 
100 proc., dekłarując do końca 
roku przekroczenie planu o 15 
proc. Manifestacyjne dostawy 
zboża do spółdzielni zapoczątko- 
wali dwaj miejscowi średnio- 
rołni chłopi: Sajewicz i Pisar- 
czyk, którzy dostarczyli całą po- 
siadaną nadwyżkę zboża w łącz- 
nej ilości 12,5 tony. Za ich przy- 
kładem reszta gromady odwio- 
zła zbiorowo całą nadwyżkę 
zboża do punktu skupu na 29 
furmankach. 

Przedterminowe przekazanie 
państwu w 100 proc. gromadz- 
kiego planu skupu zboża prze- 
kształciło się w manifestację na 
rzecz pokoju. 


Kurs inżynieryjny 
dla techników telekomunikacji 


(Ð Zarząd Główny Związku Zawo- 
dowego Pracowników Poczt i Te- 
iekomunikacjj w Warszawie uru- 
chamia w pierwszych dniach listo- 
pada br. drugi jednoroczny kurs dla 
kandydatów, przygotowujących się 
do egzaminu na stopień inżyniera 
elektryka. 

O przyjęcie na kurs mogą się ubie- 
gać technicy telekomunikacji z 
poczty, a następnie z Polskiego Ra- 
dia i PKP, którzy posiadają: ” 

1. Wykształcenie średnie zawodo- 
we teletechniczne i co najmniej 5 
lat stażu z telekomunikacji, w tym 
nie mniej niż 3 lata na stanowisku 
inżynierskim od ukończenia szkoły 
zawodowej. 

2. Nie posiadają wykształcenia 
średniego, lecz mają co najmniej 


staż z telekomunikacji, w tym 5 lat 
na stanowisku inżynierskim. 


Kandydaci odpowiadający tym wa- 


runkom mogą w terminie do 25 
października br. składać podania w 
Sekretariacie Zarządu Głównego 


Związku Zaw. Pracowników Poczt 
i Telekom. w Warszawie, Ratuszo- 
wa 11 wraz z dokumentami: 1. ży- 
ciorys, 2. szczegółowy przebieg prak 
tyki, 3. świadectwo szkolne, 4. me- 
trykę urodzenia, 5. poświadczenie 
obywatelstwa, 6. świadectwo nieka- 
ralności, 7. zaświadczenie pracy, 8 
2 fotografie małe. 


Należy podkreślić, że z pierwsze- 
go kursu Komisja Weryfikacyjno- 
Egzaminacyjna przy Politechnice 
Warszawskiej nadała 66 absolwen- 
tom stopień inżyniera elektryka. 

/ 


kolejowego robotnika. Zaczął 
jako robotnik niefachowy. Dziś 
jest mistrzem... 


Etapy były trudne... Uczyć się 
musiał wszystkiego od początku. 
Podglądał stęczniowych fa- 
chowców, podpatrywał każdy 
ich ruch, a potem te ruchy ule- 
pszał. Dawało to nadspodziewa- 
ne wyniki. Daleko w tyle zostali 
niektórzy majstrowie ze swym 
rutyniarstwem. Makowski robił 
od nich szybciej i lepiej. Dlate- 
go z niechęcią nazywali go „wy- 
ścigowcem*, „wołem roboczym“ 
i inaczej jeszcze. 

Po pewnym okresie pracy na 
stoczni Makowski poszedł do 
wojewódzkiej Szkoły Partyjnej. 
Otrzymał tam teoretyczną pod- 
budowę tego wszystkiego, o 
dotychczas' jedynie wyczuwał. 

Gdy wrócił na stocznię zastał 
tam inne już zupełnie stosunki. 
Wielce fachowe argumenty kie- 
rownictwa stoczni obalone zo- 
stały cyframi, związanymi z ży- 
ciem. Przykładami coraz wspa- 
nialszego rozmachu klasy robot- 
niczej, która w najostrzejszym 
ogniu walki klasowej wbrew 
wrogom i pesymistom potrafiła 
budować, i to jak budować. Mit 
o naszej nieudolności w dziedzi- 
nie budownictwa okrętów został 
obalony. W roku 1947 zmieniło 
się całkowicie kierownictwo sto- 
czni. Nowa dyrekcja na równi 
z załogą wzięła na siebie obo- 
wiązek wykonania planu trzy- 
letniego, zrozumiała rolę budo- 
wnictwa okrętowego w Polsce 
Ludowej. Stocznia Gdańska 
wbiła 4 kwietnia 1948 r. pierw- 
szy nit w pierwszy rudowęglo- 
wiec. 

Był to późniejszy „Sołdek”. 

* à 


Wyróżniający się swym sto- 
sunkiem do pracy i dużą już 
wówczas wiedzą fachową Ma- 
kowski został brygadzistą, a w 
niedługi czas potem mistrzem. 

I tu zaczął się najtrudniejszy 
bodajże okres jego życia. 

Znaczna część robotników 
miała do niego zaufanie. Ci, któ- 
rzy znali go z okresu, kiedy u- 
parcie i zażarcie starał się we- 
drzeć w tajniki stoczniowych 
kunsztów. Kiedy przykładem 
swoim zachęcał innych, kiedy 
zwyciężał we wszystkich eta- 
pach współzawodnictwa. Na po- 
zostałej jednak części celowo i 
świadomie demoralizowanej kie- 
dyś przez wroga i szkodnika 
majstra Rutza, ciążył balast le- 
nistwa i lekceważącego stosun- 
ku do pracy. 


Ale Makowski potrafił prze- 
konać towarzyszy robotników o 


słuszności sprawy, 'o pięknie | 


śmiałego przedsięwzięcia, na 
które może sobie już dziś po- 
zwolić wyzwolona z ucisku kla- 
sa robotnicza. Miesiąc po mie- 
siącu, dzień po dniu pracował 
z nimi. Z wszystkimi i z każdym 
z osobna. Udzielił się im entu- 
zjazm dla rezultatów współza- 
wodnictwa. 

W pierwszym miesiącu, kiedy 
zaczęli razem pracować, w sty- 
czniu 1949, wszystkie brygady 
nie wyrabiały nawet 100 proc. 
normy. Brygadziści nie umieli 
sobie zorganizować pracy. Nie- 
którzy sami jeszcze nie byli bar- 
dzo przekonani do sprawy bu- 
dowy okrętów i drwiąco przy- 
glądali się trzeciemu już z ko- 
lei wodowanemu w stoczni ru- 
dowęglowcowi. 


Ich to więc najpierw natchnął 
Makowski zapałem do pięknej i 
odważnej roboty. Zaczęli razem 
z nim analizować ludzi w swych 
brygadach. Wynikiem tej ana- 
lizy było zreorganizowanie pra- 
cy, usunięcie zdeklarowanych 
wrogów i przesunięcie zbytecz- 
nych rąk roboczych do innych 
działów. Skład brygad Makow- 
skiego zmniejszył się, ale ta 
mniejsza ilość pracowników 
wykonywała już w lutym 1949 
r. 103 proc. normy. Dziś wyra- 
biają przeciętnie od 150 do 170 
proc. 


Ludzie z brygad Makowskie- 
go: Filbrand, Kotkowski, Kiłow- 
ski i inni, to jedni z najlepszych 
pracowników stoczni. 


Przekonali się o ważności sa- 
mej sprawy. Nauczyli się osobi- 
stego stosunku i entuzjazmu dla 
budownictwa. Żeśmy jeszcze ni- 
gdy okrętów nie budowali? Ależ 
właśnie budujemy. Nie ma 
rzeczy niemożliwych dla ludzi 
wolnych w wolnym kraju. 


Trzeci z kolei rudowęglowiec 
nazwany został imieniem przo- 
dującej brygady Makowskiego. 
Wypłynął z Gdyni już dawno. 
Dziś zawija do przeróżnych por- 
tów, jako wieść od spawaczy, 
wiertaczy, uszczelniaczy, nite- 
rów i nowej inteligencji techni- 
cznej stoczni, od tych, którzy 
porwali się na wielkie przed- 
sięwzięcie i odnieśli wielkie 
zwycięstwo. Którzy stworzyli 
dzięki swej pracy realną bazę 
pod wielki, 6-letni Plan budow- 
nictwa okrętowego, dziewięcio- 
krotnie większego niż w roku 
1949. 


Przedsiębiorstwo 
państwowe 
„Pracownia 
Konserwacji 
Zabytków* 


(£) Zarządzeniem Ministra Kul 
tury i Sztuki powołane zostało 
do życia przedsiębiorstwo pań- 
stwowe wyodrębnione pn. „Pra- 
cownia Konserwacji Zabytków“ 
z siedzibą w Warszawie. 


Nr 284 


Górnicy i mełalowcy przekraczają 


nowe normy 


Z kopalń Górnego i Dalnego 
Śląska napływają nieustannie 
meldunki o wysokim  przekra- 
czaniu nowych norm pracy. 
Dzięki wprowadzeniu nowych 
mierników górnicy zwiększają 
poważnie wydajność pracy, u- 
zyskując przez to — w wyniku 
zastosowania nowego systemu 
premiowania — zwiększenie za- 
robków. 

Poważne przekroczenia no- 
wych norm uzyskali ostatnio na 
Górnym Śląsku górnicy z ko- 
palni „Radzionków“. Realizując 
z nadwyżką zobowiązania po- 
wzięte dla uczczenia 33 roczni- 
cy Wielkiej Rewolucji Paździer- 
nikowej i Il*Światowego Kon- 
gresu Pokoju zespół filarowy rę 
bacza Jerzego Domańskiego wy 
konał 164 proc. normy. Równie 
dobre wyniki osiągnęli górnicy: 
rębacz filarowy Mieczysław 
Krawczyk, Michał Browarczyk, 
Teodor Głogowski i wielu in- 
nych. 

W kopalni „Sośnica* znany 
przodownik pracy Władysław 
Bożek wraz ze swym 6-osobo- 
wym zespołem wyrabia syste- 
matycznie 240 proc. nowej nor- 
my. Brygada filarowa Antonie- 
go Świtały z tej samej kopalni 
wykonuje 217 proc. normy, a 
zespół Antoniego Ciuka przy 
wydobywaniu węgla na chodni- 
ku osiąga 224 proc. normy Po- 
dobne rezultaty produkcyjne u- 


produkcyjne 


rowa Juliana Nowakowskiego, 
rębacz Antoni Anuszewski i in- 
ni 

Na Dolnym Śląsku już w 
pierwszej dekadzie bm. wszyst- 
kie brygady zespołowe kopalni 
„Bolesław Chrobry“ znacznie 
przekroczyły normy. Dzięki 
wprowadzeniu nowego systemu 
premiowania wielu górników, 
którzy zwiększyli swą wydaj- 
ność uzyskuje wyższe zarobki 
niż w ub. m. 

Z głębokim zrozumieniem me 
talowcy przyjmują nowe nor- 
my produkcyjne, widząc w nich 
drogę podniesienia produkcji, 
a tym samym dalszego wzro- 
stu dobrobytu. 

Zadokumentowali to w całej 
pełni robotnicy ZST-2, (których 
część pracwie już na nowych 
normach), na zebraniu w dniu 
13.X.br. 

Po zapoznaniu się z nowymi 
normami robotnicy w dyskusjł 
stwierdzai, że wykonanie ich 
nie tylko nie natrafi na trudno- 
ści, ałe że będą one z całą pew- 
nością przekraczane. 

Monter Kieszkowski, który 
pracuje już na podstawie no- 
wych norm, skrócił cykl swej 
pracy przy wykonywaniu waż- 
nych czynności z 26 do 17 go- 
dzin. 

Monterzy Mąkal i Rogacki 
dzięki dobrej organizacji pracy 


zyskują również: brygada fila- 


Wspaniały gmach PDT 


stanie w Nowej Hucie 


` (£) Opracowany został projekt 
budowy Powszechnego Domu 
Towarowego w mieście Nowa 
Huta. . 

Będzie to obszerny, 3-piętro- 
wy gmach o kubaturze około 25 
tysięcy metrów sześc., obliczo- 
ny na obsłużenie kilku tysięcy 
kupujących dziennie. Łącznie 
we wszystkich działach przewi- 
duje się zatrudńienie około 270 
sprzedawców. 

Według projektu PDT w No- 
wej Hucie otrzyma schody ru- 
chome. Niezależnie od tego, do 
dyspozycji kupujących oddane 


osiągnęli już 180 proc. nowej 
normy. 
będą 2 dźwigi osobowe; poza 


tym czynny będzie dźwig dła 
personelu i dźwig towarowy. 

Z innych nowoczesnych urzą- 
dzeń przewiduje się m. in. za- 
instalowanie lamp  jarzenio- 
wych, ogrzewania tzw. syste- 
mem klimatyzacji oraz automa- 
tycznej sygnalizacji alarmowej. 

PDT w Nówej Hucie, który 
stanie się centralnym ośrodkiem 
zaopatrywania budowniczych 
miasta i zakładów, a w przy- 
szłości i pracowników Huty — 
wybudowany będzie w latach 
1951—52. 


Wiadomości sportowe 


Niespodzianki w meczach 
piłkarskich 
Unia - CWKS 3:0 (2:0) 


"Trzy zaległe spotkania ligowe ro- 
zegrane w sobotę 14 bm. zakończy- 
ły się trzema niespodziankami: Ko- 
lejarz Poznań rozgromił Związkow- 
a Kraków 7:0, Gornik Radlin zwy- 
ciężył Ogniwo Kraków 2:0, a wre- 
z Unia Ruch pokonała CWKS 

Mecz warszawski by? spotkaniem 
dwu dobrych technicznie drużyn, z 
których jedna ma znacznie słabszy 
atak. Fakt ten zdecydował w o- 
gromnej mierze o porażce wojsko- 
wych, którzy chociaż mieli okre- 
sami dość wyraźną przewagą, nie 
potrafili jej wykorzystać bramko- 
wo. Unia Ruch, którą teraz dzieli 
jedynie dwa punkty od prowadzą- 
cej w tabeli Gwardii Kraków, za- 
prezentowała Warszawie dobrą for- 
mę. Ślązacy byli zawodnikami szyb 
szymi, wygrywali większość poje- 
dynków o górne piłki, atak ich za- 
grażał bramce CWKS często przy 
czym strzały były ostre i celne. 

Na szczególne wyróżnienie w dru 
żynie Unii zasłużył Cebula, który 
doskonałym ustawianiem się i o- 
swobadzającymi wykopami niejed- 
nokrotnie udaremniał ataki CWKS. 
Obok niego na wyróżnienie zasłu- 
żyli: Bartyla, Suszczyk, Cieślik, Al- 
szer i Breiter. 

w drużynie CWKS, którą w 27 
minucie przed przerwą opuścił kon 
tuzjowany bramkarz Skromny do- 
bry mecz zagrali Piotrowski, OT- 
łowski oraz Sosnowski. 


Bramki dla Ruchu zdobyl: Susz- | 


czyk, Breiter i Alszer. 


KOLEJARZ (P) — ZWIĄZKOWIEC 
(KR) 7:0 (2:0) 

POZNAŃ. — Gra stała na zado- 
walającym poziomie. Gospodarze 
byli znacznie lepsi od gości i prze- 
ważali pod względem gry zespoło- 
wej jak również szybkością. Napad 
Kolejarza był dobrze usposobiony 
strzałowo. Najlepiej wypadli w ze- 
spole poznańskim Słoma, Tarka, A- 
nioła i Białas. 

Bramki dla zwycięzców zdobyli 
Anioła — 3, Białas — 2, Słoma i Koł 
tuniak po 1. Widzów 8 tys. 


GÓRNIK (R) — OGNIWO (KR) 
2:0 (1:0) 


RADLIN. — Gospodarze miei wy 
rażną przewagę, przez cały mecz 
stanowili zespół wyrównany. Ogni- 
wo zagrało wyjątkowo słabo, a naj- 
gorzej wypadli kandydaci do repre- 
LE Kuczyński, Parpan i Gęd- 
ek. 

Bramki zdobyli Szleger | Franke 
z rzutu wolnego. 


TABELA 
1. Gwardia Kraków 20 31 48:15 
2. Unia Ruch 19 29 45:19 
3. Kolejarz Poznań 20 24 50:35 
4. Górnik Radlin 20 21 30:28 
5. Związkowiec Kraków 20 21 33:32 
6. Kolejarz W-wa 20 20 38:42 
7. CWKS W-wa 18 17 35:38 
8. Ogniwo Kraków 18° 17 23:24 
9. Budowlani Chorzów 19 15 24:26 
10. Górnik Bytom 19 15 29:58 
11. Włókniarz Łódź 19 14 29:42 
12. Związkowiec. Poznań 20 8 16:46 


Lopatin mistrzem Europy 


PAP). — W rozpoczetych 
m AREA mistrzostwach świata w 
podnoszeniu ciężarów wyłoniono 
zwycięzców w wadze piórkowej, Ty 
tut mistrzowski zdobył zeszłoroczny 
mistrz świata Fayad Egipt, uzysku- 
jąc w trójboju olimpijskim 327,5 kg. 


w dźwiganiu ciężarów 


Wicemistrzem świata został Łopa- 
tin ZSRR — 317,5 kg, zdobywając 
jednocześnie tytuł mistrza Europy. 
Trzecie miejsce zajął Creus Anglia 
— 305 kg, czwarte — Eriksson Szwe- 
cja — 295 kg. 


Po sukcesach w Norwegii piłkarze 
„Spartaka“ udadzą się do Szwecji 


Piłkarze moskiewskiego „Sparta- 
ka“, bawiący na tournee w Norwe- 
gli, rozegrali drugi mecz w Narvi- 
ku, gdzie pokonali miejscowy ze- 
spół „Narvik Turn“ 4:0, (3:0). Pierw 
szy mecz rozegrany w Oslo z dru- 
żyną Sagene piłkarze moskiewscy 
wygrali 7:1. 

Trzecie spotkanie rozegrają pił- 
karze „Spartaka* w Trondheim, po 
czym udadzą się do Szwecji, gdzie 
21 października rozegrają mecz z 
najlepszą drużyną Szwecji „FF — 
Malmo“. Mecz będzie rozegrany na 


stadionie Rosunda w Sztokholmie. 


Jak donosi prasa szwedzka zain- 
teresowanie meczem w całej Szwe- 
cji jest ogromne. Bilety wstępu na 
stadion, mogący pomieścić 40.000 o- 
sób zostały rozprzedane w ciągu 
jednego dnia. 

Ostatni raz piłkarze Szwecji grali 
z piłkarzami radzieckimi w r. 1947. 
Wówczas na bolsku Rosunda spot- 
kały się drużyny „Dynamo“ i „KK 
— Norrkoeping''. Zwycięstwo odnie 
Śli dynamowcy w stosunku 4:1. 


Sportowcy czechosłowaccy 
w Niemieckiej Republice 
Demokratycznej 
Start Zatopka na 5 km 


BERLIN. — Na stadionie Heinz — | i -vp Drezden zakończony zwycię- 


Steyer w Dreźnie odbyły się im- 
prezy sportowe Z udziałem zawod- 
ników czechosłowackich, będące ma 
nifestacją przyjaźni sportowców 
CSR 1 Niemieckiej Republiki De- 
mokratycznej. 

Centralnym punktem imprezy był 
mecz piłkarski między ATK Praga 


stwem milicyjnej drużyny niemie- 
cklej 1:0. Spotkaniu przyglądało się 
40 tysięcy widzów. 

W zawodach lekkoatletycznych 
startował m. in. Zatopek, wygry- 
wając bieg na 5000 m w czasie 
14:21,4. 


Akademicy 


warszawscy 


startują w trójboju 


Doceniając znaczenie 
nia sportu i odznaki SPO, na ostat- 
nim Rozszerzonym Plenum Zarzą- 
du Środowiskowego AZS  członko- 
wie kół sportowych AZS zobowią- 
zali się do końca br. odbyć próby 
na SPO w trójboju iekkoatletycz- 
nym. 

Realizując swoje zobowiązania a- 


umasowie-i kademicy przeprowadzają trzy razy 


tygodniowo treningi pod okiem in- 
struktorów sekcji lekkoatletycznej. 

W niedzielę 22 bm. na boisku 
AZS w Parku Paderewskiego star- 
tować będzie pierwsza grupa pra- 
gnących uzyskać minimum do zdo- 
bycia zaszczytnej odznaki, jaką jest 
SPO: > 


Ma 


Nr 284 


Załoga fabryki 
„Dobrolin* wykonała 
przed terminem 
plan roczny 


W dniu 14 bm. załoga fabryki 


- kreślonym 


„Dobrolin* wykonała plan rocz 
ny na dzień przed terminem, 0- 
zobowiązaniem dla 
uczczenia 33 rocznicy Rewolucji 
Październikowej. 

Do końca roku załoga zobo- 
wiązała się wykonać ponad plan 
produkcję wartości ponad 
milionów zł. 

W przedterminowym Wy- 


konaniu planu rocznego szcze- | 


gólnie zasłużyli się przo- 
downicy pracy fabryki, którzy 
znacznie przekraczali nowe nor 
my. Grupa tow. Karoliny Kra- 
Śnickiej w składzie tow. Jan- 
kowska Baldwin i Paguz wyko- 
nywała stale do 178 proc. nor- 
my. Tow. Genowefa Szyller, Jó 
zefa Kozłowska i Eleonora Le- 
sińska wykonywały ostatnio od 
160 do 165 proc. nowej normy. 
t 


Mostostal otrzymal 
nową świellicę 


Dnia 15 bm. o godz. 17-ej od- 
było się uroczyste otwarcie świe 
tlicy oddziału warszawskiego 
Mosto-Stal. 

Nowozbudowana świetlica mie 
ści się przy ul. Wioślarskiej 8. 
Duży pobielany barak składa 


l się z jednej dużej sali teatral- 


nej, która z łatwością pomieści 
około 700 ludzi, Jarzeniowe 0- 
świetlenia nadają wnętrzu przy- 
jemny wygląd. | 

| Świetlica jest wyposażona w 
radio i gry świetlicowe. Dwa 
Mniejsze pokoje mieszczą czytel 
"Mię i pokój sportowy. (i) 


| 300 imprez 
artystycznych 

zorganizuje jeszcze 

| w br. wydział: 

| kultury St R. N. 


| Do końca br. Wydział Kultu- 
ry Prezydium St. R. N. projek- 
tuje zorganizowanie 300 imprez 
artystycznych jak koncerty, po- 
pularne i upauzy kalniające, wie 
czory autorskie itp. 

Puasa wznowione będą na 
peryferiach wystawy plastycz- 
ne o tematach związanych z od- 
budową Warszawy. 


Koncert szopenowski 
w Operze 


We wtorek dnia 17 paździer- 
nika 1950 r. w 101 rocznicę śmier 
ci Fryderyka Chopina odbędzie 
się w Państwowej Operze i Fil- 
harmonii o godz. 19 uroczysty 
koncert szopenowski. 

W programie znajduje się kon 
cert fortepianowy e-moll wy - 
konany przez Halinę Czerny- 
Stefańską, (dyryguje Zdzisław 
Górzyński) oraz koncert forte - 
pianowy f-moll wykonany przez 
Tadeusza Zmudzińskiego (dyry- 
guje Mieczysław Mierzejewski). 

Bilety na koncert do nabycia 
w przedsprzedaży w gmachu 
państwowej Opery i Filharmo- 
nii, Nowogrodzka 49 w godz. 
10 — 16 oraz w dniu koncertu 
od 10 — 14 i od 17 — 19. 


Ograniczenia w ruchu 
kolowym na ul. Smolnej 
ʻi Siennej 

Wydział Komunikacyjny Pre- 
zydium StRN zawiadamia, że 
na ulicy Smolnej od 5 bm. obo- 
wiązuje jeden kierunek jazdy z 


kierunkiem od Alej Jerozolim- 
skich do ulicy Nowy Świat. 


Z dniem 10 bm. zamknięto dla 
"ruchu kołowego przejazd przez 
skrzyżowanie ul. Siennej z Al 
Marchlewskiego. Objazd ulica- 
mi: Wielką, Chmielną i Żelazną. 


TRYBUNA LUDU 


W dziewieć i pół miesiąca wykonała 
plan roczny załoga warsztatów 


drogowych PAP 


Zadzwonił telefon. Tow. Sini- 
ło, naczelnik Wydziału Drogo- 
wego podniósł słuchawkę. 

Odkładając ją, zwrócił się do 
obecnych w pokoju: 

— Dział mechaniczny komu- 
nikuje, że wykonał już plan rocz 
ny. 


Ścienny zegar wskazywał go- 
dzinę 10.30. Była sobota, 14 paź- 
dziernika. Dwa i pół miesiąca 
przed końcem roku. 


Jeszcze dawno, bo w marcu. 
wydział drogowy przystąpił do 
współzawodnictwa międzyokrę- 


gowego z dyrekcją katowicką. 
Wtedy to załoga zobowiązała się 
wykonać plan roczny przed ter- 
minem, do 1 listopada. 

Do pracy wzięto się od razu 
dobrze. Świadczą o tym najle- 
piej cyfry: dział mostowy na 
przykład w pierwszym kwarta- 


Warszawscy korespondenci piszą: 


Biblioteki uczelniane powinny być 
zaopatrzone w konieczne książki 


Poważnym czynnikiem gwa- 
rantującym szybkie i dobre 
ukończenie studiów jest dobra 
biblioteka uczelniana. 


Niestety biblioteka uczelnia- 
na w Szkole Inżynierskiej im. 
Wawelberga napotyka w swej 
pracy na dwie trudności w za- 
opatrywaniu się w książki na 
skutek chaosu, panującego na 
rynku księgarskim. 

Dzieła techniczne, głównie 
radzieckie, które ukazują się na 
rynku, pojawiają się w bardzo 
małej ilości egzemplarzy i są 
natychmiast rozchwytywane. 
Niestety, jednak często trafiają 
one w niepowołane ręce, czasem 
w ręce tak zwanych zbieraczy 
książek, którzy z nich w ogóle 
nie korzystają, albo też po pro- 
stu w ręce spekulantów. 


W obecnym stanie wielu stu- 
dentów dosłownie obstawia po- 
szczególne sklepy „Domu Książ- 
ki“, aby zdobyć choć jeden 
egzemplarz potrzebnej książki. 

W związku z tym Komisja 
Usprawnień Wydziału Mecha- 
nicznego wysłała do dyrekcji 
„Domu Książki* pismo z pro- 
śbą o rezerwowanie pewnej ilo- 
ści książek z poszczególnych 
działów dla naszej uczełni. 

Niestety, dyrekcja „Domu 
Książki“ nie zgodziła się na to. 
Ofiarują nam katalogi wydaw- 
nictw radzieckich oraz propo- 
nują, abyśmy się eiągle dowia- 
dywali o nowe transporty. 

Uwåżamy, że książki nauko- 
we, a szczególnie te, których 
przychodzi niewiele, powinno 
się w pierwszym rzędzie przy- 
dzielić odpowiednim uczelniom 
i zakładom naukowym. 


Drugim zagadnieniem utrud- 
niającym pracę bibliotek uczel- 


nianych jest zaopatrywanie tych 
bibliotek w niektóre książki 
przez Ministerstwo Szkół Wyż- 
szych i Nauki. Mianowicie bi- 
blioteki natychmiast po ukaza- 
niu się książki na rynku zaku- 
pują pewną ilość egzemplarzy. 
Tymczasem w parę miesięcy po 
ukazaniu się książki, Minister- 
stwo przysyła; całe stosy tej 
książki. Co z tymi książkami 
robić? Sprzedać ich biblioteka 
nie może, a miejsca na nie nie 
ma. Niekiedy też Ministerstwo 


przysyła stosy książek, których 
tematyka nie odpowiada pro- 
grarhom uczelni. 

Dowodzi to bezdusznego biu- 
rokratyzmu. Raz, że książki 
przetrzymuje się w Minister- 
stwie tak długo, aż biblioteka 
uczelniana zdąży się zaopatrzyć 
sama w potrzebne książki, a 
drugie wysyłając książki, nie 
zastanawia się nad ich przydat- 
nością na danej uczelni. 

; W. GUTKOWSKI 

Szkoła Inżynierska 


Niszczy się cenny materiał 
w wydziale drogowym MZK 


III Drogowego Miejskich Zakła 
dów Komunikacyjnych podcho- 
dzi do zagadnienia oszczędności, 
świadczy o tym najlepiej fekt 
następujący: 

Przy wymianie szyn i rozjaz- 
dów Wydział IHI otrzymuje z 
demontażu znaczne ilości cen- 
nego materiału, jak części zwrot 
nic nadające się jeszcze do uży- 
tku, skrzynki do zwrotnic i spo- 


teriału lanego, więc są kruche. 


Należałoby więc przy składaniu | 


tych elementów na magazyn 
zwracać baczną uwagę, aby uni- 
knąć pęknięć, które decydują o 
tym, że materiał ten w jednej 
chwili staje się szmelcem. 


Pracownicy, którzy ładują i 
zwożą te części, nie znając przy- 
puszczalnie wartości tych ma- 
teriałów i nie orientując się, jak 
trudno jest w dzisiejszych cza- 
sach otrzymać ten cenny pro- 
dukt hutnictwa polskiego, zwa- 


dy. Części te są wykonane z ma | 


Jak kierownictwo Wydziału | lają te elementy na bruk, na 


stertę, po czym zrzucają na nie 
ciężkie szyny, łamiąc i niszcząc 
dobre i nadające się do użytku 
odlewy, powodując w ten spo- 
sób duże straty. 


Odpowiedzialni za te straty 
kierownicy Wydziału (między 
innymi ob. Jarczyński, kiero- 
wnik sekcji gospodarczej), nic 
sobie z tego nie robią. Kiero- 
wnictwo przeszło do porządku 
dziennego nawet nad uwagami 
robotników, którzy na naradzie 
wytwórczej zwracali na ten 
fakt uwagę. Inż. Motylski wy- 
jaśnił tylko, że z powodu braku 
ludzi nie może postępować ina- 
czej, obiecując, że na jesieni sy- 
tuacja na tym odcinku poprawi 
się. 

Na naradzie wytwórczej w 


dniu 14 września omawiano te | 


wypadki niedbalstwa, jednak 

jak dotąd bez żadnego skutku. 
A. KAMIŃSKE 

Wydział III Drogowy MZK 


Druga reorganizacja Miejskiego 
Przedsiębiorstwa Remontowo- 


Budowlanegopowinnausprawnić jego pracę 


Dotychczasowa działalność 


Miejskiego Przedsiębiorstwa 


Remontowo-Budowlanego pozostawia wiele do życzenia. To- 
też Prezydium St. R. N. dokonało dwukrotnie reorganizacji 
tego przedsiębiorstwa. Reorganizacje te, a szczególnie druga, 
powinny wpłynąć dodatnio na pracę przedsiębiorstwa. 


W celu lepszego powiązania 
MPRB z terenem a więc z dziel- 
nicami, gdzie prowadzone są ro- 
boty remontowe przedsiębior- 
stwo uległo decentralizacji. 

W poszczególnych dzielnicach 
powstały oddziały MPRB. W 
chwili obecnej jest już 5 takich 
oddziałów. Decentralizacja ta 
pozwoli na lepszą kontrolę wy- 
konywanych w terenie robót, 
jak również zbliży kierownic- 
two do mieszkańców i komite- 

ów blokowych. 

O Iny został oddział 
instalacji elektrycznych, „który 
będzie obsługiwał wszystkie od- 
działy. Powołanie tego oddziału 
pozwoli na pełniejsze i racjo- 


nalne wykorzystanie kadr fa- 
chowców z dziedziny instalacji 
elektrycznej. 

Bardzo doniosłą reorganizacją 
jest utworzenie oddziału produ- 
kcji. Oddział ten ma 3 warszta- 
ty, w których wykonywana bę- 
dzie stolarka. 

Uzupełnieniem tej organizacji 
jest powołanie «do życia refera- 
tu pogotowia technicznego. 

. Równocześnie na stanowiska 
kierownicze powołano nowych 
ludzi przede wszystkim wyróż- 
niających się robotników. Wśród 
5 inspektorów są znani racjona- 
lizatorzy A. Moskalik i Heitman. 
Dyrektorem technicznym został 
były murarz Stanisław Obrok. 


Dla podniesienia kwalifikacji 


zawodowych pracowników 
MPRB organizuje obecnie różne 
kursy. Ogółem na kursach 


przeszkolonych będzie w roku 
bieżącym około 150 pracowni- 
ków, w większości młodzieży. 

Energicznie przystąpiono do 
mobilizacji załogi do zadań 
przed nią stojących. Ożywiła się 
praca organizacji partyjnej i ra- 
dy zakładowej. 

Opracowano już plan kwar- 
talny narad wytwórczych, które 
odbywać się będą co miesiąc. 

Powołano do życia Wydział 
Modernizacji, Racjonalizacji, 
Bezpieczeństwa i Higieny Pracy 
i Szkolenia Zawodowego. 

MPRB rozbudowuje zaplecze 
technicznę, uzupełnia i zwiększa 
ilość sprzętu, przygotowuje się 
do zadań jakie stawia przed 
nim plan remontów na rok 
przyszły. (ik) 


le wykonał 28 proc. planu rocz- 
nego, w drugim już 33 proc., zaś 
w trzecim 34 proc. Tak więc w 
ciągu trzech kwartałów wyko- 
nał 96 proc. planu rocznego. Te 
wzrastające cyfry najlepiej 
świadczą o dobrze zorganizo- 
wanym wysiłku załogi. Z in- 
nymi działami było podobnie. 

Ale drogowcy uważali, że mo- 
gą więcej. W połowie września, 
dla uczczenia 33 rocznicy Wiel- 
kiego Października i II Świato- 
wego Kongresu Pokoju postano- 
wili przyśpieszyć wykonanie pla 
nu rocznego do 14 bm. 

I zrobili to. Jako pierwsi 
wśród polskich kolejarzy. 


GJ 

W sali Wydziału Drogowego 
zebrało się około setki pracow- 
ników. Przybyli prawie wszyscy. 

Będą świadkami i uczestnika- 
mi uroczystego rozdania nagród 
i premii. 

A jest ich sporo. Dość wspom- 
nieć, że czwarta część załogi Zo- 
stanie nagrodzona, a suma pre- 
mii wynosi pół miliona złotych. 

Wyróżnieni zwolna podchodzą 
do stołu prezydialnego. Tu wrę- 
czane im są dyplomy i premie. 
Idzie spawacz Kazimierz Du- 
riasz, wyrabiający 160 proc. nor- 
my, idzie wiertacz Stanisław 
Ganko, idzie Jensen, kobiety: 
Halina Kozłowska, Sabina Ku- 
rek, Władysława Krzemińska. 
W pracy nie ustępowały męż- 
czyznom. 

Do stołu prezydialnego pod- 
chodzą coraz to nowe osoby. 
Jest ich ponad 50. A każda na- 
gradzana jest hucznymi oklaska 
mi towarzyszy pracy. 

A kiedy stołarz Stanisław To- 
polski, przodownik wyrabiający 
213 proc. normy, zgłaszając re- 
zolucję, mówi: „żądamy zmiany 
starych, zaniżonych norm, żą- 
damy nowych, odpowiadających 
nowym metodom pracy“, cała 
sala wstaje i huczy od oklas- 
ków. Gem) 


Przed tygodniem 


walki z analfabetyzmem | 


W dniach 22 do 29 październi- 


ka trwać będzie tydzień walki | 


z analfabetyzmem, Celem przy- 
gotowania akcji w dniach 18, 
19, 20 i 21 bm. zorganizowane 
będą zebrania z przewodniczą- 
cymi poszczególnych komitetów 
blokowych i członkami błoko- 
wych komisji do walki z analfa 
betyzmem. Na zebraniach tych 
przedstawione będą obowiązki 
komitetów blokowych w zakre- 
sie rejestracji analfabetów i kon 
troli uczęszczania na kursy po- 
czątkowego nauczania. 

W tygodniu walki z analfabe- 
tyzmem Stołeczna Komisja pro- 
jektuje zorganizowanie 7 odczy- 
tów popularno - naukowych, 
wyświetlenie 7 filmów nauko- 
wych dla uczestników kursu. 
Wyróżniający się w nauce otrzy 
mają nagrody. 


Gotowe potrawy 
z dorsza w sklepach 


Centrali Rybnej 


W sklepach Centrali Rybnej 
od kilku dni można dostać goto 
we, dobrze przyrządzone i tanie 
wyroby z dorsza. 

Wyroby są skalkulowane po 
bardzo niskich cenach. (1) 


Marsze 


jesienne 


w rocznicę bitwy pod Lenino 


W niedzielę 15 bm. dla ucz- 
czenia rocznicy bitwy pod Le- 
nino Wydział Oświaty  Prezy- 
dium St.RN organizuje młodzie- 
żowy marsz jesienny z udziałem 
2.600 dziewcząt i 3.000 chłop- 
ców ze szkół ogólnokształcących 
i podstawowych. Punktem zbor 
nym dla wszystkich klas jest 
Rondo Waszyngtona. 

Trasa marszu ma 2 i pół kilo- 
metra, kończy 


się przy Elek- 


|trowni Warszawskiej, trasa na 
|3 km przy zbiegu ulic Czernia- 
|kowskiej i Łazienkowskiej, na 
5 km przy ul. Raszyńskiej, a na 
|8 km przy pomniku żołnierzy 
| radzieckich w Al. Żwirki i Wi- 
| gury. 

| Ogółem w marszach jesien- 
nych, które rozpoczęły się w 
dniu 1 października weźmie u- 
| dział 30 tys. młodzieży ze szkół 


| warszawskich. 


Orkiestry symfoniczne i koncerty 


szopenowskie 


Celem skoordynowania akcji 
upowszechnienia kultury, Wy- 
dział Kultury PRN zainicjował 
szereg konferencji na których 
przedstawiono długofalowy plan 
akcji. 

Pierwsza konferencja zgrupo- 
wała przedstawicieli świata mu 
zycznego. Warszawskie Towa- 
rzystwo Muzyczne zgłosiło u- 
dział swojej orkiestry w impre- 
zach. Umożliwi to*zorganizo- 
wanie małych koncertów sym- 
fonicznych, które przygotują 


Aktualność 


Komitety redakcyjne gazetek 
ściennych na terenie warszaw- 
skich zakładów pracy pracują 
rozmaicie. Jedne starają się o 
terminowe wydanie nowego nu- 


meru gazetki, zwracają uwagę | 


na odpowiedni dobór materiału, 
urozmaicają gazetkę karykatu - 
rami, humorem, konkursami. In- 
ne komitety redakcyjne wydają 
gazetkę „jak popadło“ -— raz na 
pół roku, lub raz na trzy mie- 
siące, nie interesują się ani tre- 
ścią artykułów, ani szatą gra- 
ficzną gazetki, ani — co najważ- 
niejsze — aktualnością zamiesz- 
czanych wiadomości. 

Ocenie naszych czytelników 


na peryferiach 


słuchacza do poważnych progra 
mów Filharmonii. 


Również Towarzystwo im. 
Chopina, które ograniczyło się 
dotychczas do kameralnych kon 
certów w lokału własnym, zo- 
bowiazało się do udziału w kon 
certach peryferyjnych. 


Podobne konferencje koordy- 
nacyjne odbędą się w najbliź- 
szym czasie z udziałem organi- 
zacji i Związków Literackich i 
Plastycznych. 


na „piątkę 


i pozostawiamy zaliczenie do jed- 
nej z wyżej podanych grup ko- 
mitetu redakcyjnego gazetki 
PPB na budowie osiedla Kra- 
kowskie Przedmieście. 

Gazetka, którą na tej budowie 
można do dziś oglądać składa 
sie wyłącznie z wycinków z pra 
sy codziennej, przy czym czoło- 
wy artykuł porusza sprawę... 
zmiany norm w budownictwie. 

Nowe normy — jak nam wia- 
domo weszły w życie z 
dniem 15 maja br. Obecnie ma- 
my połowę października, gazet- 
ka zatem wisi już niemal pięć 
miesięcy. A komitet redakcyjny 
śpi. Czy nie za długo? (set). 


72 słuchaczy ukończyło 
Szkołę Prawniczą w Łodzi 


(a) W Szkole Prawniczej Mi- 
nisterstwa Sprawiedliwości w 
Łodzi odbyło się uroczyste za- 
kończenie roku szkolnego, na 
którym obecni byli wiceminister 
sprawiedliwości tow. Tadeusz 
Rek oraz przedstawiciel Gene- 
rainej Prokuratury RP Dwora- 
kowski. 

Szkołę ukończyło z wynikiem 
pomyślnym 72 słuchaczy, któ- 


rym wiceminister Rek wręczył 
świadectwa wraz z nominacja- 
mi. Wyróżnieni  przodownicy 
nauki Dora Horowicz i Stani- 
sław Stępień otrzymali cenne 
nagrody. 

Absolwenci szkoły w najbliż- 
szym czasie rozpoczną pracę w 
aparacie wymiaru sprawiedłi- 
wości jako sędziowie i proku- 
ratorzy. 


3-miesięczne kursy umożliwią 


włókniarzom studia w Technicum 


(a) Wydział Szkolnictwa Za- 
wodowego Centralnego Zarządu 
Przemysłu Bawełnianego orga- 
nizuje w większych ośrodkach 
tego przemysłu  3-miesięczne 
kursy, które przygotowywać bę- 
dą robotników włókniarzy do 


studiów w Technicum Włókien- 
niczym w Łodzi. 

Kursy te pozwolą wyróżnia- 
jącym się robotnikom - fachow- 
com na uzupełnienie ich wy- 
kształcenia ogólnego i przygo- 
| tuja ich do egzaminów wstęp- 
inych i studiów w Technicum. 
. 


Dolnośląskie SOM-y przeprowadziły 
5 dni przed terminem 
orki jesienne 


(a) Dolnośląskie Państwowe 
Ośrodki Maszynowe na 5 dni 
przed terminem wykonały w 
106 proc. plan jesiennych orek. 
Prace usługowe w spółdziel- 
niach produkcyjnych wykona- 
no na obszarze 33 tys. ha, pod- 
czas gdy plan przewidywał 31 
tys. ha. 

Pierwszym ośrodkiem maszy- 
nowym, który zakończył plan 


orki jesiennej, jest POM Ko- 
bierzyce, pow. Wrocław, który 
wykonał na 5 bm. swoje rocz- 
ne zadanie. 

Dla uczczenia 33 rocznicy Re 
wolucji Październikowej i II 
Kongresu Obrońców Pokoju, 
dolnośląskie POM-y przepro- 
waądzają kampanię orek przed- 
zimowych, które zobowiązały 
się wykonać przedterminowo. 


Aktywistki Ligi Kobiet 
członkami terenowych 


Rad Narodowych 


(a) O wzrastającej aktywności 
politycznej i społecznej kobiet 
świadczy fakt, że wśród nowo- 
wybranych rad narodowych i 
ich komisji coraz większy od- 
setek stanowią członkinie Ligi 
Kobiet. 

Tak na przykład w gminnych 
radach narodowych-woj. często- 
chowskiego pracuje 37 członkiń 
Ligi Kobiet, a w komisjach rad 
biorą udział 102 kobiety. 

w skład Miejskiej Rady Na- 
rodowej w Płocku weszło 7 ko- 
biet. 

W komisji MRN Płocka pra- 
cuje aktywnie 10 członkiń LK. 

Podobnie kobiety Pruszkowa 
biorą czynny udział w pracach 
miejskiej rady narodowej. 
Wśród nich jest wiele robotnic 
z fabryk i zakładów pracy. Tak 
np. pracuje aktywnie w radzie: 
Irena Grabarek z fabryki „Sto- 
warzyszenie Mechaników", He- 
lena Krajewska z fabryki fajan- 
su, Stanislawa Walczak z fabry 
ki farb i lakierów, Irena Wró- 
blewska z PKP i wiele innych. 


ZMP woj. bydgoskiego 
szkoli wykładowców 


kursów ideologicznych 


(a) Zwązek Młodzieży Pol- 
skiej na terenie woj. bydgoskie 
go rozwinął szeroką dzałalność 
w celu przygotowania nowych 
kadr wykładowców i wycho- 
wawców kursów szkoleniowych 
ZMP. 

W bież. miesiącu kursy ZMP 
w Bydgoszczy, Grudziądzu, I- 
nowrocławiu, Włocławku i To- 
runiu ukończyło 400 młodzie- 
żowców z różnych fabryk w 
województwie. Absolwenci tych 
kursów prowadzić będą na te- 
renie swych zakładów pracy 
kółka samokształcenia ideolo- 
gicznego. 

Ponad 900 specjalnie prz.- 
szkolonych propagandystów 
ZMP będzie pomagać w pracy 
zespołów  samokształceniowych 
miejskich i wiejskich. Spośród 
najzdolniejszych słuchaczy par 
tyjnych ośrodków  szkolenio- 
i wych przeszkolonych zostanie 
i ponad 200 kierowników zespo- 
łów samokształceniowych. 
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Aleksander Scibor- Rylski 


WĘGIEL 


POWIEŚĆ 


xX 


Sztygar ruchem dalekowidza od- 
sunął na odległość ręxi srebrny ze- 
garek z brelokiem i przexrzywiając 
„głowę odczytał godzinę. Potem zni- 
knęli obaj za rogiem dowierzcnni. 


s 


N 2. 


Kiedy latarki sztygara i Prostego 
zniknęły w mroku, a głowy ich 7oz- 
topiły się w grzmocie rynien, Ko- 
ei powiedział z prawdziwym bó- 
_lem: 


— P zło- 
KM opatrz, popatrz, co za C 

— Bydlak! Chwant! Cybuch! 

— I jak to nasza kopalnia ma cią- 
gnąć, kiej oni tacy! Za grosz zaufa- 
nia do robotnika] — - 

— Cholera z taką kopalnią! ^ 

— Tak nie gadaj! 

= Wiktor, pieronie, ty wiesz, że 
mnie nie chodzi o pieniądze. 

— To po co chacharzysz? 

— Diabli mnie biorą! Nie może to 
u nas być tak, jak na innych ko- 
palniach? Tam inżynierowie — swoi 
ludzie, pracują, zależy im... A tu?... 

Albert Rutka rzucił się na łopatę 
z taką zajadłością, jakby miał ją 
wsadzić nie w węgiel, lecz w brzuch 
inżyniere  Prostego. Jego 
w złości była podobna do twarzy 
rozgniewanego chłopca, chociaż Al- 
bert przekroczył już trzydziesty 
«Piąty rok życia. 


2) 


Wiktor sta rozkraczony i wlepiał 
okrągłe oczy w latarkę, rzuconą na 
spong u jego nóg. x 

— Szerszeń przystałby, a ten nie. 
Ale kierownik musi go słuchać, pie- 
rzynioka! A to byłoby foremnie: tak 
ze dwa tuziny chłopa, dwójkami, 
jeden drugiemu nie włazi pod ło- 
kieć... 540 wózków? Zrobilibyśmy 
sami więcej, ni, Albert? 


— Pieron, pieron jasny! 


© Popatrzył wzdłuż ściany. Trzy- 
dziestu sześciu ludzi rępociło oskar- 
dami i łopatami przy ociosie, rzuca- 
ło sobie węgiel na nogi, obrywało 
kesy ze ściany na plecy, swarzyło 
się i powrzaskiwało: 

__- Umknij się! Pójdź no dalej! 
Raus, diable! 


Brygada Ścianowa szła szerokim 
frontem. Ładowano węgiel, odwalo- 
ny niedawno, na złączone w długie 
koryto rynny potrząsalne, które ten 
węgiel niosą przez całe pole aż do 
poprzecznego chodnika, zwanego do- 
wierzchnią. Tam urobek ze szczę- 
kiem sypał się na drugą AARG 
nien, by skacząc pO nich polecie do 


taśmy. 
Najbliższy rębacz, Felek Dąbrow- 
twarz ski, usadziwszy z uwagą potężny 


spra wdziw- 


złom węgla na rynnie i á 
CE czy nie za 


3 Sb 
szy przezornie oczyma, CZY j 
wadzi o stempel, odwrócił się po 


woli ku Wiktorowi: 


— Ciesz się Kokot, że Rutka nie 
przypalił w mordę temu barabie! 

— A ja żałuję! — warknął zacie- 
kle Albert. 

— Wczoraj — ciągnął nieprzer- 
wanie Felek — też jednego fochnał 
w pysk, aż go musieli wynosić 
z oberży. 

— Biłęś się znowu? 

Rutka zamruczał. Czarny kędzior 
zasłaniał mu twarz od strony kam- 
ratów. 

— Wyciepną cię kiedyś z kopalni. 

. Tamten nagle splunął. Jakby mu, 
się znudziło, położył szybko łopatę 
na spong, przeskoczył rynnę i u- 
siadł na porzuconej połowiczce. Za- 
wsze tak z nim było: zapalał się 
w jego duszy niespodziewany ogień 
a później nagle przygasał. 

Felek obdzierał ścianę z przycze- 
pionych łat węglowych. Drapał się 
po usypisku i zaczepiał węgiel 
krótkim oskardem. Potem ciągnął, 
a czarna bryła z hukiem leciała mu 
pod nogi. Ruchy jego były powolne, 
ale precyzyjne i pełne skupienia. 
Rzadko pogadywał do Kokota: 

— Nie gryż się. Co cię to obcho- 
dzi. ~ 

— Kopalnia?... 4 

— Hy, tam... Są większe kłopoty. 

— Ja bym chciał, żeby wszystko 
lepiej.. A te diabły same... 

— Pluj na nich. Człowieku, ty 
i tak masz święte życie. 

— Berasz! 

— Pomieszkałbyś u mnie. Taki 
ojciec, pieron, to gorzej, jak piekło. 

— Ojca trza szanować — wtrącił 
z boku, ciężko sapiąc, Dudulik. Mi- 
mo półmroku jego czerwony kark 


błyszczał, niby krwawy burak, znad 
kurtki. 

— Nie, takiego ojca nie trzeba 
szanować. 

— To go wyrypaj po karku — do- 
radził złośliwie Rutka. Felek umilkł. 
Wszyscy wiedzieli, że stary Alojz 
Dąbrowski, oszust, bumelant i pi- 
jak, był od Felka dwa razy mocniej- 
szy. Stąd pochodziły kłopoty ręba- 
cza. Przychodzi czasami wieczorem 
— ojciec w jedynej izdebce chrapie 
z dziwką. Dzieciaki Felka opowia- 
dają mu szeptem co dziadek wyra- 
biał. 


Felek uważnie zahacza łatę wę- 
gla i obrywa ją aż do gładkiego 
ociosu. Jego jasne, gorzkie oczy 
błądzą wolno po towarzyszach. Dia- 
beł go wie, czy patrzy, czy tylko 
rozmyśla. Naraz cicho, nie śpiesząc 
się, zwraca uwagę Dudulikowi: 

— Nie tak, rozbij! na dwie części. 
Nie przejdzie między stemplami. 

— Człowieku! 

— Róh zresztą, jak chcesz... Hy, 
żeby mi tak dali mieszkanie z ko- 
palni... Jeden pokoiczek! 

— Pocałuj Prostego w pępek. Mo- 
że ci da! — warczy Albert Rutka. 

— Coś się tak przyczepił do za- 
wiadowcy! A co, ma słuchać takich 
smoluchów? Ty go będziesz uczył? 
A jaką szkołę skończyłeś? Proszę? 
— Dudulik z sapaniem wyrzucał 
słowa, każde osobno, jak pociski 
z procy. Jego okrągła twarz wyglą- 
dała niby powleczona stearyną. Przy 
każdym słowie lekko wstrząsał ba- 
‘rami, naigrawając się z rozmówcy. 

— Szkoły, ociec, to jeszcze nie 
wszystko, nie wiecie o tym? — u- 
pomniał go Kokot. 


— Specjalnie takie dzisiejsze... 
Beszperajstwo. Jedno beszperajstwo. 
Kto tam uczy? Taki kwaki, jak ty... 
Dawniej, o dawniej były szkoły! Ja 
wiem, słyszałem. A kto tam miał co 
do gadania? Hrabia de Villon, hra- 
bia Henckel von  Donnersmarck, 
hrabia Morawski... ` 


— Ociec, sypcie, bo czas, jak to 
czas — leci. 


— No to co? — zdziwił się nie- 
mile Dudulik. Obrażony  fuknął 
przez nos i z przydechem, falując 


brzuszyskiem, ładował dalej. Równo- 
cześnie wspominał: taki książę 
Pszczyński... Suchy jak papier, 
szkiełko w oku. Albo herzog von 
und zu Ratibor... „Pomagałem raz 
bratu w dostawie jęczmienia dla 
niego do Raciborza. Te był pan — 
rękawiczki w lewej ręce, patrzy 
nad głowę, o, teraz takich niezwy- 
kłych ludzi już nie ma... 


A Felek marzy na głos: 


— Żeby jeden gibelek, a własny. 
Ach, wyrwać się od tego ojca! Ale 
kopalnia nie da. Zawiadowcy to by 
dała. Takiemu jak ja — ni! Łoń- 


‘skiego roku zrobiłem taki wichaj- 


ster do wybierania „widii“ ze ściany 
i co? Dali choć złotka? 


3. 


Ostatnie pół godziny prawie wszy- 
scy markierowali. Węgiel załadowa- 
no co do okrucha, a nowegc nie war 
to było „odpalać“. Zostałby dla dru- 
giej zmiany. Jeszcze tak dobrze nie 
ma, żeby komuś robić prezenty! 
Tylko bloki Kokota, Bracika i Fel- 
ka wybierały do ostatniej minuty. 
Ci dwaj umieli lepiej obliczyć czas 


i wysiłek — wyrywali sobie dość 
węgla na całą dniówkę. 


Zbierając narzędzia Wiktor za- 
gadnął chudego,  przygarbionego 
człowieka, który w zamyśleniu 


wciągał jaklę: 

— Pielka, chudzioczku, masz ja- 
ką utrapę? 

— Bo to mało? Co dzień nowa. 

— No? 

Pielce twarz ściągała się co chwi- 
la w nerwowym ticku, który krzywił 
mu oko, nos i kąt ust. Miał posiwia- 
łe skronie, chociaż był młody i ka- 
pryśnie wygięte wargi. Jękliwie o- 
powiadał, podczas gdy gęsiego prze- 
ciskali się dowierzchnią ku chodni- 
kowi: 

— Wiktor, wiesz, chłopie, nie na- 
rzekam, ty wiesz, że ja nie narze- 
kam. Chyba, że mam już fest zmar- 
twienia. A właśnie mam! Żona koń- 
czy nosić bachora, wiesz. To będzie 
szóste dziecko. Żona już niedługo, 
Wiktor, Wiesz... 

— Daj, poniosę ci łopatę. 

— [i... Doktór kazał ostrożnie, 
bo może potracić. A rodzić tylk 
w szpitalu w Trzyńcu. d 

— No to czego burczysz? Będziesz 
„miał nowego bąka. 

— Hm. — Machnął niepewnie rę- 
ką, tak, jakby chciał powiedzieć „do 
pioruna z tym!“ Ale nawet ten ruch 
wypadł mu niezręcznie: niedokoń- 
czony, urwany w połowie, wahający. 
Tak jak wszystko, co robił Pielka. 
Szepnął: 

— Pożyczysz mi ze dwieście złot- 
ków, Wiktor? Jak, Wiktor? 


(C. d. n.) 
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Czytelnicy i korespondenci piszą 


Nie wolno lekceważyć pożytecznej pracy 


Studenci Akademii Wychowa- 
nia Fizycznego im. Gen. K. 
Świerczewskiego dla uczczenia 
33 rocznicy Rewolucji Paździer- 
nikowej i Światowego Kongresu 
Obrońców Pokoju powzięli zo- 
bowiązanie przepracowania w 
dniu 8 bm. 6-ciu godzin przy 
kampanii buraczanej i zorgani- 
zowania występów  artystycz- 
nych dla robotników rolnych. 


Po załatwieniu spraw technicz 
nych i uprzedzeniu kierowni- | 
ctwa wyjechaliśmy dwoma gru 
pami do PGR Wilanów, gdzie 
przydzielono nam dwa gospodar 
stwa — Łyczyn i Obory. 

W gospodarstwie Obory, gdzie 
pracowało nas 200, kierowni- 
ctwo gospodarstwa nie zaintere- 
sowało się naszą pracą. 

Sami zorganizowaliśmy mię- 
dzy sobą współzawodnictwo. 
Przekroczyliśmy nawet normy, 
osiągane przez robotników tego 
majątku. Z gospodarstwa był | 
wydelegowany tylko jeden czło | 
wiek, który miał pokierować 
pracą 200 ludzi. Człowiek ten 
zresztą był bardzo krótko i za- | 
raz odszedł, 


„Na polu zjawił się także sam 
kierownik gospodarstwa Obory. 


Przyjechał elegancką bryczką, 
stanął na drodze, wsadziwszy 
ręce w kieszenie popatrzył chwi 
lę i zaraz odjechał. 


Po zakończeniu pracy dare- 
mnie czekaliśmy na jakąś ko- 
misję, która by podsumowała 
wyniki pracy i podała wyniki 
współzawodnictwa. Wreszcie zor 
ganizowaliśmy własną komisję, 
która rozpoczęła obliczanie wy- 
ników. 

W trakcie tego zjawił się kal- 
kulator majątku (nazwisko nam 
niestety nieznane), który będąc 
w slanie nietrzeźwym, utrudniał 
nam tylko dokonywanie pomia- 
rów i obliczeń, zachowując się 
przy tym niegrzecznie. 


Odwoływanie się do kierowni 
ctwa, gospodarstwa nie odniosło 
żadnego skutku. 


Kierownictwo gospodarstwa 
PGR w Oborach zlexceważyło 
zapał i pracę 200 studentów i 
studentek. Wyjechaliśmy stam- 
tad z poczuciem, że praca nasza 
była nikomu niepotrzebna, sko- 
re nikt nie troszczył się o wy- 
niki. 

JCGZEF DEMPNIAK 

oraz 7-miu słuchaczy A.W.F. 


Drób: i ob. Kierek= czy uczennice? 


Ob. Kierek, zamieszkuje we 
Wrocławiu przy ul. Próchni- 
ka 199, w ośmiopokojowej wil- | 
li, położonej w ogrodzie z kor- 
tem tenisowym. Ob. Kierek zaj- 
muje cały ten lokał z żoną, a 
w  niezamieszkałych pokojach 
chowa podobno drób i króliki. | 
Budynek posiada olbrzymie po- 
mieszczenie na świetlicę oraz 
kuchnię na kilkadziesiąt osób. 


Od czerwca br. Polskie Za- | 
kłady Zbożowe starają się o| 
przydział budynku przy uł. Pró- 
chnika 199 na urządzenie w: 
nim internatu dla uczennic Pań 
stwowego Technikum Przemy- 
słu Młynarskiego we Wrocła- | 
wiu. Starania te, poparte inter- 
wencją Departamentu Kontroli 
Ministerstwa Przemysłu Rol- | 
nego i Spożywczego w KW 
PZPR, Prezydium Wojewódz- 
kiej Rady Narodowej i Delega- 
turze Naczelnej Izby Kontroli 
we Wrocławiu, zostały uwień- 
czone sukcesem. 


Dnia 5 sierpnia br. Prezy- | 
dium MRN we Wrocławiu przy i 
znało lokal Polskim Zakładom 
Zbożowym. Zanim jednak zdą- | 
żono przystąpić do robót adap- | 
tacyjnych i niezbędnego remon- | 
tu, decyzja została uchylona. 

Od tego czasu wszelkie sta- 
rania o ponowny przydział bu- 
dynku pozostały bezskuteczne. 
Referent Wydziału Kwaterun- 


' 700 


'będzie 
przed upływem dwóch tygodni. | 


kowego MRN we Wrocławiu, 


ob. Cibiński, dał do zrozumie- 


nia przedstawicielowi PZZ, 
jeśli się zapłaci ob. 
tysięcy złotych, tytułem 
zwrotu kosztów przeprowadzo- 
nego przez niego remontu, to 
przydział będzie natychmiast 
załatwiony. 

Dnia 6 października PZZ zwró 
ciły się w tej sprawie do Pań- 
stwowej Komisji Lokalowej 
przy Prezydium Rady Mini- 


ze 


|strów. Dnia 12 bm. Komisja za 


wiadomiła nas, że sprawa nie 
mogła być rozpatrzona 


A tymczasem? 

Uczennice Państwowego Tech 
nikum Przemysłu Młynarskiego 
gnieżdżą się w jednej małej sa- 


|li, w której poza łóżkami, nie 


można już wstawić żadnego me 
bla, bez żadnych możliwości 
nauki w godzinach pozaszkol- 
nych, w 'warunkach, urągają- 
cych wszelkim wymaganiom 
higieny, bez wody, z jedną ubi- 
kacją na 40 dziewcząt. 

A p. Kierek? 

Zamieszkuje nadal z żoną i 


drobiem w ośmiopokojowej wil | 


li z hallem i kuchnią, mogącą 
obsłużyć kilkadziesiąt osób, z 
ogrodem i kortem tenisowym. 
Jak długo będzie to jeszcze 
trwało? 
S. KŁOTZ 


7 Szef Działu Kadr PZZ 


Mieszkańcy zagrożonego domu nie powinni 
dłużej czekać na remont 


W domu naszym przy ulicy 
Piastowskiej 26 we Włochach | 
zniszczony został dach podczas 
gg e: wojennych w 1944 ro- 
w 

Warunki mieszkaniowe w ja- 
kich mieszkamy od tego czasu 
są wprost nie do zniesienia. Pro 
wizoryczny dach jaki zdołaliś- 
my założyć z własnych fundu- | 
szów nie spełnia swego zada- 
nia, gdyż jest dziurawy. 

Do mieszkań naszych zakra- 
dła się wilgoć powodująca od- 
padanie tynku z sufitów i 
ścian. Przedostająca się ze stry- 
chu woda zalewa klatkę scho- 
dowa i spływa do mieszkań ni- 
żej położonych. Na górze wil-, 
gotne ciągle sklepienie stało się 
wylęgarnią wszelkiego rodzaju 
robactwa, które wędruje po ca 
łym budynku. 

Istnieje obawa zawalenia się 
klatki schodowej, po której | 
spływa woda w czasie pory de- 
szczowej, jak również wybuchu | 
pożaru, gdyż instalacje elek- 
tryczne bezpośrednio przylega- 
ją do nigdy nie wysychających 
ścian i sufitów. 

Na początku bieżącego roku 
zwracaliśmy się do Starostwa 
Powiatowego w Aninie z proś- 
bą o przeprowadzenie remontu 
dachu i uszkodzonego częściowo 


| pierwsza 


ostatniego piętra. W kilka mie- 
sięcy po złożeniu przez nas po- 
dania przybyła komisja, która 
dokładnie dom badała, opisała, 
a nawet obiecała remontować 
i.. odjechała. Następna komisja 
przybyła na początku maja, po- 
wtórzyła te same ceremonie co 
i odjechała zapew- 
niając nas, że najpóźniej w koń 


i F 
cu czerwca rozpocznie remont 


budynku. 
Obecnie jest już październik, 
i nic się nie zmieniło. Gdy o- 


jstatnio zwróciliśmy się do Sta- 


rostwa Powiatowego w Aninie, 
odpowiedziano nam, że remont 
naszego domu jest już zatwier- 
dzony, ale wcześniej się nie roz 


| pocznie niż.. w przyszłym ro- 


ku. 
Mieszkańcy naszego domu są 
pracownikami państwowymi, 


bądź pracownikami sektora u- 
społecznionego i ze swych po- 
borów nie są w stanie wyre- 
montować dachu i nadbudować 
ściany ostatniego piętra. 
Dziwi nas bardzo opieszałość 
urzędników załatwiających 
sprawę remontu naszego do- 
mu, która ciągnie się 
roku czasu. 
Mieszkańcy domu przy 
ulicy Piastowskiej 
we Włochach 


już od | 
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TRYBUNA LUDU 


„Referendum pokoju” sięga 


Berlin; w październiku. 


Dziś odbywają się wybory w 
Niemieckiej Republice De- 
mokratycznej. Punkt szczytowy 
osiągnął entuzjazm mas pracu- 
ljących, który znajduje wyraz 
we wzmożonym współzawodni- 
ctwie pracy. Coraz donioślej do 
chodzą echa przedwyborcze 
również z terenu zachodnich 
Niemiec. Hasła Frontu Narodo- 
wego dawno już bowiem stały 
się silnym pomostem, wiążącym 
walkę o pokój i zjednoczenie 
|Niemiec po obu stronach Ła- 
by. 


Mimo wzrastających prześla- 
dowań i represji wobec bojow- 
[ników o pokój, mimo cenzury 
pocztowej, docierają do Berli- 
|na całe stosy listów zza ame- 


tych przebija wiara w Niemiec- 
ką Republike Demokratyczną i 
w przyszły parlament ludowy. 
| który będzie walczył o zjedno- 
czenie Niemiec:, 


Kierkowi | 


Zdrajcy z Bonn boją się 
wyborów 


W liście do Rady Narodowej 
(Frontu Narodowego pisze ro- 
botnik Friedrich J. (nazwisk 


nie będziemy podawać ze wzglę 
dów zrozumiałych) z miasta 
| Hagen w Westfalii: „Panowie 
|Bonn mają stracha, wielkiego 
| stracha, ponieważ wiedzą 


z 


brze, iż wybory 15 październi- 
ika mają na celu obronę poko- 
ju, ponieważ wiedzą 
że w Republice Demokratycz - 
nej ludzie potrafią demaskować 
|zdrajców. Tutaj, na zachodzie, 
| władcy z roku 1933 znowu sie- 
| dzą na swych dawnych fote- 
'lach. I właśnie ci panowie z 


| Bonn, w którym rządzą najbar | 


|| 
' dziej 


i reakcyjne partie, 


mają 


I 


Pracownicy stoczni gdańskiej, 


Teatr 


. 


'rykańskiego kordonu. Z listów | 


do- | 


również, | 


na zachód od Łaby 


(OD WŁASNEGO KORESPONDENTA „TRYBUNY LUDU“) 


| jeszcze odwagę krytykować wy 
|bory w Niemieckiej 
Demokratycznej. Cì panowie, 
którzy oszukali naród niemiec- 


Kat 


c 


Pamiętajcie o tych, którzy 
tu są prześladowani 


Literat K. z miasta Münster 
| (Westfalia) pisze o wyborach w 
Republice, jako o ważnym wy- 
'darzeniu dla walki o zjednocze- 
nie Niemiec. I wyraża głębokie 
|przekonanie, że osiągnięcie tego 
| celu — zjednoczenie kraju — po 
pracują- 
zachodzie Niemiec. 


łoży kres nędzy mas 
cych 
„Olbrzymią armię bezrobotnych 
|propaganda amerykańska tuma 


na 


[ni nie nieznaczącymi 
cami, w razie zaś oporu, gwał- 


|zys ekonomiczny i drożyzna 
wtrąciły klasę robotniczą na sa- 


imo dno nędzy..." 


Ludzie z Westfalii, gdzie jest 
|przeszło 300 tysięcy  bezrobot- 
nych piszą w listach do Rady 
Narodowej w Berlinie: „Myślcie 
codziennie o nas! Pamiętajcie o 
tych, którzy są tutaj prześlado- 
wani w imię „demokracji i wol- 
ności“ w amerykańskim stylu.“ 


Robotnik metalowy Ferdy - 
nand K. z miasta Muelheim 
(Zagłębie Ruhry) pisze: „Nikt 
|nas się nie pytał czy chcemy 
iść do wojska ani też nikt nie 
troszczy się o nasze zdanie w 
sprawie remilitaryzacji. Z du- 
mą patrzymy na pokojową od- 
budowę Niemieckiej Republiki 
Demokratycznej. Jesteśmy prze 
konani, że wybory 15 paździer- 
nika przekreślą rachuby zamor- 


kowale: 
podwyższenie normy wykonywa nia wręgów, skracając czas przewidziany dotychczas na pracę 
o 30 proc. Na zdjęciu Żołnowski i Oszczudłowski obliczają w czasie przerwy obiadowej czas 


Republice | 


obietni- | 


| tem zmusza do posłuchu. Kry- | 


Marian Podkowiński 


skich i rodzimych podżegaczy 
wojennych...“ 


Wolę mego syna zobaczyć 
> w więzieniu... 


Hersfeld oświadcza: „Utkana 
przez kapitalistów ze zbrodni i 
szaleństwa okupacyjna kurtyna 
| nie przesłoni nam oczu. Pragnie- 


my zjednoczonych Niemiec, chce 
my sprawiedliwej zapłaty za na 


szą ciężką pracę, pragniemy żyć 
w spokoju, albowiem nienawi- 
dzimy wojny. Nie chcemy sły- 
szeć o bombach atomowych...“ 
Hutnik Kurt E. z miasta Es- 
slingen powiada z dumą: „Mój 
| 16-letni syn i jego, dwaj przyja- 
| ciele stanęli przed sądem woj- 
skowym w Stuttgarcie, ponie- 
waż rozklejałi pokojowe afisze 
w naszym mieście. Na wiecu 
| protestacyjnym również ti ja 
przemawiałem w obronie na- 
szych chłopców, atakując ame- 
rykański imperializm. Ludzie bi 
li brawo, mimo obecności woj- 
skowej policji, a prawdziwy en- 
tuzjazm ogarnął zebranych, kie- 
dy oświadczyłem, „że wolę me- 
go syna zobaczyć w więzieniu, 


| aniżeli w masowym grobie“. Bę 


dziemy naszą walkę prowadzić 
tak długo, dopóki zjednoczymy 
pokojowe Niemcy...*. 


Dzień historycznego 
wypowiedzenia się 
za pokojem 
Bezrobotny tokarz Karl H. z 


potrzebny na wykonanie jedne go wręgu 


miasta Weiden (Palatynat) pi- 
sze w liście do rozgłośni Lip - 
skiej: „U was w Demokratycznej 
Republice, wszyscy mają pracę. 
U nas praca jest tylko dla spe- 
cjalnych zawodów. Wczoraj 


Stoczniowcy podwyższają normy pracy 


Alojzy Żołnowski t Tadeusz Oszczudłowski zgłosili 


Foto Film Polski 


Jaszcz 


Konopnicka... na razie dla dzieci 


Maria Konopnicka: „O krasnoludkach i 


o sierotce Ma- 


zk Widowisko w 3 aktach w opracowaniu scenicznym 
anny Januszewskiej. Premiera w Państwowym Teatrze 


Nowej Warszawy. 


Maria Konopnicka, od której ityczności 


śmierci upłynęło w bież. mie- 
siącu 40 lat, była najwybitniej- 
szą przedstawicielką epoki po- 
zytywizmu w poezji polskiej. 
Była też znakomitą nowelistką, 
której pełne realizmu drobne 
utwory prozą, dopiero współ- 
czesne pokolenie docenia we 
"wszystkich ich wartościach. Na- 
tomiast jej potężny rozmiara- 
mi wypad w stronę epiki („Pan 
Balcer w Brazylii") zakończył 
się pomimo uroku poszczegól- 
nych ustępów dzieła i wymowy 
społecznej jego fragmentów — 
niepowodzeniem. 

Konopnicka nie była również 
autorką dramatyczną. Napisała 
jednak trzy bardzo interesują- 
ce historyczne jednoaktówki, 
związane wspólną ideą wolno- 
myślicielską i wydała je w za- 
raniu swej działalności literac- 
kiej (1881) pt. „Z przeszłości, 
fragmenty dramatyczne". Czy 
nie warto by spróbować odczy- 
tać na nowo te napisane szla- 
chetnym wierszem urywki dra- 
matyczne o Hypatii, Vesałliu- 
szu i  Galiłleuszu?  Utarło 
się mniemanie o antydrama- 


tych utworów. Ale 
podobny sąd wypowiadano 
długo i o poezji dramatycznej 
romantyków. 

$ 


Nim zainteresujemy się bli- 
żej Konopnicką dla teatru do- 
rosłych, Teatr Nowej Warsza- 
wy udoroślony następca 
Teatru Dzieci Warszawy — się- 
gnął do twórczości Konopnic- 
kiej dla dzieci i wystawił prze- 
róbkę sławnej opowieści „O 
krasnoludkach i o sierotce Ma- 
rysi“. Wystawił — dodajmy za- 
raz — z pietyzmem i staranno- 
ścią, świadczącymi, że Warsza- 
wie przybył nareszcie teatr mło 
dzieżowy, godny tego określe- 
nia. Jest to zarazem piękny 
hołd złożony pamięci pisarki. 


Konopnicka mapisała sporo 
utworów dla dzieci, przypomi- 
nam sobie jakieś „Na jagody“, 
jakieś „Poezje dla dzieci“, ja- 
kieś „Jasełka“... Nie są one bez 
zarzutu. Bystro, zwłaszcza nę- 
dzę chłopską, dostrzegająca 
poetka, surowa gromicielka ob- 
szarniczej przemocy — dziwnie 
łagodniała, gdy miała przemó- 


wić do czytelnika młodocianego 
i popadała w sentymentalizm, 
nierzadko bliski ckliwości. Pió- 
ro, choćby dotykające tematu 
tragicznej doli chłopskiej, sta- 
wało się łagodne i dobrotliwe. 
Ostrość spojrzenia zastępowała 
filantropia. 


Tak jest i w historyjce o kra 
snoludkach i sierotce-gęsiarce. 
Motyw chłopskiej biedy zatra- 
ca się tu w bajeczce o cudow- 
nej pomocy krasnoludków, osią 
fabuły są problemy margine- 
sowe, pomocy dla Marysi, któ- 
rej lis zadusił gąski, udziela 
tajemnicza królowa, Tatra, sie 
dząca na majestatycznym tro- 
nie za siedmioma lasami i 
siedmioma górami. No tak, po- 
zostaje jeszcze temat Koszałka 
Opałka, nadwornego historyka 
krasnoludków, którego książ- 
kowa mądrość bałamuci, a łat- 
wowierność wpędza w różne 
przygody. Ale w Koszałku O- 
pałku poetka ośmiesza tylko 
ciasną akademicką uczoność i 
do tego jednego motywu ogra- 
nicza właściwie akcenty kry- 
tyczne. 

Hanna Januszewska usiłowa 
ła pewne momenty realistycz- 
ne w utworze Konopnickiej pod 
kreślić i uwypuklić, umiała też 
tkliwą bajkę oczyścić z pew: ych 
zgoła zbędnych elementów (np. 


z nocnych zwidzeń Marysi). 
Dużo trudu w tym samym ce- 
lu wykazuje inscenizacja Ma- 
rii Jabłonkówny. Ale pozostał 


na planie pierwszym — może 
skutkiem fałszywie  pojękliwej 
gry Nalberczaka — jakiś mi- 


styczny biołogizm ubogiego chło 
pa Skrobka, pozostały opacznie 
symboliczne akcenty w postaci 
Sarabandy (na domiar słaba 
gra Janczara i upersonifikowa- 
nej wiosny (Szemplińska). 


Musiało się też w widzu do- 
rosłym utrwalić przekonanie, 
że bajka Konopnickiej — choć 
na pewno społecznie i wycho- 
wawczo nieszkodłiwa — nie na- 
leży jednak do pedagogicznie 
w pełni wartościowej literatu- 
ry dla starszych dzieci. Taką 
literaturę możemy czerpać ze 
Związku Radzieckiego, a nie 
możemy czerpać z literatury 
rodzimej. Nie możemy dlatego 
— ponieważ takich uworów w 
naszej literaturze ciągle jesz- 
cze, z niewielu wyjątkami, brak. 


* 


Teatr Nowej Warszawy u- 
'czynił z bajki Konopnickiej u- 
rocze widowisko, bezwątpienia 
budzące w dzieciach wyobraź- 
nię i kształcące smak estetycz- 
ny. Akcja toczy się w dwu pla 
nach: kukiełkowym i ludzkim, 
i to harmonijne powiązanie dwu 
rzeczywistości teatralnych jest 
najbardziej pociągającym ele- 
mentem przedstawienia. Ma się 
chwiłami wrażenie, że rzeczy- 
wiście maleńkie, ruchliwe czło- 


nn unoaranh|j ann uaaal 


Doktór medycyny Sch. z Bad, 


| oraz w cyklu „Z zagadnień 
| wychowania“ 
|i „Wstep do teorii pedagogiki‘ 


gdy stałem w kolejce po zasi- 
tek, zwróciłem uwagę na nową 
tablicę: „Rusznikarze i byli żoł- 
mierze łączności proszeni są o 
natychmiastowe zgłoszenie się 
do urzędu pracy“. Taka jest 
nasza rzeczywistość..." 
Przywódca hamburskiego pro- 
letariatu aresztowany podczas 
Dnia Młodych Bojowników o Po 
kój, senator Dettmann, który 
już ósmy dzień kontynuuje 
strajk głodowy wraz ze 180 in- 
nymi więźniami schumacherow- 
skich władz Hamburga, w liście 
otwartym wysłanym z więzie - 
nia do ludności Niemieckiej Re- 
publiki Demokratycznej pisze: 
„Uczyńcie z wyborów 15 paź - 
dziernika dzień historycznego 
wypowiedzenia się Niemców za 
pokojem i za porozumieniem na 
rodów, dzień odbudowy Demo- 
kratycznych Niemiec dla dobra 
całego narodu niemieckiego". 


= 

Postępowe koła zachodnio - 
niemieckiego społeczeństwa, dla 
których skoszarowane angloa - 
merykańskie dywizje, jako po- 
czątek „ery remilitaryzacji" Tri- 
zonii, stały się dalszym bodź - 
cem do wzmożonej wałki o po- 
kój, widzą w wyborach Niemiec 
kiej Republiki Demokratycznej 
wydarzenie o wielkim znaczę- 
niu dla wzrostu sił pokoju w ca 
łych Niemczech. 

1 to przeświadczenie przebi- 
ja z każdego listu, z każdego 
głosu, który trafia z zachodnich 
Niemiec do Berlina. 
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Kronika 


wydawnicza 


SIMONOW O CHINACH 


Nakładem Wydawnictwa MON 
„Prasa Wojskową" ukazał się 
drukowany przed paru miesią- 
cami w „Prawdzie* obszerny re 
portaż Konstantego Simonowa 
„Chiny Walczące* (tłum. Hen- 
ryk Jurski, str. 170, 9 wkładek 
i ilustracji, zł 105). Świetny pi- 
sarz radziecki w wyniku wła- 
snych rozmów i obserwacji od- 
twarza „na gorąco“ obraz Chin, 
przywódców, żołnierzy, robotni- 
ków i chłopów — trafnie uka- 
zujac trudności i sukcesy, roz- 
mach budowy nowego ustroju 
Chin Ludowych. 


NOWE ZESZYTY ? 
„WIEDZY POWSZECHNEJ“ 


Wydawnictwo Popularno-Nau 
kowe „Wiedza Powszechna“ w 
nowej serii „Architektura“ wy- 
dało pracę Adolfa Wittelsa „Dro 
gami rozwoju budownictwa na 
tle dziejów człowieka“ (str. 56, 
zł 80.—). Liczne rysunki i ilu- 
stracje podnoszą wartość popu- 
laryzatorską tego krótkiego za- 
rysu historii architektury od bu 
downietwa człowieka pierwot- 
nego aż do budownictwa socja- 
listycznego. 

Z dużym zainteresowaniem 
naszej młodzieży spotka się pra 
ca Mieczysława Subotowicza p.t. 
„Silniki odrzutowe i loty mię- 
dzyplanetarne* (zeszyt VI z cy- 
klu „Ruchy i siły“, str. 92, zł 
140.—). Mimo obszernej litera- 
tury radzieckiej cytowanej w 
wykazie, autor w tekście opiera 
się przede wszystkim na wyni- 
kach badań uczonych niemie- 
ckich i angielskich, 

Poza tym w cyklu „Ziemia i 
Księżyc“ ukazał się zeszyt dru- 
gi: „Ruchy Księżyca“ w opraco- 
waniu Stefana  Wierzbińskiego 
teorii 
zeszyt drugi 


Ignacego Szaniawskiego. 


~ NOWE SZTUKI DLA 
ZESPOŁÓW AMATORSKICH 


Biblioteczka Świetlicowa 


wieczki żyły za pan brat z o-| CRZZ wzbogaciła się 0 dalsze 


gromnymi  ludziskami, 
których nawet łagodna Mary- 
sia - sierotka wydaje się o- 
gromną postacią. Janecka za- 
grała Marysię z wdziękiem i 
ekspresją, na jakie tylko tekst 
pozwalał. Obok niej wyróżniły 
się Kornacka (Babyleńka) i Je- 
zierska (Chomik). 


Dwie realistyczne, antropo- 
morficzne postacie Lisa i Żaby 
znalazły bardzo wyrazistych i 
dobrych wykonawców w oso- 
bach Stokowskiego i Byszew - 
skiego. Zwłaszcza Byszewski 
miał parę popisowych scen. O- 
dziany był też w wyborny ko- 


stium czym nie każda postać 
dysponowała. 
Krótkie słowa  przystrojonej 


po janosikowemu królowej Ta- 
try wypowiedziała mistrzow- 
sko, darzona specjalnymi o- 
klaskami, Zofia Małynicz. 

Lalki zaprojektowała Janina 
Petry - Przybylska. Rysowały 
się one plastycznie i wykonywa- 
ły płynnie nawet skomplikowa- 
ne ruchy (plastyka ruchu — 
Sławomir Lindner). Stanisław 
Libner doskonale przemawiał w 
imieniu Koszałka Opałka. 

Poważne słowa uznania nale- 
żą się ilustracji muzycznej Zyg- 
munta Mycielskiego: ta muzy- 
ka żartobliwa, pełna prostoty, a 
nie wpadająca w łatwiznę, sta- 
nowi organiczny składnik przed 
stawienia i przyczynia się rów- 
nież do pozytywnego wrażenia 
z całości. 


wśród | 


5 tomów. e 

W przekładzie i inscenizacji 
Czesława Szpakowicza ukazała 
się sztuka radziecka Izydora 
Sztoka „Gastello“ („Książka i 
Wiedza“, str. 116, zł 125.—), osnu 
ta na tle życiorysu bohaterskie- 
go lotnika radzieckiego, który 
taranem swojego płonącego Sa- 
molotu wysadził w powietrze 
cysterny z benzyną nieprzyja- 
ciela. - 
« Adaptację dla świetlic znanej 
sztuki Anatola Sofronowa „Mo- 
skiewski charakter" podjęła Ire 
na Bołtuć-Staszewska (przekład 
J. Flesznera, str. 106). 

Aktualną tematykę walki ro- 
botników przeciwko próbom 
szkodnictwa i dywersji porusza 
Władysław Lubecki w nowej 
sztuce w czterech aktach „Spra- 
wa Anny Kosterskiej* (str. 100, 
zł 130). 


Zeszyt 65 Biblioteczki przy- 
nosi sztukę pisarza ukraińskie- 
go Iwana Koczergi „Maszynista 
Czerewko* (przekład i adapta- 
cja Jerzego Kuryluka, str. 54, 
zł 60.—). Sztuka posiada wyso- 
kie wartości wychowawcze, sta 
nowiąc próbę ukazania w du- 
żym skrócie na małym odcinku 


odludnej stacji koiejowej, rolę | 
partii i przemiany w ludziach | 


w dni rewolucji i w dwanaście 
lat po utrwaleniu władzy ra- 
dzieckiej. 

Ostatni z pięciu nowych ze- 


szytów Biblioteczki Świetlico- ' 
wej CRZZ, to trzy kapitalne 
Czechowa 


scenki humorystyczne c 
pt. „Wesele* (w przekładzie Je- 
rzego wWyszomirskiego), „Niedźż- 


wiedź* i „Zapomniałem“ (w 
przekładzie Aleksandra Mali- 
szewskiego)- (A) 


Nowa polska sztuka 


w Teatrze Domu 


Wojska Polskiego 


á 
" 


W Teatrze Domu Wojska Polskiego grana jest z powodzeniem 
sztuka Aleksandra Maliszewskiego „Wczoraj t przedwczoraj”. 
Na zdjęciu Janusz Paluszkiewicz w roli starego robotnika i Ka- 


tarzyna Żbikowska w roli jego żony 


Foto AR 
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TAK BYŁO... 


t 


W rubryce tej zamieszczamy informacje i wypowiedzi z popie- | 
rającej ustrój kapitalistyczny prasy przedwrześniowej. Zamie- 


szczone fragmenty przypominają o tym, jak żyli ludzie w latach 
rządów kapitalistów i obszarników. ` 


30 stycznia 1935 roku doniósł 
sanacyjny „Kurier Czerwony“: 

„Wczoraj stanął przed sądem 
Jakub  Wengart, bezrobotny, 
który celem uratowania się 
przed śmiercią głodową potur- 
bował posterunkowego. Na za- 
pytanie prokuratora, czy długo 
chce siedzieć, odpowiedzłał, że 
może siedzieć dłużej niż do 
wiosny.“ 3 

„Robotnik“ donosi 5 lutego 
1935 r.: q 

„W Olkiemmikach, woj. wileń- 
skie, robotnik tekturowni Wi- 
ktor Cieślik, lat 30, pod nie- 
obecność żony zamordował swo- 
ich dwóch synów;  6-letniego 
Henryka i 3-letniego Jana, po 
czym Sam popełnił samobój- 
stwo. Żona Cieślika zeznała, że 
mąż jej żyjąc pod ciągłą grożbą 
utraty pracy, wpadł w de- 
presję.“ 

A 28 tegoż miesiąca: 

„Sąd Okręgowy w Warsza- 
wie rozpatrywał wczoraj tra- 
giczną sprawę nieślubnej matki 
Eugenii Walter, która znajdu- 


jąc się w nędzy i nie widząc 
możności wychowania dziecka, 
utopiła je w gliniance.* 

4 lipca 1935 r. „Kurier Czer- 
wony“ zamieszcza następującą 
notatkę: ? 

„W ciężkich warunkach zna- 
laz} się 29-letni Edward Gode- 
cki, z zawodu  elektromonter. 
Na próżno starał się o pracę. 
Nie „mógł jej nigdzie zmaleźć. 
w rezultacie wyeksmitowano go 
z mieszkania i znalazł się bez 
dachu nad głową. Nocował pod 


mostem, w alejach na ławce. Na 


„Wołówkę' powędrowała ostat- 
nia marynarka. Wtedy ktoś po- 
radził mu, aby starał się dostać 
do szpitala, „gdzie zawsze znaj- 
dzie się wygodne łóżko i łyżka 
strawy”. Grodeckiemu podobał 
się projekt. Korzystając z po- 
godnego dnia rzucił się w AL 


| 


| 


4 


Jerozolimskich na chodnik, sy- | 


mulując tak dokładnie orndle- 
nie, że zaniepokojeni przechod= 
nie wezwali pogotowie. Lekarz 
poznał się na symulacji i oddał 
Godeckiego w ręce policji.“ 


Kropki 
WYSOKIE I NISKIE... 


Jak donoszą z Paryża, amery- 
kański podżegacz wojenny Dul- 
les, w wywiadzie udzielonym 
pismu „Information“ na temat 
„unifikacji“ Europy Zachodniej, 
oświadczył m. in., że „wysokie 
płace i niskie ceny nie moga ra- 
zem istnieć". 


Ideałem Dullesa i jemu PO- 
dobnych jest współistnienie 
„wysokich cen i niskich ptac. 
(oczywiście dla ludzi prac). 

Jest to jeden z punktów „zba- 
wiennego" planu „unifikacji E- 
uropy Zachodniej“, Którego au- 


d +29 
nad „l | 
torami są wysocy emisariuszś 
niskich iniegew. (sz) 
MIĘSO ARMATNIE ZAMIAST 
n CHLEBA 

p Monde“ donosi, że sytu- 
acja gospodarcza Jugosławii jest 
wręcz tragiczna. „Stopa życio- 


wa ludności obniża się z każ- 
dym dniem. Żywności jest co- 


raz mniej". Nawet racje chleba, 
które i dotąd w Jugosławii by- 
ły katastrofalnie niskie, zostały 
od 1 października znacznie 
niżone. 

Jedyny produkt, który titow= 
cy przygotowują w wielkich t- 
lościach, to mięso... armatnie. 


(b) 


KONKURS „A“ 
Zadanie Nr 78 


Mat w 3 posugięciach 


Pracę tę wzięliśmy .Z pięknie wy- 
danej przez Czeskie Związki Zawo 
dowe broszury - problemowy 
Sach“, poświęconej działalności 
słynnego mistrza kompozycji. 


KONKURS „B“ 
Zadanie Nr 18 


1 


ch 
gra- 
we 


W pozycji powyższej, 
partii Spielmann — Breyer; 
nej na mistrzowskim turnieju 
Wrocławiu w 1912 r. zagrały czar- 
ne błędnie 1... Ha5:a2 i musiały za- 
dowolić się remisem. Mogły one jed 


wziętej 


| przez 3... 


CHY 


nak wygrać w zupełnie prosty spo” 
sób. Jaki? ` 


Rozwiązania zadań konkursu 


»» 


: 
Nr Ti. Nastąpiło 1. Sds—e7+! 
KgS—fs (1... W:e7? 2. Hc8+, 3. 
H:da+, 4. Hie8+ 1 5. Hh8x) 2. 
Se7:g6+,  K18—g7. 3. Wh1—h?+! 
Kg1:h1. 4. Sg6—e5+, Khī—h6. 3. 
Hf5—h5+ i czarne poddały Się, 
gdyż mat jest nieunikniony. Po 1... 
Kg. 2. Hie4, Hf6. 3. Sd5 zostają 


czarne co najmniej z figurą mniej. 
Nr 7% Po 1. cid9 zagrały czarne b. 


pięknie 1... GhG:f1--!! 2. Hf3:f4 (2. 
Kni, Wg3) WEe6—g3!! i białe pod- 
dały się. Grozi „po prastu" mat 


W:h3, a oddanie hetma- 
na załedwie o parę posunięć odwle 
cze katastrofę. 

Nr 73. Po 1... HIc7—d6. białe, za- 
grożone matem przez 2... H:di i 3.. 
Hhi nie mogąc bić 2. W:d6 ze wzglę 
du na 2... Weł-- i 3... Wh mat i je 
nocześnie uratować skoczka b4 za 
grały 2. Wil i po 2... H:b4 skapitu- 
iowały po kilku posunięciach. 

Nr 74 Tartakower przeprowadził 
końcowy szturm we wspaniałym sty 
łu: 1. Wg3:g7. Wej:g?. 2. Shó:f6, 
Hd—e7. 3. /S726:E8. 4. Hf2—f4. 
Wgī—e7 (naczęj, ginie :skoczek) 5. 
15—76. Scs—76 (jeżeli 5...WC6 to 6: 
f7, HA8 7. Wied, W:e5. 8. Hie5 itd.) 
6. We4:e7, Sgó:c7. 7. 16-10. 


9. 18, H-|). 

Obrona królewsko - indyjska 
grana w mistrzostwach Czechosłowa 
cji w Gottwaldowie rh. 

Białe: Zila Czarne: Stul!Kk 

1. s63, Sf6. 2. b3. 56. 3. Gbz, Gg 
| 4. e3, 0—0. 5. c4, da. 6. dd, Sb—d7. Ta 
Ge2, e5. 8. dies. 534. 9. SU Sg:c% 
10. Sc3, Śc5. 11. 0—A, h5. 12. He2, ngi 
|43. h3, SoG. 14, SA3, Se6. 15. 5:0% 
G:e6.'16. G:E2. E:g7. 17. He3 
Sf4, GET. 19. Wa—dl, He7. 20. Gf3, c6. 
|24. Wał, Wf—d8. 2%. Widi, Wd7. 23. 


|e4, Wa—df. 24. g3. gó. 25 Sih5 z 
f G'h5. 26. G:h5, Iet. 27. Wer, nfa 
(28. gd, H25. 29. bJ, HbS. 50. Ges, won 
|31. C3, Hag. 3%. Weć, SgS. 33. c:d% 
| wWe7. 34. Wic7. Ste. 35. d”. Mam 
|36. Wel, Sd5. 57. Hd, Sf4. 38. Hfi, 
S:h3+. 39. Khz, M:f2 40, tla 
H:el. 41. Hg6. i czarne podda? 
się. F 
| Bardzo dobra partia, zwłaszcza 


w swym stadium końcowym. Bla, 
świetnie obaliły całą koncepcję CZA 
nych, rozpoczętą ruchom 24.. S”: 
Precyzyjne zakończenie przypomni 
studium. 


i czarne | 
poddały się (7... Hf8. 8. (116+, Hg p 


=- fR. 15: 


| nii —— 


m ka lotna — 


